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W a rs z a w a ,  n ie d z ie la  dn. 15 M a rc a  1 9 3 6  r.

M inisterstw o Przem ysłu, Handlu i Rzem iosła
Pierw sza, odbyta w  dniu  4 

m arca b.r., N arada Pana Mini­
stra  Przem ysłu i H andlu, G ene­
ra ła  D r. Romana G óreckiego z 
przedstaw icielam i pełnego samo­
rządu rzem iosła w  osobach pre- 
zydjum  i członków Zarządu 
Związku Izb Rzemieślniczych 
oraz Prezesów  w zględnie v.Pre- 
zesów w szystkich Izb Rzem ieśl­
niczych w k ra ju  — k tó re j po­
święcam y większość bieżącego 
w ydania naszego pisma — jest 
zdaniem naszem punktem  zw rot­
nym  w dotychczasow ym  ustosun 
kow aniu się najw yższych czyn­
ników gospodarczych 'do p rob le­
mu rzem ieślniczego w Polsce. 
Zgodnie z enuncjacjam i Rządu, 
zagadnienie ak tyw izacji gospo­
darczej k ra ju , ma się oprzeć na 
naw iązaniu ścisłego kon tak tu  z 
w szystkiem i dziedzinam i życia 
gospodarczego, a le  nie, ja k  do­
tychczas, od zielonego b iurka, 
od stosu składanych — czyta­
nych czy nie czytanych —- me- 
m orjałów , łecz na podstaw ie bez 
pośredniego zetknięcia się czyn­
ników  m iarodajnych  z żywym 
człowiekiem, człowiekiem  z te ­
renu, o rjen tu jącym  się w  cało­
kształcie zjaw isk gospodarczych 
i będących równocześnie w ykład  
niikiem wysoce ciekaw ych i cha­
rak terystycznych  zagadnień re- 
gjonalnych i lokalnych. Fakt, iż 
w ogniwie zapow iedzianych na­
rad  na „pierw szy ogień" poszło 
rzemiosło, świadczy, że Pan Mi­
nister Przem ysłu i H andlu-przy  
w iązuje do problem u rzem ieśl­
niczego szczególną wagę. że w

uw zględnieniu postulatów  szero­
kich w arstw  rzem ieślniczych wi 
dzi w ybitn ie ak ty w n y  czynnik 
w planie realizacji odbudow y 
gospodarczej państw a.

Może siię to komuś podobać 
lub nie, jed n ak  stw ierdzić m u­
simy, że ta k  pom yślny zw rot na 
naszym odcinku je st bez prece­
densu w ciągu 18 lat.

Powiedzm y w ięcej. Rzemio­
sło czuje się wręcz zaskoczone 
w ytw orzonym  stanem  rzeczy 
tem bardziej, że jego tw órcą jest 
obecny M inister, od lat 10-ciu 
Prezes najw iększej insty tucji 
bankow o-kredytow ej — Banku 
G ospodarstw a K rajow ego — w 
k tórym  drobinę m asy w ytw ór 
cze przez długie la ta  m ogły w i­
dzieć raczej poplecznika w iel­
kiego przem ysłu, k arte li syndy­
katów. W te j ocenie, Pana Mini­
stra  Góreckiego spotkała, ja k  się 
okazało, w ielka i niczem nie 
uspraw iedliw iona krzyw da. N i­
gdy nie zapom inał on bowiem o 
te j „szarej piechocie gospodar­
czej", o k tó re j z ta k  w ielkiem  
uznaniem  mówił ii. mówi od chw i­
li swej nom inacji. Pan M inister 
G órecki, w iedziony w łasną in­
tu icją, by ł tym  pionierem  in te­
resów rzem iosła w Polsce, k tó ­
ry  z funduszów B. G. K. urucho­
mił dla niego w roku  1928 pierw  
szych 10 m iljonów  kredytów . 
Pozostając w ścisłym kontakcie 
z wielkim  ś.p. Wodzem N arodu 
nie omieszkał m u zakom uniko­
wać sw ej decyzji i z jakąż  spot­
kał siię odpow iedzią: „dobrze
Pan zrobił, albowiem rzemiosło

zawsze jak n a jm n ie j żądało od 
Rządu". Słowa te niew ątpliw ie 
głęboko zapadły w duszę i p a ­
mięć Pana M inistra i po tw ier­
dziły  w całości jego stanowisko 
wobec rzem iosła polskiego.

Ale nadeszły gorsze czasy: 
rozpętał się k ryzys ogólno-świa- 
towy. K redy ty  uległy, bo ulec 
m usiały koniecznym  re s try k ­
cjom. W ciężkiej w alce o n ie­
w zruszalność dobra państw ow e­
go Pan M inister G órecki zmu­
szony by ł do chwilowego zaha­
m ow ania akcji k redy tow ej, ale 
już  w  najbliższym , n ad arza ją ­
cym się momencie, z początkiem  
1933 r. idzie dalsza transza k re ­
dytów  dla rzemiosła, a n ied łu­
go potem następu je obniżenie 
stopy procentow ej do 4%, co po- 
tyw nie załatw ia dezyderaty  rze 
miosła w  tym  zakresie. R eje­
s tru jem y  ty lko  tu ta j  pobieżnie 
mom enty zainteresow ań Pana 
M inistra, k tó re  jed n ak  świadczą
0 ciągłości opieki mad drobną 
w ytw órczością; op ieka ta  uzew ­
nętrzn ia się jed n ak  w pełni do­
piero w chwili, k iedy  na wnio­
sek P rem jera  Rządu Pan P re ­
zydent Rzeczypospolitej pow ie­
rza Panu M inistrowi G óreckie­
mu resort przem ysłu i handlu.

Już w pierw szych publicz­
nych oświadczeniach Pana M ini­
stra a następnie podczas d łu ­
gich dyskusji parlam entarnych
1 podczas w ie lk ie j narad y  gospo 
darczej padały  bardzo charak ­
terystyczne ujęcia, k tó re  w y k a­
zywały, że jego zainteresow a­
nia w zakresie rzem iosła idą da­
leko poza granice jak ie jś  kon­
w encjonalnej przychylności. 
Pan M inister postaw ił odrazu
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zagadnienie rzem iosła na płasz­
czyźnie pierw szoplanow ych p ro ­
blemów gospodarczych, w yraża­
jąc  pogląd, że szereg aktualnych 
postulatów  do jrza ł w  pełni do 

bezpośredniego i natychm iastow e 
go rozw iązania. O statn ie konfe­
rencje dowiodły, że Pan Mini­
ster niie ograniczył się jedynie 
do oświadczeń o charak terze h a­
seł, lecz z nakładem  w ielk iej 
p racy  przem yślał szczegółowo 
nie ty lko  najw ażniejsze p rob le­
m y lecz naw et pew ne fragm en­
ty, k tó re  dotychczas nie były  
przez M inistra rozpatryw ane 
wogóle i pozostaw iane by ły  w y­
łącznie kom petencji niższych 
instancji.

Byliśm y też ze strony  Pana 
M inistra św iadkam i jego w y­
traw nego znaw stw a zagadnień 
gospodarczych na pojedynczych 
terenach Rzeczypospolitej. W 
rozmowach z prezesam i Izb Rze 
m ieślniczych padały  pytania, na 
k tó re  mógł odpowiedzieć tylko 
dobrze obeznany z miejsoowe- 
mi stosunkam i in terloku to r. Jest 
w tem  widocznie tendencja zej­
ścia w głąb te renu  gospodarcze­
go i wzięcie pod opiekę naw et 
drobniejszych zam ierzeń, lecz 
przedew szystkiem  i ty lko  ta ­
kich. w k tó rych  p rzejaw ia  się 
zdrow a in ic ja tyw a przedsiębior 
c \ .

„K onferencja z Panam i—mó­
wił Pan M inister pod koniec N a­
rady  — dała mii w ięcej, aniżeli 
sl os spraw ozdań i m em orjałów, 
gdyż nie dow iedziałbym  się z 
nich tego, oo mi Panow ie pow ie­
dzieli".

Będziemy niew ątpliw ie wy- 
k ładniżam i poglądów  całego rze 
miosła stw ierdzając, iż czuje się 
ono dumne z powodu tego ro­
dzaju  oświadczenia. Lecz z d ru ­
giej strony  korzyść odniesiona 
z N arady  je st niew spółm iernie 
w iększa dla przedstaw icieli rze­
miosła. W n ieskrępow anej n i­
czem, szczerej dyskusji, p rzed­
staw iciele rzem iosła zrozum ieli 
aż nadto dobrze, że najw yższy

D nia 9 m arca b.r. Prezes 
Związku Izb Rzem ieślniczych 
Poseł Antoni Snopczyński oraz 
D yrek to r Bolesław Sikorski od­
byli konferencję z Prezesem B.

czynnik gospodarczy czuwa tro ­
skliw ie nad losem rzemiosła 
polskiego, że każde uspraw ie­
dliw ione żądanie zostanie w y­
słuchane ze zrozum ieniem  i w 
sposób odpow iadający wadze 
zagadnienia. W tem prześw iad­
czeniu rozjechali się oni do 
swych ośrodków terenow ych a 
Pan M inister w  każdym  z ucze­
stników  konferencji pozyskał 
szczerze oddanego w spółpracow 
nika, k tó ry  z najlepszych sił bę­
dzie w spółdziałał z Rządem 
w k ie ru n k u  realizacji jego p ro ­
gram u gospodarczego. A psy ­
chicznie? W oświadczeniach P a­
na M inistra, uczestnicy znaleźli 
gorącą zachętę do dalszej w y­
trw ałe j pracy, naw iązała się sil­
na nić w zajem nego zaufania, 
woli p rzetrw an ia  i zwycięstwa,
00 ma doniosłe znaczenie dla n a ­
szej przyszłości gospodarczej.

I jeszcze parę słów o rzem ieśl­
niczym ośrodku dyspozycji. Kie 
dy Sam orząd Rzemiosła w ysu­
ną! w tym  zakresie swe postu la­
ty  przed jednym  z byłych  M ini­
strów  Przem ysłu i H andlu, spot­
kał się z następującą odpow ie­
dzią: „Cóż w y myślicie, że dla
waszych am bicyj będę zmieniać 
statu t o rganizacyjny  M inister­
stw a?" A węic procedura zm ia­
ny sta tu tu  organizacyjnego g ra ­
ła tu  w iększą rolę aniżeli los se­
tek tysięcy w arsztatów  rzem ie­
ślniczych w k ra ju . Spraw a po­
szła w odwłokę, ale Pan Mini­
ster Górecki pod jął ją  natych­
miast, podzielając słuszność de­
zyderatów  rzemiosła. Zagadnie­
nie ośrodka dyspozycji je st dzi­
siaj defin ityw nie przesądzone 
na korzyść rzemiosła. Sądzim y 
też, że Pan M inister p rzełam u­
jąc  trudności związane ze zm ia­
ną sta tu tu  organizacyjnego, po­
zwoliłby na pew ne uzupełnie­
nie brzm ienia jego resortu, k tó ­
ry  logicznie rzecz biorąc, po 
utw orzeniu ośrodka dyspozycji 
powinien nosić nazw ę: M ini­
sterstw o Przem ysłu. H andlu
1 Rzemiosła. W. G.

G. K. P. Józefem Kożuchowskim, 
na k tó re j omówiono szereg b ie­
żących postulatów  rzemiosła w 
zakresie kredytów  jak  trudno ­
ści rozprow adzania kredytów  B.

G. K. przez Komunalne Kasy 
Oszczędności, kw estja  organiza­
cji spółdzielni kredytow ych itd. 
P. Prezes Kożuehowski do przed 
staw ionych mu postulatów  usto­
sunkow ał się pozytyw nie.

O d czyt o konferencji 
rzem ieśln iczej

D nia 10 m arca b.r. d y rek to r 
D epartam entu Przem ysłowego 
w M inisterstw ie Przem ysłu i 
H andlu P. M arjan  K andel w y­
głosi! w Polskiem R adjo w W ar­
szawie p re lekcję  poświęconą 
om ówieniu celów i przedm iotu 
tak  zw anej m ałej n arady  gospo­
darczej, poświęconej rzemiosłu, 
k tó ra  odbyła się dnia 4 m arca 
pod Przew odnictw em  Pana Mi­
n istra Przem ysłu i H andlu  Gen. 
Romana Góreckiego z przedsta­
w icielam i Związku Izb Rzemie­
ślniczych R. P. i w szystkich 17 
Izb Rzemieślniczych.

P rzerw a w w ykonyw aniu  
praw  nabytych

Na sku tek  zapytania Izby 
Rzem ieślniczej w  Katowicach 
M inisterstwo Przem ysłu i H an­
dlu w piśmie swem z dn. 4.11 
1936 r. L. P. A. III. 1/20/35, skie- 
rowanem  do Izby Rzem ieślni­
czej w Katowicach, i przesła- 
nem Związkowi Izb Rzem ieślni­
czych do wiadomości, w y jaśn i­
ło, „że zrzeczenie się up raw nie­
nia przem ysłowego i zaniecha­
nie prow adzenia rzem iosła nie 
pow odują u tra ty  praw  do p ro ­
w adzenia tego rzemiosła, naby­
tych zarówno na podstaw ie prze 
pisów, obow iązujących przed 
w ejściem  w życie polskiego p ra ­
wa przem ysłowego, jak  i na 
podstaw ie upraw nień  p rzem y­
słowych w ydanych po tym  te r ­
minie, zgodnie z obow iązujące- 
mi przepisam i.

Powyższe w ynika z ch arak te ­
ru  podm iotowych praw  publicz­
nych, k tó rych  zrzec się nie moż­
na, a, oo za tem idzie, osoba, k tó ­
ra  zgodnie z przepisam i uzyska­
ła praw o prow adzenia rzem io­
sła, a następnie przez dłuższy 
czas z niego n ie korzysta, zaw­
sze będzie mogła ponow nie p rzy  
stąpić do w ykonyw ania tego 
praw a, po zadośćuczynieniu 
przepisom form alnym  i porząd­
kowym ".

Konferencja w B. G . K.
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O bniżen ie  składek za  
padków  w zatrudnieniu

Na podstaw ie rozporządzenia 
M inistra O pieki Społecznej z 
dnia 24 stycznia 1936 r., ogłoszo­
nego w dniu 29 lutego r.b. w 
D zienniku  Ustaw  Nr. 15 poz. 
142 nastąp iło  obniżenie składek 
z ty tu łu  ubezpieczenia od w y­
padków  w zatrudnieniu  i cho­
rób zawodowych.

W myśl powyższego rozporzą 
dzenia wysokość składki, w y ra ­
żona w  procencie zarobku, s ta ­
nowi iloczyn liczby, oznaczają­
cej właściwą klasę niebezpie­
czeństwa i jednostk i taryfow ej, 
zaokrąglony wzwyż do drug ie­
go znaku dziesiętnego.

Jednostka taryfow a wynosi
0.055.

Poniew aż stosownie do posta­
nowień art. 221 ustaw y scalenio­
w ej w  ubezpieczeniu w ypadko- 
wem obow iązuje jedno lity  do­
datek op łacany  przez pracodaw  
cę w wysokości 0.3% zarobku 
zatrudnionych u niego osób — 
składkę przeto  w yrażoną w  p ro ­
cencie zarobku pracow nika ob­
licza się w edług form uły:
0.055 X  kl. nieb. +  0.3.

Na p rzyk ładzie  w ygląda to 
następu jąco :

N a zasadzie rozporządzenia 
M inistra O pieki Społecznej z 
dnia 30 g rudnia 1933 r. (Dz. U. 
R. P. z r. 1934 Nr. 1 poz. 2) de- 
karstw o zostało zaliczone do XII 
kategorji niebezpieczeństw a. Ka 
tegorja  XII obejm uje k lasy  od 
66 do 110 włącznie, przyczem  
klasą średnią je st 88.

O bliczam y składkę dla k lasy 
średn iej:

Stosownie do podanego w zoru 
w ynosi ona:

0.055 X  88 =  4.84,

co w yraża załączone zestaw ie­
nie. Do tego należy dodać 0.3, co 
razem  czyni 5.14%.

Rozporządzenie z dnia 24 
stycznia 1936 r. zasługuje na 
szczególną uw agę rzem ieślni­
ków, ale nie ize w zględu na tę 
drobną ulgę w postaci obniże­
nia jednostk i ta ry fow ej o 5/1000, 
lecz z uw agi na fakt, że u trzy ­
m uje ano dotychczasow y syste­
m atyczny podział zakładów  pra

ubezpieczenie od w y - 
i chorób zaw odow ych
cy w edług ka teg o ry j niebezpie­
czeństwa aż do 31 grudnia 1937.

Stosownie do § 17 powołanego 
w yżej rozporządzenia z dnia 30 
grudnia 1933 r. podział ten m iał 
obowiązyw ać ty lko do końca ro­
ku  1936. Nowe rozporządzenie 
moc dotychczasowego zaszerego 
w ania przedłużyło w ięc o rok.

N iejednokrotnie n a  tem  m ie j­
scu zaznaczaliśm y, że zaszere­
gowanie w arsztatów  rzem ieślni­
czych do ka tegory j niebezpie­
czeństwa zostało uczynione w 
sposób krzyw dzący rzemiosło, 
gdyż n ie  odpowiadało faktycz­
nem u niebezpieczeństw u pracy  
w w arsztatach rzem ieślniczych.

Mimo starań  Sam orządu Go­
spodarczego Rzemiosła zaszere­
gowania tego nie można było 
zmienić. Rzemiosło spodziewało 
się, że n a  rok  1937 i dalsze zo­
stanie w prow adzony now y b a r­
dziej słuszny podział.

Rozporządzenie z dnia 24 
stycznia 1936 r. m om ent rewizja 
zaszeregow ania zakładów  rze­
m ieślniczych odwlokło o rok.

Poniżej podajem y zestaw ie­
nie wysokości składek, k tó re  
obow iązyw ać będą od 1 lutego 
1936 do 31 grudnia 1937 r. w  po­
szczególnych klasach niebezpie­
czeństwa, w yrażoną w  procen­
cie zarobków  pracow ników .

K ategorja Klasa Składka bez do­
datku jed n o li­

tego (%)N iebezp ieczeństw a

I. 3 0,17
4 0,22
5 0,28

II. 6 0,33
7 0,39
8 0,44
9 0,50

10 0,55

III. 9 0,50
10 0,55
11 0,61
12 0,66
13 0,72
14 0,77
15 0,83

K ategorja | K lasa Składka bez do­
datku jed n o li­

tego (%)N iebezp ieczeństw a

IV. 12 0,66
13 0,72
14 0,77
15 0,83
16 0,88
17 0,94
18 0,99
19 ( 1,05
20 1,10

V. 15 0,83
16 0,88
17 0,94
18 0,99
19 1,05
20 1,10
21 1,16
22 1,21
23 1,27
24 1,32
25 1,38

VI 18 0,99
19 1,05
20 1,10
21 1,16
22 1,21
23 1,27
24 1,32
25 1,38
26 1,43
27 1,49
28 1,54
29 1,60
30 1,65

VII. 24 1,32
25 1,38
26 1,43
27 1,49
28 1,54
29 1,60
30 1,65
31 1,71
32 1,76
33 1,82
34 1,87
35 1,93
36 1.98
37 2,04
38 2,09
39 2,15
40 2,20
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K ategorja K lasa Składka b ez  do­
datku jed n o li­

tego (%)N iebezp ieczeństw a

VIII. 30 1,65
31 1,71
32 1,76
33 1,82
34 1,87
35 1,93
36 1,98
37 2,04
38 2,09
39 2,15
40 2,20
41 2,26
42 2,31
43 2,37
44 2,42
45 2,48
46 2,53
47 2,59
48 2,64
49 2,70
50 2,75

IX. 36 1,98
37 2,04
38 2,09
39 2,15
40 2,20
41 2,26
42 2,31
43 2.37
44 2.42
45 2,48
46 2,53
47 2,59
48 2,64
49 2,70
50 2,75
51 2,81
52 2,86
53 2,92
54 2,97
55 3,03
56 3,08
57 3,14
58 3,19
59 3,25
60 3,30

X. 45 2.48
46 2,53
47 2,59
48 2,64
49 2,70
50 2,75
51 2,81
52 2,86
53 2,92
54 2,97
55 3,03
56 3,08

K ategorja Klasa

N iebezp ieczeństw a

Składka bez do­
datku jed n o li­

tego (%)

K ategorja Klasa

N iebezp ieczeństw a

Składka b ez do­
datku jed n o li­

tego (%)

XI.

57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75

54
55
56
57
58
59
60 
61 
62
63
64
65
66
67
68
69
70
71
72
73
74
75
76
77
78
79
80 
81 
82
83
84
85
86
87
88
89
90

3,14
3,19
3,25
3,30
3,36
3,41
3,47
3,52
3,58
3,63
3,69
3,74
3,80
3,85
3,91
3,96
4,02
4,07
4.13

2,97
3,03
3,08
3,14
3.19
3,25
3.30
3,36
3,41
3,47
3,52
3,58
3,63
3,69
3,74
3,80
3,85
3,91
3,96
4,02
4,07
4.13
4,18
4,24
4,29
4,35
4,40
4,46
4,51
4,57
4,62
4,68
4,73
4.79
4,84
4.90
4,95

68
69
70
71
72 
75
74
75
76
77
78
79
80 
81 
82
83
84
85
86
87
88
89
90
91
92
93
94
95
96
97
98
99 

100 
101 
102
103
104
105
106
107
108
109
110

3,74
3,80
3,85
3,91
3,96
4,02
4,07
4,13
4,18
4,24
4,29
4,35
4,40
4,46
4,51
4,57
4,62
4.68
4,73
4,79
4,84
4,90
4,95
5,01
5,06
5,12
5,17
5,23
5,28
5,34
5,39
5,45
5,50
5,56
5,61
5,67
5,72
5,78
5,83
5,89
5,94
6,00
6,05

B i u r o  O r g a n i z a c y j n o -  
H a n d l o w e  R z e m i o s ł a  
Zw igzku Izb Rzem ieślni­

czych B. O . H. R. 

inform uje o dostawach  

państwowych i pryw atnych

XII. 66
67

3,63
3,69
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l -sza K o n f e r e n c j a
pełnego Sam orzgdu Rzem iosła u Pana M in istra  Przem ysłu i Handlu  

gen. Dr. Rom ana G óreck iego  w dn. 4  m arca 1936  r.
Zagaił K onferencję P. M inister Przem ysłu 

i H andlu  gen. D r. Roman Górecki, w ygłaszając 
następujące przem ów ienie:

Zgodnie z zapow iedzią Szefa Rządu, Wice- 
p rem jera  oraz zgodnie z deklaracjam i, złożonemu 
w Czasie dyskusy j na  terenie Izb i w kontaktach  
z poszczególnem i grupam i społeczmemi, iż Rząd 
zam ierza nai przyszłość w spółpracow ać w  ści­
słym porozum ieniu z przedstaw icielam i św iata 
gospodarczego, — Rząd dał tem u w yraz  w do­
tychczasow ych kontak tach  i w  ostatnich n ara ­
dach gospodarczych, k tó re  uiłatwdły wym ianę 
zdań, m iędzy przedstaw icielam i Rządu i p rzedsta­
wicielam i różnych dziedzin życia gospodarczego. 
O becni na tych naradach  m ieli możność stw ier­
dzić, że piom mo, iż b y ły  repremtowane różne g ru ­
py, a więc pomimo rozbieżności interesów  takich 
grup, jak  inaprz. rolnictw a i handlu  itp. i często 
odm iennych poglądów, panow ał ton harm onji, 
so lidaryzacji i zrozum ienia sy tuacji. S tw ierdzo­
no więc zgodnie, że in teresy  wsi i m iasta łączą 
się ciasno ze solm i innemi gałęziami, że podsta­
w y do w alki — niema, że w szyscy dążą do zm niej­
szenia bezrobocia i zw iększenia konsum cji; mo­
gą być rozbieżne poglądy co do sposobów postę­
pow ania lub innych szczegółów, lecz ogólne dą­
żenia idą w tym  samym kierunku .

W czasie mego przem ów ienia na N aradzie Gos­
podarczej dałem  tem u wyraiz, że niezależnie od 
ogólnej w ym iany poglądów ze w szystkim i p rzed­
stawicielam i św iata gospodarczego uważam  za 
w skazane, aby  odbyw ać w ym ianę zdań w  ciągu 
codziennej p racy  z przedstaw icielam i poszczegól­
nych dziedzin. O becnie p rzystępu ję  do rea liza­
cji tego poglądu i na pierw szy ogień b iorę rze­
miosło.

O trzym ałem  — ju ż  dość dawno — od Związku 
Izb Rzem ieślniczych R. P. referat, dotyczącv 
spraw  z dziedziny ustaw odaw stw a przem ysłow e­
go i zw iązanych z niem  ustaw. R eferat tem zaw ie­
ra postu la ty  z rozm aitych dziedzin: ustaw y kody­
fikacy jnej, przyśpieszenia w ydania rozporządze­
nia R ady M inistrów  o dostawach poństwowych, 
in s ty tu cy j sam orządowych i p raw a publicznego. 
Jest to zagadnienie skom plikowane i trudne, wv- 
m agające dużego nakładu pracy, lecz niezm ier­
nie doniosłe i unorm ow anie go je st konieczne. 
Rozbieżności tu ta j po legają na tem, że są tenden­
cje do koncentracji zakupów, k tó re j zakupująca 
strona może uniknąć, lecz dezyderaty  terenu  sto­
ją  w sprzeczności z taką  centralizacją, ponieważ 
pozbawiła ona rynek  prow incjonalny  poważnego 
źródła obrofn. Odnośne rozporządzenie jest już 
gotowe i niedługo podejdzie pod obrady  R ady Mi­
nistrów . P race uzgadnia jące z poszezególnemi re ­
sortam i zostały ukończone. N iektóre spraw y, za­
w arte  w  m em orjale — nie są one liczne — zosta­

ły  ju ż  załatwione. Mam tu  na myśli p. 4*) — w y­
danie rozporządzenia, ustalającego zadania ce­
chów, okręg działalności, organizację w ew nętrz­
ną cechu i t. d. Odnośne rozporządzenie podpisa­
łem dnia 20.11.b. r. W toku opracow ania jesit obec­
nie dezyderat, zaw arty  w p. 6: w ydanie rozporzą­
dzenia, przew idzianego prlzez art. 116 ust. 12 w 
brzm ieniu z dnia 10 miarca 1934, określającego ro ­
dzaje rzem iosła, w k tórych  dopuszczany będzie 
w y ją tek  od zakazu pobierania w ynagrodzenia za 
naukę ucznia. P rzew iduje się w ydanie rozporzą­
dzenia M inistra Przem ysłu i H andlu w porozu­
mieniu z M inistrem  O pieki Społ.ecznej, w którem  
będą w ym ienione rzemiosła, do k tórych  zakaz po­
b ierania opłat za naukę się nie odnosi. Spraw a ta 
jest obecnie na w arsztacie.

P. 8-my — w ydanie p rzez Radę M inistrów roz­
porządzenia w ykonawczego do ustaw y z dnia 15 
lutego' 1933 r. o dostaw ach i robotach na rzecz S kar­
bu Państw a, sam orządu i in sty tucy j p raw a p u ­
blicznego. Jak już poprzednio wspominałem, sp ra­
wa ta  je st w toku opracow ania.

Zostało w ydane również rozporządzenie, okól­
nik, k tó ry  tanguje p. 10 -—• w ystąpienia z in ic ja ­
tyw ą ustaw odaw czą w  k ie runku  unorm ow ania 
stosunków  praw nych w przem yśle ludowym , do­
mowym i chałupniczym . Spraw a ta  została zała t­
wiona na drodze okólnika, in terp retu jącego  ostat­
nie rozporządzenie w k ie ru n k u  uregulow ania cha­
łupnictw a i przem ysłu domowego i ludowego.

Dużo m iejsca w  referacie Zostało poświęcone 
p. 12-mu — dot. spraw  podatkow ych. Znany jest 
Panom fakt, że w  te j dziedzinie został w ydany 
dekret, P rezyden ta R. P. z dn. 14.1.1936 r., m a ją ­
cy na celu znowelizow anie n iek tórych  przep i­
sów dotyczących państw ow ego podatku przem y­
słowego i opłat stem plowych, podatku  od obrotu. 
Spraw a ta w ym agała dużo — nie ty le pieniędzy, 
co czasu i w y tw arzała  atm osferę zadrażnienia 
z pow odu czynnika kontrolującego, bardzo doku­
czliwego. P. 12-ty obejm uje: I — staw ka podat­
ku obrotowego dla pracow ni rzem ieślniczych i II 
— zm iana obecnie obow iązującej ta ry fy  św ia­
dectw  przem ysłow ych i k a r t re jestracy jnych . 
Jak Panowie z tego sobie zdają spraw ę, punk t 
ten jest bardzo doniosły i obszerny; tu  będzie 
miał kom petencyjnie głos M inister Skarbu, p rzy  
ingerencji i w spółpracy M inistra Przem ysłu i H an­
dlu lub przedstaw iciela resortu  rzemiosła.

Jeśli chodzi o p. 1 — to m a on na  oelu stronę 
kodyfikacyjną, — brzm i on: ogłoszenie jedno lite­
go tekstu  rozporządzenia P rezyden ta  Rzeczypos­
politej z dnia 27. VI. 1927 r. o praw ie przem ysłow em  
z uw zględnieniem  zmian, w ynikających  z p rzep i­

*) P unktacja , na którą P. M inister p ow ołu je  siej w  
sw em  przem ów ien iu  odpow iada num eracji tez w ysu n iętych  
na k onferen cji. W  te j spraw ie porów naj „Rzemiosło" Nr. 
10/56 str. 17.
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sów w ydanych od dnia ogłoszenia jednolitego 
tekstu  w raz z odpow iednią zm ianą num eracji a r ­
tykułów .

Postulat ten tra k tu ję  jako  dążenie do uprosz­
czenia i przejrzystości rozporządzenia oraz, aby 
się nie pow oływ ać na dużą ilość istn iejących już  
okólników, w k tó rych  je st trudno  s ię . zorjento- 
w ać i trudno je st w szystkie znać. K odyfikacja b ę­
dzie dokonana później, aby  nie w ydaw ać niepo­
trzebnie szeregu tekstów  przed znowelizowaniem 
istn iejących przepisów , k tó re  je st potrzebne, po­
nieważ k o lidu ją  one z dekretam i o Izbach P rze­
mysłowych. Nowy tekst należy  ostatecznie uzgod­
nić i w ydać n a  dłuższy okres czasu, aby  nie za­
chodziła potrzeba dalszego ogłaszania.

P. 2-gi — w ydanie nowego rozporządzenia w y­
konawczego do praw a przem ysłowego, zm ienione­
go ju ż  czterokrotnie od czasu w ydania poprzed­
niego rozporządzenia wykonaw czego, a to wm yśl 
ust. 1 i 2 art. 3 cytow anej w yżej ustaw y z dnia
10.111. 1934 r.

O d połow y 1935 r. w yjaśn ienie poszczególnych 
artyku łów  je st dokonyw ane w  drodze okólników  
M inistra Przem ysłu i H andlu  z tem, że tego ro ­
dzaju  okólniki są uzgadniane i będą w ydaw ane 
w  porozum ieniu ze Związkiem  Izb Przem ysłowo- 
H andlow ych i Rzem ieślniczych i będzie można 
w yrów nyw ać w ten sposób poglądy i w ykorzy ­
styw ać doświadczenie Izb i związków.

Zdajem y sobie spraw ę, że samo rozporządzenie 
w ykonaw cze do działu 9 p raw a przem ysłowego 
rów nież musi być i będzie we właściw ym  czasie 
w ydane.

Co się tyczy p. 3-go — w ydanie rozporządze­
nia wykonaw czego do rozporządzenia P rezydenta 
R zeczypospolitej z dnia 27.X.1933 r. o izbach rze ­
m ieślniczych i ich zw iązku, to spraw a ta  je s t na 
w arsztacie.

P. 4-ty — mówiłem już  o nim na początku.
P. 5-iy — wvdainie, na zasadzie ust. 2 art. 142 

praw a przem ysłowego rozporządzenia, zm ienia­
jącego listę rzem iosł ob ję tą  ust. 1 art. 142 tegoż 
praw a, przez w łączenie do n ie j poszczególnych 
rodzajów  przem ysłów  dotychczas wolnych.

D rugi m em orjał. k tó ry  otrzym ałem , zaw iera 
m otyw ację do każdego punktu , lecz są to rzeczy 
Panom znane i nie będę te raz  o tem mówił. — Je­
śli chodzi o p. 5, to iest on załatw iony. Istn ie je  
dużo rozbieżności co do poszczególnych k a teg o ry j 
rzem iosł i ich zaliczenia; p rzy  udziale związku 
izb spraw a ta  niedługo będzie załatw iona.

P. 6-ty — mówiłem ju ż  o ustępie 12 arb  116 ora- 
w a przem ., gdzie je st mowa, że n ie wolno brać 
w ynagrodzenia na naukę  w rzem iosłach; M ini­
ster Przem ysłu i H andlu w ym ieni, jak ich  rze- 
mosł zakaz ten nie będzie dotyczył.

Lecz w  art. 116 pr. przem . istn ie je  pu n k t 11-ty 
k tó ry  ustala  zakaz bezpłatnego nauczania i zakaz 
bezpłatnego zatrudn ien ia  uczniów. B rak rozpo­
rządzenia, w ym ienionego w  p. 6 zniechęca i u tru d ­
nia dopływ  now ych sił do rzem iosła, a jednak  w 
krótkim  czasie m ożnaby łatw o w  w arsztach za­
jąć 100.000 chłopców, k tó rych  w ychow uje ulica 
i w chłonąć ich w  w arsz ta ły  rzem ieślnicze. D zisiaj 
M inisterstwo Przem ysłu  i H andlu  i M inisterstwo

O pieki Społecznej prow adzą dyskusje, ponieważ 
M inisterstwo Przem. i H andlu zajm uje stanow i­
sko, aby  uczniów kształcić bezpłatn ie — co u jem ­
nie w pływ a na zm niejszenie się chłonności rze­
miosła w zatrudn ien iu  młodzieży. Mam w rażenie, 
że uda się nam przekonać Il-gi resort, ho jeśli 
m am y do w yboru, albo, żeby chłopiec by ł na u li­
cy, albo m iał możność bezpłatnego uczenia się— 
to raczej je s t w skazane to drugie w yjście. W mo- 
jem  rozum ieniu je st bardz ie j celowem um ożli­
wić w chłonięcie przeszło niż 100.000 chłopców 
przez w arsztaty  rzem. a naw et, gdyby każdy  w ar­
sztat w ziął po jednym  chłopcu, to osiągnęlibyś­
my w iększą cyfrę. N ad tą  rzeczą będziem y p ra ­
cowali i mam nad-zieję, że znajdziem y załai wie­
li ie; mam w rażenie, że m usim y w ystąp ić z odnoś­
nym wnioskiem na Sejm. poniew aż trzeba zmienić 
brzm ienie art. 116. — W p. 6-ym poruszone są 
dwie spraw y: przy jm ow ania ucznia i zatrudn ia­
nia go bezpłatn ie oiraz zakaz pobierania opłatv 
za naukę. Co do drugiego punktu , to je st możność 
w ydania rozporządzenia o dopuszczaniu w y ją t­
ków. W  najbliższym  czasie zostanie w ydane od­
nośne rozporządzenie.

P. 7-my — w ydanie rozporządzenia w ykonaw ­
czego do rozpoTzedzenia P rezyden ta Rzeczypos­
po lite j z dnia 16.TT.28 o p raw ie budow lanem  i za­
budow aniu osiedli. P rzep isy  p raw a przem ysłow e­
go. dotyczące samoistnego w ykonyw ania rzem io­
sła. wchodzącego w  zakres robót budow lanych są 
różnorodnie in terp re tow ane i dlatego nieodzow ­
ne je st w yjaśnienie. M inister Spraw  W ew nętrz­
nych obecnie opracow uje odnośną nowelę i z 
chwilą, gdy nowela będzie ogłoszona, postaram y 
się przyśpieszyć w ydanie rozporządzenia w yko­
nawczego i p rzystąp im y do zrealizow ania p. 7-go.

P. 8-my — w ydanie przez R adą M inistrów  roz­
porządzenia w ykonaw czego do ustaw y z dn. 15.TT 
33 o dostaw ach i robotach ua  rzecz Skarbu P ań ­
stwa, sam orządu oraz in sty tu cy j p raw a publicz­
nego. Ustawa, o k tó re j tu mowa je st to ustaw a 
sejm ow a bardzo ogólna i k ró tka , treść je j  polega 
na tem, że daje  ona upow ażnienie Radzie M inist­
rów do w ydania rozporządzenia w ykonaw czego. 
U staw a sejm ow a jest tak  ogólną, że w łaściw ie 
roznorzadzenie w ykonaw cze jest samą ustawa.

P. 9-ty — skom asowanie w ydaw anych od dnia 
15.XTT.1927 przez M inisterstw o Przem ysłu i H an­
dlu okólników  do zm ienianych k ilkak ro tn ia  po­
stanowień praw a przem ysłowego.

W idzę tu  tendencję  do udostępnienia m asy 
przepisów  istn iejących dzisiai przez ich zorgani­
zowanie. K om isja M artinow ska stw ierdziła ol­
brzym ią ilość przepisów , okólników, k tó re  tylko 
u tru d n ia ją  spraw ę i stw arzają  kom plikację, bo 
w łaściw ie n ik t nie zna w szystkich przepisów , i ży­
ciowo tak a  ilość jest bezcelowa. Rozumiem po­
trzebę skom asow ania ich w jedną całość. S tyka­
łem się z podobnem zjaw iskiem  w adm in istracji 
w ojskow ej, gdzie te rzeczy są n a jh ard z ie j sp rę­
żyście u ję te  w formę rozkazów  i mimo to są też 
skom plikowane, bo n ik t nie jest w  stanie znać 
w szystkie przepisy  i rozkazy. Stan tak i u trudn ia  
stosowanie się do tych okólników. Ja pó jdę w  k ie ­
runku skom asow ania i zrew idow ania daw nych
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okólników  i dążyć będę do tego, aby  w ydać n ie­
dużą książeczkę - podręcznik, k tó ry  będzie za­
w iera ł wszystko co trzeba, — okólniki i skoro­
widz dla ułatw ienia. D uża ilość okólników  stw a­
rza b iurokratyzm , ja k  to pow iedział p. P rem jer 
na zjeździe, ponieważ aby  móc się zorjetow ać, 
ludzie zw racają  się do odnośnych instancyj i tu 
się zaczyna pisanina.

P. 10 — w ystąpienie z in icjatyw ą ustaw odaw ­
czą w k ie runku  unorm ow ania stosunków  p raw ­
nych w przem yśle ludow ym , domowym i chałup- 
nicym. Spraw a ta w drodze in te rp re tac ji w  for­
mie okólnika, podpisanego przez p. W icem inist­
ra  D oleżala częściowo została w yjaśniona, lecz nie 
załatw iona w 100%.Problem  chałupnictw a leżał 
n  nas odłogiem. Miałem sposobność zetknięcia się 
z chałupnictw em  w Brzezinach, gdzie starosta 
przedstaw ił mi cyfry ; otóż ubranie  męskie, takie, 
jak ich  używ ają urzędnicy, są bardzo tanie, za ro­
botę płaci się groszę; np. za uszycie kam izelki — 
15 gr., p anu je  tu  w yzysk, o jak im  norm alni robot­
nicy n ie m ają pojęcia. Spraw a ta  w ym aga uregu­
low ania lecz w ym aga ono czasu,

P. 11 — w spraw ie budżetów  organów  sam orzą­
dowych. T u ta j należy  w ziąć pod uwagę, że w 
drodze okólnika tego załatw ić się nie da. Trzeba 
znowelizować rozporządzenie o izbach rzemieśl- 
niczvch.

Z brzm ienia p. 11-go w ynika, że m iałyby być 
dwie decyzje M inistra Przem ysłu i H andlu. Ja 
nie mam przekonania do te j m etody i nie uw a­
żam za w skazane, aby  b y ły  dwie decyzje M inist­
ra  Przem. i H andlu. Jako prezes B. G. K. miałem 
tak i w ypadek, że m iałem  przedstaw ić M inistro­
w i u jem ne sku tk i w ydanego dekretu  i w razie 
po trzeby  M inister w ydałby  drugie rozporządze­
nie. W danym  w ypadku jest to logiczne, ponie­
waż chodzii tu  o dwie różne insty tucje  i M inister 
prow adzi nadzór nad B. G. K. W w ojsku  również 
może to mieć miejsce, poniew aż chodzi o to, aby 
czynnik niższy m iał możność zwiracania się do 
wyższego i zwracanie jego uw agi na pew ne fak ­
ty. N atom iast gdy chodzi o tę samą insty tucję  
i o dwie decyzje M inistra Przem ysłu i H andlu, to 
w ydaje mi się to niecelowem.

P. 12 — Spraw y podatkow e: opracow ujem y
kw estję staw ek i ta ry f  św iadectw  przem ysłow ych. 
M inister Skarbu  idzie w k ie runku  w prow adzenia 
zm iany tycli staw ek, niety lko w  zakresie rzem io­
sła, lecz i innych przem ysłów  i kom órek, k tóre 
w y k u p u ją  św iadectw a pew nej kategorji. Referent 
Sowiński z M. P. i H. zacytow ał na naradzie gospo­
darczej cyfry  wysokości ta ry f  św iadectw  przem., 
zależnie od ilości zatrudnionych w przedsiębior­
stw ie; gdy ilość ich p rzekracza ilość przew idzia­
ną dla danej g rupy  ta ry fy , obow iązuje następna 
grupa. Skutek tego je st taki, że wobec dzisiej­
szych ciężkich w arunków , przedsiębiorstw o 
w strzym uje się od zatrudn ian ia  uzasadnionej 
gospodarczo ilości osób ze w zględu na niemożność 
płacenia wyższej ta ry fy  św iadectw a przem ysło­
wego.

P. Sowiński obliczył na przykładzie, że w jed ­
nej z 2-ch fabryk, gdzie ilość zatrudnionych była  
rów na, obro ty  b y ły  3 razy  w iększe, przeto o lo-

gicznem rozłożeniu ciężaru na zasadzie obrotów 
nie może być mowy. P. M inister K w iatkow ski 
zgodził się z tem, że to nie je st w  porządku i zde­
cydował, że w najbliższym  czasie w yda zarządze­
nie w  k ie ru n k u  uporządkow ania te j sp raw y w 
ten  sposób, że obeanie można będzie bez obaw y 
przed  konsekw encjam i p rzy jąć  tak ą  ilość p ra ­
cowników, ja k a  będzie potrzebna i njie będzie 
to miało w pływ u na zmianę k a tego rji św iadect­
w a; przed  dałszem przyjm ow aniem  pracow ni­
ków spraw a ta  już będzie uregulow ana. Tego 
zmienić odrazu się nie da, ponieważ są to rzeczy, 
k tó re m ają sw oją h is to rję  i sw oją tradyc ję . Mo­
że zróżniczkujem y bardziej k lasy  kategory j, aby 
nie było zbyt w ielkich skoków m iędzy niemi, lub 
na te ren ie  M inisterstw a S karbu  znajdzie się no­
wą podstaw ę w ym iaru  — czy to od ilości za trud ­
nionych, czy zależnie od obrotów. Spraw a ta  jest 
już  ,na w arsztacie M inisterstw a Skarbu.

P. 13-ty -— podstaw y fintmsowe In sty tu tu  N au­
kowego Rzemieślniczego. D aw ny punk t 13 obej­
mował p ro jek t uchw ały R ady M inistrów  o likw i­
dacji Insty tu tu . G dy go otrzym ałem , pomyślałem , 
że je s t Komisja — w k tó re j bierze udział p. p re ­
zes Snopczyński — m ianow ana przez Pana P rem ­
je ra , a  m ająca za zadanie badanie przedsiębiorstw , 
więc Panowie będą mogli zająć właściwe stano­
wisko w te j spraw ie.

D la m nie nie ulega kw estji, że trzeba coś zro­
bić, aby  usunąć to, co nazw ałbym  nielo jalną kon­
ku rencją ; Państwo musi mieć takie przedsięb ior­
stwa, k tó re  w y rab ia ją  arm aty , karab in y  itp., jest 
to zrozum iałe. Chodzi jed n ak  o to, aby  poszcze­
gólne kom órki państw ow e tego rodzaju , p rzed ­
siębiorstw a czy urzędy, w k tó rych  je st pęd do 
ekspansji gospodarczej, nie korzysta ły  z finan­
sów państw ow ych, a pryw atnych. Byłoby to b a r­
dzo pożądane. W w ielu w ypadkach widzim y, jak  
ktoś, kto posiada przedsiębiorstw o chce rozsze­
rzyć swój budżet i, ja k  to często stw ierdziłem , 
aby  popraw ić swój budżet — p rod u k u je  na zbyt. 
Kom isja M artinow ska zebrała na terenie k ra ju  
dużo bardzo ciekawego m a te rja łu  w tym  w zglę­
dzie. Również na konferencji etatystycznej, jaka  
m iała niedaw no m iejsce w M. P. i H., p. prezes 
Snopczyński i p. prezes K larner m. in.: cytowali, 
że w  A leksandrow ie szkoła rzem. sprow adziła m a­
szyny, o jak ich  przem ysł m arzyć nie może, ko­
rzysta  przytem  ona z siły roboczej bezpłatnie, nie 
płaci podatków  i za m aszyny nie płaciła, zarów no 
ja k  i za pomieszczenie. Te rzeczy trzeba zm ienić 
i napew no je  zm ienim y. W ielką wagę przyw iązu je 
do te j Komisji. W ażnem zagadnieniem  jest rów ­
nież szewetwo, szycie butów  dla arm ji i dostaw y 
dla w ojska. Ten problem , kap ita lny , dotyczy 
i kraw iectw a, ekw ipunktu  i bardzo w ielu dzie­
dzin. Nie je st obojętne, ozy dostawcą butów  jest 
k ilka  ośrodków  fabrycznych, w  k tórych  kw est ja 
kontro li fab ry k acji i odbioru je st ułatw iona, czy 
też dostaw cy są rozprzestrzenieni na całym te re ­
nie Rzeczypospolitej. Nie chodzi tu  o wygodę dla 
w ojska, bo są kom isje odbiorcze, lecz ośrodki fa­
bryczne są ważne dla przygotow ania wojennego. 
D ostaw cy z te renu  pó jdą na wojtnę do szeregów 
i jak o  fachowcy, szewcy i k raw cy  są potrzebni
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w kom panjacli. W ojsko musi mieć k ilka  skoncen­
trow any cli ośrodków, ale to nie w yklucza, że pe­
wien procent w czasie poko ju  — ja k  to miało 
m iejsce w Małopolsce — będzie ustalony.

Jako b. szei korpusu  kontrolerów  m iałem  do 
czynienia z kw estją, k tó ra  mnie dlatego teraz ob­
chodzi, a m.: kw estja solidności wyKonawstwa. 
W w ojsku  dostarczane obuwie je st bardzo dokład­
nie kontrolow ane, rozryw a się, dla zbadania mo­
cy skory, po rozdarciu podeszwy znajdyw ano nie­
raz we środku różne rzeczy, la k a  niesum ienność 
pow inna być k a ran a  bardzo surowo, narow ili ze 
szpiegostwem lub zdradą k ra ju . M echaniczna p ro ­
dukcja  u ła tw ia bardzo kontro lę; p rzy  m asowej 
p rodukcji i dużej ilości zatrudnionych nadużycia 
są trudniejsze, gdyż trzebaby  było wciągać do 
nich zbyt duzo ludzi; kon tro la  u indyw idualnych 
m ajstrów  je st trudn ie jsza  i trzeba w ypadku, zę­
by  traźić na niesum ienne w ykonanie. N iesum ien­
ne w ykonanie obuw ia dla zoinierzy ma nieobli­
czalne sku tk i m oralne na w ojnie: żołnierz, gdy m u 
się podrą odraz u Outy m a p re ten sję  przedewszy- 
stkiem  do w ojska, to podrywa, jego zaulanie i n a j­
gorzej działa psychiczne. D latego należy w yro- 
oic pojęcie, ze uooiawy Lakie pow inny być w yko­
nyw ane solidnie i szukać firm , k tó re jeśli naw et 
nie w ykluczą, to zm niejszą w każdym  razie w y­
p adk i niesolidnego w ykonaw stw a zamówień. 
Wszystko to pow iedziałem  na m arginesie p. 13-go.

Jeśli chodzi o p. 13 m em orjału, to nie znam 
dokładnie potrzeb, lecz stw ierdzę, że nie żałow ał­
bym  pieniędzy na akcję, k tó ra  ma na celu pod­
niesienie naukow e rzem iosła i że tu  nie należy 
oszczędzać. Gdy na innym  odcinku pionierskim  
by ła  mowa o likwidacja In sty tu tu  Eksportowego, 
sprzeciw iłem  się je j, m ając na uwadze, że ty le  
rzeczy je st do zrobienia w dziedzinie eksportu. 
Mojem zdaniem, trzeba za cenę dużego w ysiłku 
popierać in s ty tu t N aukow y Rzemieślniczy, k tó ­
rego sama nazw a w skazuje na jego cel — podnie­
sienie fachowości w rzem iośle i w tym  celu nale­
ży sięgnąć do wzorów zagraniczych, p rzy  zacho­
w aniu w ielk iej ostrożności, pam ięta jąc o specy­
ficznej atm osterze, w arunkach i t. d., i nie stosując 
ich szablonowo do naszych w arunków .

Jedna rzecz n ie ulega wątpliw ości, jeśli chodzi 
o rolę rzem iosła: b y ły  czasy, o czem nie potrzebu­
je  Panom  mówić, że się zdawało, iż nadszedł 
zm ierzch rzem iosła, w ypieranego przez m echani­
zację, fabryk i, że rzem iosło należy zaliczyć do za­
by tków  średniow iecza. Tym czasem technika, 
k tó ra  m iała zniszczyć rzem iosło, zadała kłam  te ­
mu tw ierdzeniu, aińow-em okazało się, że rze­
miosło — to kw estja m ałej siły  popędow ej — m a­
łego m otorka w m ałym  w arsztaciku, że dla pod­
niesienia poziomu k u ltu ry  i wobec dążenia czło­
w ieka do otaczania się nie szablonem, będącym 
rezultatem  pracy  m echanicznej, m asowej, lecz 
zaspakajan ie  swych w ym agań indyw idualnie —- 
rzem iosło może odegrać swą w łaściwą ro lę  p rzy  
pomocy małego m otorka, un ika jąc wszelkiego 
szal) i o n u m echanicznego; to też na rzem iosło n a­
leży patrzeć nie jako  na szczątki średniow iecza, 
lecz ja k  na ośrodek w ielk ie j energ ji i w iedzy 
ludzkiej.

Nie chcę bymamniej tem powiedzieć, że jestem  
przeciw nikiem  przem ysłów  m echanicznych, lecz 
chcę tylko podkreślić pew ne lin je  w ytyczne 
i stw ierdzić, czy jesteśm y na dobrej drodze, czy 
rzem iosło je s t w życiu gospodarczem  tem, czem 
je s t szara piechota w arm ji, k tó ra  na w ojnie s ta ­
je  się królow ą; clicę stw ierdzić olbrzym ie m ożli­
wości dynam iczne rzem iosła i zwrócić uwagę na 
konieczność zw alczania w Polsce tra d y c y jn e j n ie­
solidności, nieterm inow ości przysłow iow ej, nie 
mówiąc ju ż  o fuszerce, k tó ra  często je s t nie ty l­
ko skutk iem  nieuczciwości, lecz nieum iejętności. 
Z fuszerką trzeba w alczyć przez podniesienie 
znajomości fachu; niesoli Lność zarówno ja k  i n ie­
terminowość są to rzeczy do zwalczenia. Polski 
rzem ieślnik uważa, że nieterm inow ość je st w po­
rządku  rzeczy i z tem brakiem  poczucia p u n k tu ­
alności należy walczyć. D rugą ujem ną cechą n a­
szego rzem iosła i kupiectw a je s t to, czego niema 
ani w A ngjli, ani b ran e j i, ani Niemczech, to tem ­
po, w jak iem  każdy się chce dorobić i dość do do­
brobytu .

Na zachodzie robi się to dla dzieci, dla następ­
nego pokolenia; u nas każdy musi sam się dorobić 
i tu  się zaczyna traged ja . Zagranicą naprz. w lo­
kalach, restauracjach  obok kelnerów  zawsze w i­
dać starszego pana, k tó ry  je st właścicielem  przed­
siębiorstw a i p iln u je  in teresu ; najczęściej je s t on 
bogaczem, m a dużą rentę, ale niie p rzesta je  dbać 
o interes. U nas z chwilą, gdy się ktoś dorobi — 
przesta je  pracow ać i zaczyna w ydaw ać. Każdy 
się chce dorobić w szybkiem  tempie i zaczyna 
oszukiwać, chociaż to m a u jem ny w pływ  na in ­
teres, gdyż z pow odu niesolidności trac i stałych 
k lijen tów  i najczęściej prow adzi do nadużyć.

Naszym obowiązkiem  je st mówić na naradach 
całą praw dę i znaleźć w łaściw y kierunek. Zarów­
no my, ja k  i Panow ie dążym y do tego, aby  stwo­
rzyć w ielką silę, ugruntow ać w ielką energ ję  pół 
m iijona w arsztatów  rzem ieślniczych, stw orzyć w 
Polsce możliwości dla k ilku  pokoleń.

Jeszcze jedną  rzecz chcę podkreślić. Jak  to w y­
raziłem  w swoim czasie w bejrnie, zgadzam się 
z dezyderatem  co do s tru k tu ry  odpow iednika rze­
m iosła na  teren ie  M inisterstw a Przem ysłu i H an­
dlu, aby  stw orzyć kom órkę rzem iosła, kom órkę 
organizacyjną, k tó re j zadaniem  będzie poświęce­
nie się ty lko  rzem iosłu, gdyż gdyby obok niego 
b y ły  inne zagadnienia, to je s t na tu ra ln e  i ludz­
kie, że n ieraz pew ne m om enty m ogłyby decydo­
wać o kolejności ich załatw iania, na niekorzyść 
rzem iosła. Z chwilą, gdy będziem y mieć kom ór­
kę, poświęconą ty lko  spraw om  rzem iosła i infor­
m ującą mnie, jak o  M inistra w odpow iedniej dro­
dze, to można będzie naw iązać ściślejszy kon tak t 
z rzem iosłem i przyśpieszyć bieg rzeczy. T rak tu ­
ję  to jako  uzupełnienie w spółpracy między m ną— 
M inistrem  Przem . i H andlu i moimi pom ocnikam i 
— a przedstaw icielam i rzem iosła, szarej piecho­
ty  życia gospodarczego.

N astępnie Pan M inister udzielił głosu p. P re ­
zesowi Związku Izb Rzem ieślniczych i Prezesowi 
Izby Rzem. W arszaw skiej posłowi A. Snopczyń- 
skiem u.

P. Snopczyński w k ilk u  słowach gorąco podzię­
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kow ał P anu  M inistrowi w  im ieniu rzem ieślników  
całej Rzeczypospolitej za danie możności w ypo­
w iedzenia się kierow nikom  17 Izb Rzem. podk re­
ślając, iż fakt, że Pan M inister po naradach  gos­
podarczych, na k tó rych  kierow nicy  oi by li obecni, 
na rady  z poszczególnemi dzidzinam i życia gospo­
darczego rozpoczął od rzem iosła — m a dła niego 
znaczenie symboliczne. To co pow iedział P an  Mi­
nister, n as tra ja  przedstaw icieli Rzemiosła inaczej 
niż dotąd i pozw ala ja śn ie j patrzeć na przysz­
łość, po raz pierw szy z ust M inistra Przem ysłu 
i H andlu pad ły  podobne słowa i w gm achu M ini­
sterstw a w ażniejszych słów ja k  dzisiaj rzem io­
sło nie słyszało, i n igdy postu la ty  jego nie znala­
zły  takiego zrozum ienia; rzemiosło nie było do­
tychczas doceniane przez wyższe w ładze i sku tk i 
tego są czasami bardzo-bolesne.. Ale n ie kto in­
ny, ja k  obecny M inister Przem ysłu i H andlu w 
1928 r. po raz pierw szy zainteresow ał się rów nież 
spraw ą udzielania rzem ieślnikom  kredytów . W 
dzisiejszem  przem ów ieniu swojern Pan M inister 
w yraził to, co rzemiosło zam ierzało ze swej stro ­
ny przedłożyć. W referacie zostało przedstaw io­
nych 13 punktów , jako  porządek dzienny te j 
p ierw szej konferencji, m ającej za zadanie omó­
w ienie całokształtu  stosunków  M inisterstw a do 
rzem iosła i odwrotnie. Rzemiosło nie w ystępuje 
z w nioskiem o jak ieś specjalne ulgi, zw alniania 
od podatków, w ydaw ania nowych ustaw  czy u- 
dzielanie przyw ile jów ; proci ono jedynie, aby  w 
dzisiejszych w arunkach  s tru k tu ry  gospodarczej, 
p rzysług iw ały  m u rów ne praw a z innemi dzie­
dzinami, a co najw ażniejsze pragnie, aby  rola je ­
go została doceniona. To ostatnie dążenie rzem io­
sła zostało zrealizow ane — Pan M inister w yraźnie 
to pow iedział i na  dzisiejszem  zebraniu  i w Sej­
mie. Chodzi teraz o to, aby  niższe szczeble adm i­
n istracji Państw a stanęły  na tem  samem stanow i­
sku, co Pan M inister, ja k  to stw ierdził Pan M ini­
ster, postu la ty  rzemiosła, w śród innych, zm ierzają 
rów nież do uproszczeń przepisów  praw nych.

Jeśli chodzi o postulat I, to jest on n a tu ry  ko­
dyfikacy jnej. Państw a zaborcze rozum iały i do­
ceniały rolę rzem iosła w Polsce, ale w łaśnie d la­
tego ustawodawstwo, ja k ie  wówczas obow iązyw a­
ło, nie było dostosowane do potrzeb życia, aby nie 
daw ać się rozw ijać rzem iosłu, w którern w idzia­
no niebezpieczeństwo i siłę. K iedy Państwo pol­
skie powstawało, rzemiosło odbydow ywało się i 
rządziło starem i ustaw am i, dopiero w 1927 r. w y­
szło rozporządzenie o p raw ie przem ysłowem, k tó ­
re również niezupełnie odpowiadało potrzebom, 
dopiero ostatnia now elizacja jest bardzie j stoso­
w ana do życia, lecz i ona nie usunęła sprzeczności, 
ja k ie  w yn ik ły  gdyż późniejsze zarządzenia nie 
usunęły w ielu w cześniejszych; dlatego rzemiosło 
w ystąpiło o usunięcie szeregu sprzeczności.

Pan M inister mówił o tem, że przygotow uje 
się ustaw a o dostawach państw ow ych; rzemiosło 
p rzyw iązu je  do n ie j w ielką wagę, ponieważ w dzi­
siejszych stosunkach, szczególnie w obecnem p rze­
sileniu gospodarczem w iele zamówień pow ierza 
się insty tucjom  p raw a publicznego, a rzemiosło 
je s t od nich odsuwane — nie od w ykonyw ania 
zamówień, a od o trzym yw ania zamówień, bo ­

wiem zawodowi dostaw cy otrzym ane zam ówienia 
rozdzielają m iędzy chałupników , np. m undury  
dła poczty, kolei i t. p. Nie m ając w łasnych p ra ­
cowni przedsiębiorcy - dostaw cy rozdzielają w y­
konyw anie zamówień m iędzy rzem ieślników, 
chałupników , k tó rym  płacą groszę, sami zab iera­
ją  cały  zarobek. Doszło do tego, że za uszycie 
trzew ików  płaci się rzem ieślnikow i 1 zł. za parę. 
W tych  w arunkach  w arszta ty  istnieć nie mogą.

O kólnik  w  spraw ie chałupnictw a, ja k i został 
ostatnio w ydany, posynął nieco naprzód  to zagad­
nienie, lecz nie rozw iązał go całkowicie; rozw ią­
zać je  można ty lko w drodze ustaw odaw czej. D zi­
siaj spraw a przedstaw ia się tak, że szereg m a j­
strów  cechowych upraw ia proceder systemem 
chałupniczym  i w pada w  nędzę; tym i ludźmi trze ­
ba się zaopiekow ać i trzeba bronić ich interesów. 
O brona tych ludzi w inna być pow ierzona samo­
rządow i rzem ieślniczem u.

W ażnem zagadnieniem  je s t nauczanie obyw a­
teli pew nych specjalności; cy fry  w statystyce 
bezrobotnych stw ierdzają, że pośród nich 90% 
jest n iew ykw alifikow anych; ten stan się pogar­
sza, i z tego pow odu cierpi solidność w ykonaw ­
stwa. U staliło się pojęcie, że przedw ojenne w y ­
roby są solidne i że gatunki pow ojenne są daleko 
gorsze. Tw ierzenie to ma sw oje podstaw y: przed 
w ojną term inator mógł się uczyć rzem iosła u w y­
kw alifikow anego rzem ieślnika a fuszerów  było 
mało. Po w ojnie nauka by ła  w adliw ie prow adzo­
na i rzemiosło zaczęli upraw iać niefachowcy, 
w ykony w ując je  niesolidnie; solidne w yroby  
stały  się rzadsze więc i droższe.

Pan Prezes Snopczyński zw raca się do Pana 
M inistra o udostępnienie zakładom  rzem ieślni­
czym kształcenia term inatorów ; poniew aż niem a 
szkół term inatorskich, przeto w arsztat musi być 
tą kom órką kształcącą ucznia. Jakie są skutki 
istn :ejących ograniczeń stw ierdza s ta tystyka: 
z upraw nionych do trzym ania uczni nie korzysta 
w w oj. W ołyńskiem  98%, w  w oj. Nowogródz- 
kiem  — 93%, w w oj. Lwowskiem — 97%, Po­
leski em — 96%, Tarnopolskiem  — 83%, ponieważ 
m istrz trzy m ając  ucznia m usiałby dopłacać do in ­
teresu. Zagranicą, we F rancji, Niemczech rze­
mieślnicy, kształcący uczni m ają przyw ileje, 
u nas je s t odw rotnie.

Mówca stw ierdza, iż je st wiadomo rzemiosłu, 
że P. M inister Przem ysłu i H andlu  w ystąpił do 
M inistra O pieki Społecznej w  te j spraw ie, ale 
O pieka Społeczna w y ję ła  z pod przepisu  ty lko  
4 zawody. Rzemiosło jednak  uważa, że w szyst­
kie rzem iosła są jednakow o ważne, nauka ich w y­
m aga zawsze surowca, m a teria łu  i w ysiłku i tak  
samo trudno jest nauczyć szewstwa, ja k  zegarmi- 
strzostw a; w szelki przem ysł, zaliczony do rze­
miosła pow inien korzystać z p raw a nauczania.

Jeśli chodzi o spraw y podatkow e, to mówca 
zdaje sobie spraw ę, iż należy  to do M inistra 
Skarbu, ale tak  się złożyło i tak  je s t dotychczas, 
że w m yśl ustaw y — M inistrowie czy M inister­
stwa, przed  w ydaniem  okólnika czy rozporządze­
n ia p rzesy ła ją  go sam orządom  gospodarczym  do 
zaopinjow ania; nie w szystkie idą do izb w zglę­
dnie do zw iązku izb. D ekre t podatkow y został
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w ydany  bez udziału rzem iosła i sku tk i tego są ta ­
kie, że podatek rzem ieślniczy został podw yższo­
ny ; dotychczas rzem ieślnik, p racu jący  na pod­
staw ie k a rty  rzem ieślniczej p łacił m niejszy po­
datek, dzisiaj je st on pozbaw iany tego przyw ile­
ju ; dzieje się mu krzyw da i w im ieniu rzemiosła 
mówca zw raca się do Pana M inistra z prośbą o 
zrew idow anie te j spraw y i obronę je j przed Mi­
nistrem  Skarbu.

N astępnie p. Prezes Snopczyński przechodzi 
spraw y św iadectw  przem ysłowych, w yrażając 
przekonanie, że w prow adzenie obow iązku w y k u ­
pyw ania świadectw  przem ysłow yesh ham uje 
w znacznym stopniu życie gospodarcze, nie u ła ­
tw ia lecz u trudn ia pracę, /nierównom iernie roz­
k ładając ciężary na oby wateli. Niech będzie w pro­
w adzona jakaś inna, lepsza form a podatku. I tak 
np. jakaś fab ryka w ykupu je  jedno  świadectwo 
przem ysłowe, ale k iedy  p rodukcja  te j fab ryk i ma 
być w ykonana w 1.000 czy też 2.000 w arsztatach— 
trzeba w ykupić 2.000 św iadectw  przem ysłow ych. 
Koszt jest tu oczywiście znacznie w yższy aniżeli 
w tedy, gdy fab ryka  p roduku je  maszynowo.

Jeszcze na jed n ą  rzecz pragnie następnie 
zwrócić uw agę p. Prezes Snopczyński — a m iano­
w icie na zatw ierdzanie budżetów  Izb (§ 11). D o­
tychczas w ytycznych regulu jących  te rzeczy n ie­
m a i w ytw orzony przez to stan fak tyczny nie mo­
że dobrze w pływ ać na stosunki i w arunk i ptracy 
w Izbach rzem ieślniczych. P ro jek t budżetu  p rze­
chodzi tak ie  ko le je : D y rek c ja  Izb opracow uje
go i p rzedk łada go następnie na posiedzeniu Za­
rządu  celem przedyskutow ania. Na tem posiedze­
niu zab iera ją  głos radcowie, dysku tu ją , sprzeczają 
się, dochodzą wreszcie do uzgodnienia — poczem 
budżet p rzedk ładany  je st na p lenarnem  posiedź. 
R ady Izby. Rada znowu nad  budżetem  dy sk u tu ­
je —nareszcie go uchwala. W końcu budżet przesła­
ny  zostaje do M inisterstwa. G dv stam tąd wraca, 
w szystkie pozycje są poprzestaw iane, zm ienio­
ne i robi to w rażenie, że prace właściwego zarzą­
du nad budżetem  i dyskusje  nic poproś tu  nie zna­
czą. W tedy budżet ułożony zostaje w M inister­
stw ie właściwie a nie w Izbie. Uwagi M inister­
stw a w bardzo w ielu  w ypadkach  są słuszne, ale 
tem niem niej w y tw arza  to atm osferę, że sam orząd 
rzem ieślniczy n ie  je st w łaściw ie samorządem, 
lecz urzędem , k tó ry  niem a nic do powiedzenia. 
A przecież jednem  z naszych naczelnych zadań 
je st w pojenie w tego rezm ieślnika przekonanie, 
że ma on w łasny samorząd, że sam orząd ma swo­
je  w łasne in teresy  i te  in teresy  zastępuje. O czy­
wiście w szystkie pozory, k tó re  p rzem aw iają za 
tem, że ten sam orząd nie je s t fatkycznie sam orzą­
dem — muszą i pow inny być usunięte.

Jeżeli by ła  mowa o tem, że Pan M inister ma 
2 razy zatw ierdzać budżet to rozum iane to było 
w ten  sposób, że M inisterstwo po otrzym aniu  
budżetu izb, zapoznaniu się z nim i zbadaniu -  
przesyła budżet zpowrotein do Izby by ze swemi 
uw agam i Izba w ciągu 14 dni m iała możność zw ró­
cenia się jeszcze raz do Pana M inistra ze swemi 
dezyderatam i, m iała możność ustosunkow ania się 
do decyzji i stanow iska M inisterstwa, izba m iałaby 
wówczas możność zabrać jeszcze raz głos na po

siedzeniu Izby i przesłać dodatkow e argum enty  
M inisterstw u z um otywowaniem , dlaczego właśnie 
prosi o taką  a nie inną rzecz. Możeby M inister­
stwo argum enty  tak ie  w pew nych w ypadkach u- 
względnilo.

N astępnie omawia p. Prezes Snopczyński 
jeszcze § 13, w k tórym  je s t mowa o Insty tucie 
naukow o-rzem ieślniczym .

Przed  w o jną  jeszcze istniało Muzeum rze­
mieślnicze, k tó re  potem  przem ianow ane zostało 
na In sty tu t N aukowo-Rzem ieślniczy. P. M inister 
Reichm an nie chciał zgodzić się na tę nazwę i p ro ­
ponow ał inną — Związek Izb rzem ieślniczych je- 
dnaw  w ychodził ze słusznego założenia, że celem 
insty tu tu  je st w łaśnie szkolenie zawodowe rze­
m ieślników. Nie mogąc być przed  w ojną ani szko­
łą ani instytutem , nazyw ało się to Muzeum, ale 
jednocześnie istn iały  p rzy  tem Muzeum kursy. 
Było ich w iele i w łaśnie na tych kursach  w ycho­
w yw ały się starsze pokolenia naszych rzem ieślni­
ków. Otóż to Muzeum po pow ołaniu do życia sa­
m orządu gospodarczego doszło do wniosku, że 
w w olnej Polsce zaistn iały  inne w arunk i i m e­
tody p racy  aniżeli ta, jak ie  istn iały  w okresie za­
boru. Na W alnem Zebraniu w szyscy członkowie 
uchw alili, ażeby Muzeum całe t. j. gotówka, 
gmach, zbiory — jednem  słowem cały  dorobek 
k u ltu ra ln y  i m a te rja ln y  przekazany  został Insty ­
tutow i Naukowo-rzemieślniiczemu dla krzew ienia 
w iedzy i k u ltu ry  rzem ieślniczej. Jako nazw a w y ­
braną została nazw a INSTYTUT NAUKOWÓ- 
RZEMlEŚLNICZY, gdyż ma on podnosić naukę, 
wiedzę. G dyby teraz nazw a ta  m iała być zm ienio­
na, w yw ołałoby to pew ne trudności n a tu ry  for­
m alnej. D latego też P. Prezes Snopczyński k ie ru ­
je  gorącą prośbę do Pana M inistra, aby  się zgo­
dził nazw ę tę pozostawić. Insty tu t m a w ypełnić 
tę lukę, k tó ra  istn ieje ; będzie on m iał za zadanie 
w ykorzystać w szystkie siły tkw iące w  polskiem  
rzemiośle, spopularyzow ać jego rolę i znaczenie, 
jego pracę w podniesieniu w ielkich mas rzem ieśl­
niczych. Pozatem Związek pragnie, ażeby w łaśnie 
w dalszym  ciągu p rzy  tym  Insty tucie  istniało Mu­
zeum rzemosła. Rzem ieślnicy polscy m ają piękne 
trad y c je  historyczne, w yroby  polskiego rzem io­
sła b y ły  w ysoko cenione jeszcze przed  w ojną 
w Europie — i dzisiaj także polski rzem ieślnik 
je s t w ysoko ceniony zagranicą. Rzemiosło nie 
chciałoby żeby ten  p iękny  jego dorobek iniał się 
zm arnować. P rzy  te j sposobności p. Prezes Snop­
czyński p rzy tacza dla p rzyk ładu  fakt, że żona 
pewnego przedstaw iciela państw a zagranicznego, 
a mianowicie am basadorow a angielska w czasie 
pobytu  swego m ałżonka na  placówce polskiej u- 
b iera ła się u kraw ca polskiego. Potem, k iedy mąż 
je j  został z Polski odw ołany — ona pozostała na­
dal k lien tką  tego kraw ca, poleciła go naw et 
członkom sw ojej rodziny — p rzysy ła ła  ty lko  w y­
m iary  i w dalszym  ciągu ub iera ła  się u tego k raw ­
ca, gdyż uważała, że lep iej on je j  szyje aniżeli 
kraw iec w Londynie. I takich w ypadków  jest du ­
żo — to nie je st jeden  fak t oderw any.

Kończąc sw oje przem ów ienie p. Prezes Snop­
czyński składa Panu M inistrowi im ieniem  Mu­
zeum Rzemiosła pam iątkow y katalog  zbio/rów ce­
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ram iki polskiej, stanow iącą jeden  z n a jp ięk n ie j­
szych działów b. Muzeum Rzemiosł i Sztuki Sto­
sowanej.

P. M inister G órecki konstatu je, że pozostało 
mu jeszcze trochę w ięcej czasu, aniżeli się spo­
dziew ał — pragnąłby  więc przedew szystkiem  u- 
czynić pew ną uw agę do tego, co pow iedział p. 
Prezes Snopczyński w spraw ie budżetów  izb rze- 
m ieśniczych — a następnie oświadcza, że poprosi 
n iektórych panów  Prezesów  Izb Rzem ieślniczych 
ażeby coś powiedzieli o tem, ja k  zniżka pew nych 
artykułów , ja k a  by ła  przeprow adzona w g ru ­
dniu. odbiła się w ich terenie.

Jeżeli chodzi o to, co P. Prezes Snopczyński 
powiedzia. o spraw ie zatw iedzania budżetu — to 
ma P. M inister w rażenie, że zaszło tu  pewnego ro ­
dzaju  nieporozum ienie. Z tego, że w budżecie o- 
pracow anym  przez Izbę następują  zm iany w pro­
w adzone przez w ładze nadzorcze—nie należy w y­
snuwać w niosku, że sam orząd niema poco istnieć. 
G dybyśm y tak  daleko posuwali wrażliwość, to 
możnaby powiedzieć tak : w naszym k ra ju  rządzi 
Rząd — w edług konsty tucji Sejm niem a praw a 
rządzić, on kon tro lu je  tylko. Ale przecież Rząd 
z budżetem  idzie do Sejmu i Sejm ma praw o pe­
w ne rzeczy zmienić, inne dodać lub ująć. Ten 
budżet w raca potem do R ządu i Rząd musi tro w y­
konać. Czyż można w ysnuw ać stąd wniosek, że 
Rząd nierządzi— pomimo, że jest insty tucja , k tó ­
ra  go kon tro lu je?  Analogiczną sy tuację  mamy, 
gdy chodzi o budżet Izb przem ysłow o-handlo­
w ych, k tó re  także p rzesy ła ją  budżety  i budżety  
te u legają  zmianom. Jest rzeczą słuszną żeby te 
zm iany b y ły  w yraźnie przedyskutow ane — cała 
akc ja  nadzorcza polega ma tem.

N astępnie Pan M inister porusza kw estję  w y­
sokości opłat (taks) i podkreśla, że specjalnie du ­
żo czasu poświęcił te j spraw ie i wysokość opłat 
szczegółowo przem yślał. N aturalnie, że można 
nad tą spraw ą dyskutow ać. Jeżeli chodzi o czela­
dnika. to p. M inister nie chciałby być jego obroń­
cą wobec jego w łasnej organizacji — inoże je ­
dnak powiedzieć, że ta  taksa je st tu ta j bardzo 
wysoka.

Jeszcze raz P. M inister stw ierdza, że mogą 
istnieć pew ne różnice poglądów, lecz jeżeli Mini­
ster coś zatwierdzi lub zmieni — to nie można 
trak tow ać tego, tak , że w tedy  ten  sam orząd tuż 
nie jest samorządem. M inister nie może być tv lko 
m aszynką do podpisyw ania. N astępnie Pan M ini­
ster inform uje że w  porozum ieniu z D eparta­
mentem Przem ysłow ym  zostaną opracow ane pe­
w ne w ytyczne dotyczące zatw ierdzania budżetu. 
P. M inister niie przesądza, czy ta  in s tru k c ja  b ę­
dzie w yglądała defin ityw nie tak , ja k  w  brzmiie- 
ni/u k tó re  odczytał (§ 8 i § 9) ale w każdym  razie 
jeżeli je st moiva o konieczności stw orzenia regu­
lam inu. na podstaw ie k t:rego  postępow ałoby się 
p rzy  zatw ierdzaniu  budżetów , to ja k  obecni w i­
dzą. p ro jek t tak i ju ż  je st opracow yw any.

D zisiaj pew ne rzeczy dotyczące dezyderatów  
rzem iosła sa na w arsztacie i będą załatw ione 
w czasie najbliższym  — a dalsze rzeczy p rzy ­
puszczalnie będą załatw ione gdzieś do w akacji — 
tak, że gdy kiedyś na jesien i P. M inister pow tór­

nie zaprosi przedstaw icieli Izb rzem ieślniczych 
do siebie — będą mogli w ysunąć dalsze dezyde­
ra ty  — może ich nie będzie 13, tak  ja k  te raz  — 
ale v’ każdym  razie nie będzie ich też zero, bo ży­
cie znowu w yłoni rzeczy nowe. W tedy załatw i się 
znowu te nowe dezyderaty  w  m iarę możności.

N astępnie P. M inister oświadcza, że będzie 
prosił poszczególnych Panów  Prezesów Izb o w y­
pow iedzenie się i o udzielenie inform acji co do 
pew nej kw estji, k tó ra  specja ln ie P. M inistra in te­
resuje, z p unk tu  w idzenia akcji, k tó rą  prowadzi. 
M ianowicie dzisiaj je st bardzo ak tualny  problem , 
obszernie dyskutow any w  prasie — czy zniżki cen 
w prow adzone na pewne a rty k u ły  doszły do 
konsum enta, czy nie doszły. Jedni tw ierdzą, że 
doszły, inni, że nie — w tym  k ie ru n k u  p ragnąłby  
się p. M inister poinform ować. P rzy  te j  sposobno­
ści wspom ina P. M inister, że sam m iał okazję  mó­
wić osobiście z pew nym  kow alem  pod W ołkowy- 
skiem  — i dow iedział się od niego, że zniżka ceny 
żelaza doszła do niego, gdyż przedtem  płacił 36 
gr. obecnie zaś 32 gr. W yraził jednak życzenie, że 
gdyby tak  mógł płacić 20 gr. to by łby  dopiero 
w tedy zadowolony.

D la p. M inistra ciekawem  byłoby to naśw iet­
lenie ..od dołu“. od strony  konsum enta — czy ta ­
kie a rty k u ły  ja k : cukier, nafta, żelazo, węgiel, 
koks (którego cena obniżona została zasadniczo
0 20 proc. a naw et w yżej), jak  pap ier (pakowy
1 kajetow y) potan iały  — i w jakich rozm iarach. 
Oto, co chciałby usłyszeć od poszczególnych 
przedstaw icieli rzemiosła.

P. M inister prosi o udzielenie tych inform acyj 
na jp ierw  p. Prezesa Izby Rzem ieślniczej w T ar­
nopolu.

Prezes Izby Rzem. T arnopolskiej, p. B. N ie­
miec oświadcza, że naogół w szystkie a rty k u ły  po­
tan ia ły  w takich rozm iarach, w jak ich  te zniżki 
by ły  ustalone, l a k  więc staniała o parę groszy 
nafta, węgiel, cukier. C ukier kosztu je  1 zł. za k i­
logram  bez względu na gatunek.

P. M inister zapy tu je  P. Prezesa Tzby T arnopol­
skiej, ja k  przedstaw ia się spraw a w ybudow ania 
now ej cukrow ni, poruszona przez sfery rolnicze? 
Jak pozatem  przedstaw ia się kw estja obrotów 
w Tarnopolu? Czy jest jak ieś ożyw ienie?

Prezes Izby Rzem. odpowiada, że co do budo­
w y cukrow ni, to ta rzecz wchodzi w życie. Jeżeli 
chodzi o obroty  — to są one bardzo słabe. Żadne­
go ożyw ienia w  porów naniu z okresem poprzed­
nim niema. Społeczeństwo bardzo zubożało.

Następnie udziela inform acyj Prezes Izby 
Rzem. w Brześciu, p. I. P ietraszek.

W pierw szej 1 in ji p. Prezes P ietraszek podkre­
śla, że Brześć je st miastem, którego w yłącznym i 
konsum entam i i odbiorcam i dła przem ysłu i rze­
miosła są ty lko urzędy  i urzędnicy.

Jeśli chodzi o zniżki, to one do ta rły  do kon­
sumentów całkowicie. N afta kosztuje 35 gr. za 
litr  — cukier 1 zł. Jeżeli chodzi o obroty, to 
w Brześciu wzmożony ruch da je  się odczuwać 
ty lko  1-go każdego miesiąca, t. j. wówczas, k iedy  
urzędnicy o trzym ują  gaże. Koło 20-go ożywienie 
ju ż  ustaje.
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Na zapytanie P. M inistra ja k  w ygląda w  rze­
miośle na  tam tejszym  teren ie  spraw a zamówień 
d la w ojska, P. Prezes P ietraszek odpowiada, że 
jeżeli chodzi o rzeczy scentralizow ane, to zamó­
w ienia tak ie  docierają  do rzem ieślników. O trzy ­
m ują  je w ięc w p ierw szej lin ji siodlarze — na 
siodła a rty le ry jsk ie  i uprzęże. Są w arsztaty , za­
trudn ia jące  30 i w ięcej ludzi. Zamówienie takie 
o trzym uje się drogą staw iania się do p rzetargu  
w  W arszawie. P. Prezes P ietraszek zaznacza, że 
sam w dostawach takich b ierze udział, gdyż po­
siada w arszta t siodlarski — dostaw y uskutecznia 
już od 1926 roku i nigdy nie m iał najm niejszego 
protokółu, w yznaczającego m u karę. W ojsko 
zwiększa mu kontyngent tych robót z każdym  ro­
kiem. Poza w ojskiem  częściowo jeszcze są dosta­
w y  dla M inisterstw a Poczt i Telegrafów.

N astępnie p. M inister przerzuca się na inny 
te ren  R zeczypospolitej i prosi o inform acje P re ­
zesa Izby Rzem. K atow ickiej p. P. Łyszczaka.

P. Prezes Łyszczak oświadcza, że jeżeli chodzi
0 zagadnienie wzmożenia obrotów, to one się 
w  rzem iośle cokolwiek wzmogły. Co do potan ie­
n ia — to n iek tó re  a r ty k u ły  faktycznie po tan ia­
ły. Jeżeli chodzi o p iekarzy, rzeźników, to w yro ­
b y  te p o tan ia ły  z pow odu potanienia frachtu. N a­
tom iast np. p rzy  blasze w alcow anej — to w łaści­
w ie syndykaty  ceny nie zm ieniły — a naw et prze­
ciwnie, cenę jeszcze podniosły, pomimo, że cena 
była uregulow ana dekretem  Pana M inistra. D rze­
wo także nie spadło w cenie. O becnie Izba n a w i ą ­
zała kontakt z lasam i państw owem i i ma nadzieję  
uzyskania pew nej obniżki cen na drzewo. Na te ­
ren ie Śląska istn ieje k ilka  spółdzielni rzem ieślni­
czych. ai więc spółdzielnia stolarzy, kraw iecka, 
etc. Bekoniarze chcą mieć osobną organizację
1 d y k tu ją  ceny. Pozatem p. Prezes Łyszczak kon 
statu  je, że na  terenie katow ickim  istn ieje w łaści­
w ie nadm iar rzem ieślników  w niektórych  b ran ­
żach jak  np. ślusarzy, kow ali, stolarzy. Izbie 
Rzem. K atow ickiej rozw ażana je s t kw estja  na­
w iązania pew nego kontaktu  ze wschodniemi poła­
ciami Rzeczypospolitej, celem skierow ania tam 
owego nadm iaru. P. Prezes Łyszczak m iał moż­
ność skonstatow ać osobiście np. w Zaleszczykach, 
że istn ieje  tam  b rak  np. stolarzy i wogóle b rak  
rzem ieślników.

Jeżeli chodzi o dostaw y dla w ojska, to d la w o j­
ska nic się nie w ykonu je.

N astępnie prosi P. M inister Prezesa Izby Rzem. 
W ileńskiej p. Szumańskiego.

P. P r. Szumański konsta tu je  przedew szyst­
kiem, że na te ren ie  jego Izby w szystkie zniżki 
artykułów , przeprow adzone w  grudniu do ta rły  
w e w łaściw ych rozm iarach. Naftai by ła  42 gr. 
obecnie kosztu je  35 gr. za litr.

Co do obrotów  -— to tu ta j je st bardzo ciężko. 
Może te raz  rzecz ta sic popraw i, gdyż dowódca
D. O. K. G rodno gen. Tokarzew ski w ydał rozkaz, 
aby  p rzy  dostaw ach dla D. O. K. uw zględniane 
było  w  pierw szym  rzędzie rzemiosło.

N astępnym  z kolei je st Y .-Prezes Izby Rzem. 
w  Stanisław ow ie p. Seibald.

P. Seibald zaznacza, że zniżka cen odpow iada 
zarządzeniom. Swoją drogą dla szarego człowie­
ka te  zniżki, jak ie  dotychczas zostały w prow a­

dzone — są zam ałe — tak  ja k  o tem  wspom niał 
p. M inister p rzy taczając p rzykałd  kowala. Jeżeli
chodzi o obroty, to należy skonstatow ać, że ruch 
się trochę wzmógł. D użym  jednak ciosem dla rze­
m iosła jest okoliczność, że została z m iasta zab ra­
na istn iejąca tam  40 la t D yrek c ja  K olejowa.

D alej prosi p. M inister Prezesa Izby Rzem. 
Ł uckiej p. Reusa.

P. P rezes Reus przedew szystkiem  konstatu je , 
.że jeżeli chodzi o zniżkę cen, to zostały one zasto­
sowane w edług zarządzenia. Stosunki z w ojskiem  
są bardzo dobre i p raw ie w yłącznym i dostaw ca­
mi dla w ojska są rzem ieślnicy. K orzysta z bardzo 
w ielu  zamówień spółdzielnia szewcka w Łucku. 
O d pół roku wyszło zarządzenie D. O. K., naka­
zu jące przyznaw anie pierw szeństw a w dosta­
wach rzem ieślnikom. Tak samo jeżeli chodzi o in ­
ne w yroby  — wojsko zw raca się bezpośrednio do 
Izby ze w skazówkam i, gdzie to ma być w ykona­
ne.

Następnie prosi p. M inister p. Prezesa Izby 
Rzem. Poznańskiej, p. Zakrzewskiego.

P. Prezes Zakrzew ski inform uje, że jeżeli cho­
dzi o dostaw y do w ojska na  te ren ie  jego  Izby, to 
dostaw y te ham uje bardzo  obow iązek złożenia 
5 proc. kau c ji od w artości dostaw y w ferm ie go­
tów kow ej w płaty. Złożenie tak ie j kau c ji w ym a­
gane jest od rzem ieślników  ubiegających się
0 dostawy. Zdobycie jednak  pokaźnej gotówki 
czętso bardzo ham uje pracę w arsztatów.

Na terenie poznańskim  istn ieje  spółdzielnia 
kraw iecka, bardzo dobrze się rozw ijająca, aczkol­
w iek dopiero niedaw no założona. Sytuacja  szew­
ców przedstaw ia się nieco gorzej. Bogatsi rze­
m ieślnicy niechętnie p rzystępu ją  do spółdzielni, 
gdyż one ju ż  istn iały  daw niej i k ilka takich spół­
dzielni zbankrutow ało.

Teraz jeżeli chodzi o zniżki — to np. węgiel 
istotnie staniał — natom iast drzew o podrożało
1 to  dość znacznie. W żelazie rów nież — podroża­
ły  znacznie obręcze dla bednarzy. Stało się to d la­
tego, że skoro syndykaty  usłyszały, że ma być 
w prowadzona zniżka cen, podniosły w szystkie ce­
ny  o 15 proc. Po zarządzeniu zniżki obniżyły cenę
0 10 proc., tak, że jeszcze i tak  na tem  zarobiły/ 
5 proc. Przew óz na n iek tó re  tow ary  staniał, ale 
nie na  w szystkie (np. na fo rn iery  nie) — w łaści­
wie ty lko  na surowce.

Jeżeli chodzi o obroty, to w styczniu np. były  
one tak  małe, ja k  jeszcze nigdy. W lutym  może 
się troszeczkę popraw iły , ale bardzo mało.

Rzemiosło uskutecznia dostaw y dla w ojska
1 dla insty tucy  j ja k  np. dla kolei — na mocy p rze­
targów , ogłaszanych w  pismach. D ostaw y te są 
w yjątkow o małe, gdyż chodzi w łaśnie o tę k au ­
cję  5 proc.

Na zapytanie p. M inistra, czy zm niejszenie 
obrotów  dotyczy ty lko pew nej branży, czy jest 
zjaw iskiem  ogólnein, p .Prezes Zakrzewski w y­
jaśnia, że je s t to zjaw isko ogólne, spowodowane 
praw ie w yłącznie obniżką pensy j urzędniczych. 
O drazu po przeprow adzeniu obniżki poborów  dał 
się odczuć gw ałtow ny spadek obrotów.

W końcu pragnie jeszcze p. Prezes Zakrzew ­
ski podnieść także spraw ę w ykupu świadectw  
przem ysłow ych. Sam zaznacza, że posiada w arsz­
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ta t gdzie zatrudnia pew ną ilość ludzi. Rok rocz­
nie w sezonie t. j. w miesiącach styczniu, lutym  
i m arcu mógłby ich zatrudniać znacznie w ięcej, 
jednakże zrobić tego nie może, gdyż m usiałby 
w ykupyw ać wyższe świadectwo przem ysłowe. 
Jeżeli istotnie je s t tak. ja k  to wspom niał p. Wice- 
p rem jer K w iatkow ski, że nie będzie się stosowało 
kar za to przew inienie (niew ykupienie świadec­
twa) to może byłoby dobrze, gdyby Rząd w ydał 
tak ie  polecenie do władz.

P. M inister zapewnia, iż to ma być właśnie 
w  te j  form ie zrobione. N astępnie prosi o w y jaśn ie­
nia p. P rezesa Izby Rzem. Lw ow skiej p. Pamme- 
ra.

P. Prezes Pam m er naw iązując do zagadnienia 
zniżki cen kom unikuje, że np. przy żelazie je st 
sy tuac ja taka, że jeżeli żelazo sprow adza się z h u ­
ty, to różnica w ta ry fie  je s t — jeżeli natom iast 
sprow adza się nie w prost a ze składu — to ta ry fa  
je s t w yższa ja k  z huty . W tej spraw ie naw et Izba 
H andlow a i Izba Rzem ieślnicza przesiały specja l­
ny  m em orjał do M inisterstwa.

Jeżeli chodzi o obroty, to tu ta j najlepszym  b a­
rom etrem  są zak łady  gastronomiczne. Jeżeli tam  
mierna gości, to znaczy, że je st zastój we Lwowie. 
O bniżki poborów  bardzo w ydatnie odbiły się 
w  tym  w ypadku.

P. M inister nadm ienia w tem miejscu, że zarzą­
dził przeniesienie U rzędu Górniczego do Lwowa — 
ja k  rów nież i fundusz w iertn iczy  będzie urzędo­
w ał we Lwowie. P. M inister w najbliższych dniach 
ud a je  się do Lwowa na te uroczystości.

P. Prezes Pam m er, ilu stru jąc  w  dalszym ciągu 
sy tuację  na teren ie  sw ojej Izby oświadcza, że 
św iadectw a przem ysłowe są bolączką od szeregu 
lat. Jak to było tu ta j już podnoszone, ten skok od 
Nr. 1 św iadectw a do Nr. 2 powinien ulec jak ie jś  
zmianie.

Jeżeli chodzi o dostawy, to dostaw ia się tro ­
chę, niedużo. Zawsze k ręp u je  b rak  pieniędzy, ko­
nieczność sk ładania kaucji. W reszcie p. Prezes 
Pam m er czyni uwagę, że powinien być pociągnię­
ty  również do ogólnej akcji obniżenia cen Magi­
stra t — a mianowicie pow inna nastąpić obniżka 
ceny prą.du elektrycznego.

N astępnie udziela P. M inister głosu Prezesow i 
Izby Rzem. N ow ogródzkiej p. Zaleskiemu.

P. Zaleski konstatu je , że zniżki do konsum en­
tów doszły. D la w ojska żadnych zamówień na te ­
ren ie  N ow ogródka nie było. O bro ty  są małe — 
dotkliw ie da je  się oczuwać zniżka obrolów w po­
rów naniu z rokiem  ubiegłym .

D alej glos zabiera p. Prezes Izby Rzem. K ra­
kow skiej p. poseł Jahoda-Żółtowski.

Na w stępie p. Prezes Jahoda-Żótłowski pod­
kreśla zm ianę charak teru  K rakowa — k tó ry  obec­
nie jest w łaściw ie turystyczny, t. zn. że miasto 
stało się M ekką dla społeczeństwa, a w ięc terenem  
fluk tuacji w ielkich m as ludzi. Są to jednak  p ą tn i­
cy bardzo skrom nie dotowani, k tó rzy  pozostaw ia­
ją  najw yże j trochę gotówki w  zakładach gastro­
nomicznych. Na sy tuacię  rzem iosła niem a to p ra ­
wie żadnego w pływ u. Pozatem miasto, k tó re  b y ­
ło ongiś stolicą sztuki, ku ltu ry , gdzie rzemiosło 
mogło się p ięknie rozw ijać — dzisiaj, n ie mogąc 
być stolicą naw et duchową — stało się poproś tu

m iastem em erytów . W celu utrzym ania dawnego 
poziomu usiłowano pod jąć czy to budowę Mu­
zeum Narodowego, czy inne czyniono w ysiłki — 
tem niem niej gólna sy tuacja  się nie popraw iła — 
K raków  będzie musiał spaść z dotychczasowego 
poziomu.

To byłoby ogólne tło, k tó re  jest m iarodajne 
dla w szystkich dziedzin życia a w  szczególności 
rzemiosła. P. Prezes nie ma zam iaru mówić o sa­
m ej centralizacji dostaw, k tó re ostatniem i czasy 
naskutek pom yślnych rozporządzeń zostały odda­
ne prow incji. Nie podkreśla także problem u k au ­
cji, k tó re  są w ielkim  ciężarem — a szczególnie 
jeżeli chodzi o zw rot tych kaucy j. Porusza tylko 
jedno zagadnienie a m ianowicie dostaw dla D y- 
rek cy j Kolejowych. M inisterstwo Kolei tak  do­
staw am i rozporządziło, że pewne dy rekcje  m ają 
pewne reso rty  specjalne do załatw iania i tak  np. 
K raków  m iał w yłączną dostawę kożuchów dla 
całej kolei w Rzeczypospolitej. Przed dwoma la ­
ty  wyszło zarządzenie dotyczące m aterja łu , z j a ­
kiego kożuchy m ają  być robione, zarządzenie te ­
go rodzaju, że kożuchów takich nie można było 
z krajow ego barana robić, gdyż on się do tego 
nie nadaw ał ;— m iał za k ró tk i wołs. Dostaw ę uzy­
skał przedsiębiorca, k tó ry  po trafił p rzy  pomocy 
znacznego kap ita łu  sprow adzić 2—5 p a rty j okrę­
towych aż z G recji. To był przepis z W arszawy. 
K raków  nie mógł zrozumieć, dlaczego kożuchów 
nie można robić z krajow ego barana. Na skutek 
tego prezpisu, cały przem ysł chałupniczy i ludo­
w y — k tó ry  ju ż  od czasów przedw ojennych był 
nastaw iony na w yrób kożuchów i obejm ow ał ca­
łe wsie — musiał oczywiście przeżyć dotkliw y 
kryzys. Izba Rolnicza szła naw et tak  daleko, że 
chciała w prow adzić nowe gatunki baranów .

Odnośne p róby  jednak  zaw iodły ze względu 
na nieodpowiedni dla tych baranów  klim at. Przed 
siębiorca jednak  opanował rynek  dzięki stosun­
kom osobistym i przew adze kapitałów , mimo, że 
Izba starała  się założyć w  tym  celu spółdzielnię. 
W ielkie trudności p rzy  założeniu oferty  przez 
spółdzielnię stanow i obowiązek 5 proc. kaucji — 
a pozatem sposób płatności te j kaucji. Nazywa 
się, że kaucja  je st zw racana po 6 tygodniach — 
zdarzały  się jednak  w ypadki, że naw et po 6 m ie­
siącach nie by ła  ona zwrócona.

Jeżeli chodzi o dostaw y dla w ojska, io w ie­
dząc, że D. O. K. W ilno wystosowało w te j sp ra­
wie okólnik do oddziałów, p. Prezes Jahoda-Żół- 
towski w ystarał się o odpis tego rozkazu i zam ie­
rza udać się do dowódcy D. O. K. K raków  z proś­
bą. żeby w ydal podobne zarządzenie w Krakowie. 
Rzemiosło w K rakow ie korzysta  w  bardzo m ałej 
m ierze z udziału w  dostawach dla w ojska — 
szczególnie jeżeli chodzi o budownictwo. W te j 
spraw ie p. Prezes przygotow ał naw et specjalny  
m em orjał, k tó ry  je st uzupełnieniem  tych tez, ja ­
k ie przedłożył p. Prezes Snopczyński. W memo­
rja le  tym p. Prezes w ykazu je  w ielką szkodliwą 
działalność przedsiębiorców  budow lanych, żeru­
jących  na rzemiośle, odsuw ających je  w tył, 
a inkasu jące w ielkie zarobki do w łasnej kieszeni. 
W skutek b raku  w  tym  względzie ścisłych okre­
śleń ze strony  M inisterstwa, zachodzą fakie w y ­
padki, że np. przedsiębiorca budow lany bierze w
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przedsiębiorstw o jakąś budow ę i naw et oddaje 
roboty  odnośnego działu  w łaściw em u rzem ieślni­
kowi (stronę m urarską, ciesielską etc.). Ale ten 
przedsiębiorca sam nie posiada k a rty  rzem ieślni­
czej — posiada ją  dany rzem ieślnik. Kończy się 
budowa, rozw iązuje się przedsiębiorstw o i cóż się 
okazuje? Otóż np. Kasa C horych żąda nagle od 
rzem ieślników  zapłacenia za robotników  — bo 
rzem ieślnik je st re jestrow any , a przedsiębiorca— 
nie. On był figuramtem — bo on m iał k a rtę  rze­
m ieślniczą. Rzem ieślnik oczywiście je s t Bogu du­
cha w inien, niem a środków  nai zapłacenie św iad­
czeń i Kasa C horych niema na kim  p re tensji swo­
ich poszukiwać. N aw et podatku obrotowego n ie­
ma na kim poszukiwać. W m em orjale p. Prezes 
prosi o rozpatrzenie tego zagadnienia i nakazanie, 
ażeby w szyscy ci, k tó rzy  m ają upow ażnienie do 
w ykonyw ania takich robót byli zmuszeni do po­
dejm ow ania k a r t rzem ieślniczych a to w  celu za­
re jestrow an ia  ich przed  władzam i adm in istracy j­
nemu

N astępnie porusza p. Prezes Jahoda - Żółtow­
ski spraw ę szkolnictw a w  ogólnych zarysach. Za­
b iera ł on głos w  te j spraw ie i w  Sejm ie i w kom i­
sjach —- w szyscy obecni znają  odnośne cyfry  
i w iedzą jak  w ielką szkodę w yrządza b rak  szkol­
n ictw a zawodowego. Szkolnictwo dokształcające 
w inno dać rzem iosłu, podstaw y w ychow yw ania 
młodzieży. Ono sie łączy z zagadnieniem  stosun­
ku  rzem iosła do woj-Aa, W te j spraw ie rów nież 
p. Prezes pozwala sobie przedłożyć spec ja lny  me- 
m orjał. Kiedyś na terenie Komisji Sejm ow ej p. 
Prezes m iał na tem tle ostrą polem ikę z p. Getne- 
rałem  Składkow skim , k tóry  jednak potem ze sta­
now iska swojego ustąpił i przyznał rację  p. Pre­
zesowi. To są rzeczy, k tóre nasz sąsiad zachodni 
ju ż  dość dawno zrozum iał. Czyż nie jest ważne 
dla obronności Państw a, żeby w arsztaty  leżące na 
pery ferjach , na kresach granicznych, posiadały 
te p u nk ty  już dzisiaj umocnione i dzisia j  ju ż  sto­
jące  pod kierunkiem  nie ty lko dobrego fachowca, 
przeszkolonego wojskowo, ale także lojalnego, 
k tó ry  tę  placów kę w danym  momencie przejm ie 
dla obrony k ra ju . Izba K rakow ska pod jęła w tym  
k ie ru n k u  pew ne badania, uw ażając rzecz tę za 
bardzo w ażną dla życia gospodarczego. Otóż oka­
zuje się. że na całych połaciach k ra ju  b rak  takich 
w arsztatów , o których w yżej wspom niano. W nie­
k tó rych  okolicach n a  20 — 30 kim . niem a ani je d ­
nego kowala, niem a kołodzie ja. R ezultat by ł taki, 
że gdy przed  2 la ty  odbyw ały  się w  tak ie j okoli­
cy m anew ry, m usiano jechać 20 — 30 kim . dla 
podkucia koni. Tego rodzaiu  p race pow inny być 
w łaśnie prow adzone na odnośnych kursach  do­
kształcających.

Pan M inister stw ierdził tu  pew ne w ypadki n ie ­
solidności w  odniesieniu do rzemiosła. C zy p rzy  
istn ieniu  tak ich  kursów  nie udałobv się wpoić w 
rzesze rzem ieślnicze poczucia te j solidności — te ­
go poczucia, tem bardziej że ta  praca w ykonyw ana 
test dla obronności Państw a? W ychow ankow ie 
kursów  pow inni mieć potem preferencję . Zdaniem 
p. P rezesa każdy  szewc pow inien znać k ró j obuw ia 
w ojskowego, każdy  k raw iec pow inien umieć u- 
szyć m undur — każdy  rym arz, każdy  kołodziej 
pow inien umieć natychm iast przystosow ać się do 
p racy  dla w ojska.

N astępnie p. Prezes naw iązu je  do tego, co b y ­
ło mówione o podatkach, o obciążeniach. K om uni­
ku je , że w ystąp ił na Komisji budżetow ej z pro­
jek tem  pew nych ulg p rzy  w płacie zaległych po­
datków  na rzecz Funduszu Pracy. Ulgi tak ie  po­
siada ju ż  dzisiaj rolnictw o czy to  w formie dosta­
w y kam ieni, czy drzew a czy czegoś podobnego. 
Dlaczego ty lko  jedno rolnictw o ma korzystać z te­
go rodza ju  up rzyw ile jow ania  — dlaczego nie ma ją 
idgi te ob jąć i hand lu  i rzem iosła i przem ysłu. Że 
je st to rzeczą m ożliwą św iadczy fakt. że d y rek to r 
Funduszu P racy  w  K rakow ie udzielił w łaśnie z 
tego ty tu łu  zam ówienia rzemiosłu, szewcom na
5.000 p a r obuw ia dlai pow odzian — a te raz  dow ie­
dział się p. prezes, że z pew nej fab ryk i skór w 
K rakow ie wzięto 20.000 za zalegołści podatkow e. 
P. Prezes zw raca się jeszcze z apelem  do Pana 
M inistra, ażeby odnośny m em or jał rzem iosła po­
p a rł w M inisterstw ie Skarbu  t. zn., aby  oprócz 
zaległości z ty tu łu  podatku  m ajątkow ego dołą­
czono jeszcze zaległości podatkow e od podatku 
przem ysłowego i za podatek  od nienierucho- 
mości. Zaznacza przytem , że M inisterstwo O pieki 
Społeczne j bardzo się tym  pro jek tem  zaintereso­
wało.

A te raz  p. Prezes przechodzi ściśle do tych 
rzeczy, którem i in teresu je  się Pan M inister. Je­
żeli chodzi o zniżki, to są one bardzo m ałe — na 
nafcie np. 1 grosz. Zniżek na te ren ie  K rakow a 
praw ie że się nie odczuło. Jeżeli chodzi o żelazo, 
to zaznacza p. Prezes że ju ż  w listopadzie, chcąc 
umożliwić rzem ieślnikow i nabyw anie żelaza zim­
nego po tańszej cenie, zw róciła się Izba do W spól­
noty  Interesów  o zrobienie składu konsygnacyj­
nego. N iestety  rzecz ta  n ie  doszła do skutku, 
gdyż odpowiedziano w e Wsp. Int., że m ają  ju ż  
swych przedstaw icieli.

Teraz jeżeli chodzi o pap ier — o zeszyty. W 
tej spraw ie p. Prezes przedkłada rów nież specjal- 
yn m em orjał, dokładnie ilu s tru jący  stan rzeczy. 
Otóż pew ien syndykat w łonie C entropap ieru  
w ytw arza specjalny papier, z dodatkiem  pew nej 
substancji, zw iększającej jego ciężar gatunkow y. 
Producent zaś zawsze kupu je  na wagę, a nie na 
arkusze. Czyli da ją  oni tańsze ceny, ale da ją  tego 
papieru  m niej. R ezultat je st ten — uczeń dostaje 
tańszy zeszyt ale C entropap ier na tem grosza nic 
stracił — naw et zarobił.

W  końcu swego przem ówienia p. Prezes Jaho­
da - Żółtowski naw iązu je  do tego, co P. Minister 
pow iedział o swym w yjeździe do Lwowa na uro­
czystość U rzędu Górniczego i Funduszu w iertn i­
czego i zapytu je, k iedy  K raków  będzie miał za- 
sczyt pow itać u  siebie Pana M inistra może także 
na  otw arciu jak ie jś  placówki, k tó rą  by łby  łaskaw  
w K rakow ie umieścić.

P. M inister dzięku je p. Prezesow i i odpow ia­
da, że może zadługo by łoby  czekać na tę  spo­
sobność, o k tó re j wspom niał i może do K rakow a 
w ybierze się w cześniej. Następnie podkreśla P. 
M inister w ielkie znaczenie i w artość bezpośred­
niego kon tak tu , jak i naw iązał z obecnym i przed­
staw icielam i Izb Rzem ieślniczych. Im dłużej słu­
cha przem ów ień obecnych Panów  Prezesów, tem 
b ard z ie j się w tem  przekonaniu  utw ierdza, że bez­
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pośredni kon tak t da je  dużo w iększy rezu lta t an i­
żeli czytanie najdłuższego spraw ozdania — to bo­
wiem, co tu ta j usłyszał od obecnych czy to o że­
lazie. czy o papierze, tego nie dow iedziałby się 
z żadnego spraw ozdania. Skoro ty lko Pan M ini­
ster otrzytma dane czy to dotyczące W spólnoty 
Interesów , czy to żelaza lub pap ieru  — to zajm ie 
się tem i rzeczami i od strony  zainteresow anych 
grup producentów .

N astępnie p ragnąłby  jeszcze P. M inister w y ­
słuchać P. Prezesa Izby Rzem ieślniczej Łódzkiej 
p. Kopczyńskiego.

P. Prezes Kopczyński podkreśla, że miasfo 
Łódź je st w zupełności nastaw ione na pracę dla 
w ielkiego przem ysłu. I tak, słynne Brzeziny pod 
Łodzią p racu ją  ty lko dla w ielkiego przem ysłu. 
Uszycie całego garn itu ru  kosztu je w Brzezinach 
zł. 1.20. D aw niej rzeczy te szły na eksport, przed 
w ojną — obecnie jednak  ku le ją . Przem ysł n ie­
w iele z tych rzeczy konfekcyjnych  eksportu je  — 
i B rzeziny praw ie zupełnie sw oje w arsztaty  cha­
łupnicze zlikw idow ały. Stworzona* została jedna 
spółdzielnia specjaln ie d la kraw ców  — jednak  
sy tuacja  je st tak  ciężka, że trzeba będzie i gmach 
postawić, bo nie m ają  gdzie mieszkać.

Pozatem w ojew ództw o Łódzkie ma szewctwo 
rozrzucone po całej okolicy (Wieluń, Koło)—rów ­
nież i te rzeczy idą bardzo ciężko. D ostaw  dla 
w ojska podejm ow ać się nie mogą, gdyż to są b a r­
dzo drobne i biedne w arsztaty , n ie będące w  sta ­
nie sam odzielnie tak ich  dostaw  uskuteczniać. Izba 
działa w  2 k ie ru n k ach : a  m ianow icie tw orzenia 
spółdzielni i przychodzenia im z pomocą w celu 
skupienia ich i dania m aterja łu . Położenie Izby 
je s t istotnie bardzo trudne, gdyż posiada, ona na 
swoim teren ie  bardzo w ielu bezrobotnych —- z te ­
go powodu rozpowszechniło się bardzo chałupnict­
wo — p rzy  drobnych jednak  bardzo obrotach.

P rzy  te j spsobności prosi p. Prezes K opczyń­
ski o przyśpieszenie udzielenia zezwolenia na bu ­
dowę gmachu Izby. Potrzebną n a  budow ę gotów­
kę Izba w całości posiada t. j. 200 — 230.000 zł. 
Spraw a jest o ty le  pilna, że Łódź się rozbudow u­
je  i place idą w  górę.

N astępnie przem aw ia p. v. Prezes Izby Rz. w 
Białym stoku.

Zastępca Prezesa Izby Rz. B iałostockiej p. H. 
W ider konstatu je , że zamówień dla w ojska praw ie 
niema. Co się tyczy  cen, to ceny produktów  w ie j­
skich trochę się podniosły — cukier natom iast sta- 
niai P rzv te j sposobności porusza spraw ę drożdży, 
których cena obecnie wynosi zł. 4.40 za 1 kg. C e­
na ta powinna być rów nież obniżona.

Nafta kosztuje 35—36 gr., cukier 98.50 za 100 
kg. w detalu zaś 1 zł. za kilo.

D alej udziela p. M inister głosu p. Prezesow i 
Izby Rz. W łocław skiej P. Budząnowskiemn.

P. Budzanowski konstatu je, że zniżki do tarły  
do konsum entów, w praw dzie nie w takich rozmia­
rach ja k  na Kresach, ale dotarły . Nafta kosztuje 
40 — 41 gr. za litr.

Jeżeli chodzi o a rty k u ły  budow lane, to na te 
a r ty k u ły  nie nastąp iał żadna zniżka pomimo 15% 
zniżki p rzy  przewozie. T u ta j zostały cofnięte ra ­
b a ty  daw ane przez hurtow ników  p rzy  w apnie.

cemencie, żelazie — konsum ent w ięc zniżki żadnej 
nie odczuwa. P. P rezes Budzanowski prosi P. Mi­
n istra  o in terw encję w  te j spraw ie, gdyż uważa ją  
za bardzo ważną.

N astępnie naw iązu je  p. Budzanowski do tego, 
co pow iedział p. Pr. Pam m er o konieczności obni­
żenia cen p rądu  przez M agistrat. P. Budzanowski 
sam je st burm istrzem  m. W łocław ka — i posiada 
w łasną elektrow nię. T u ta j jeżeli chodzi o koszty 
elektrow ni, to nic nie staniało — np. o le j D iesla 
do m otorów  naw et o p arę  groszy na 100 kg. pod­
rożał. To samo dotyczy sm arów  w  te j dziedzinie. 
P. Budzanowski np. poszedł na zniżkę ceny prądu  
i obniżył go o 5 groszy ale bez obniżenia m a te rja ­
łu pędnego i smarów.

T eraz jeżeli chodzi o ożyw ienie ruchu budo­
w lanego — to ożyw ienie tak ie  da je  się odczuwać
— w  zw iązku z wzmożeniem się ruchu budow la­
nego stoi także ożyw ienie w  ślusarstw ie. Obecny 
sezon zapowiada się bardzo dobrze dla budow nict­
wa. P rzy  te j sposobności p. Prezes Budzanowski 
pragnie uczynić jedną uwagę, tłomacząc to tem, 
że je st sam w prost z życia, od dołu i dlatego na tę 
uw agę sobie połzwala. M ianowicie zapy tu je  d la­
czego tak  dużo się mówi przez Rad jo i p rzy  każ­
dej sposobności ze strony  Rządu o trw ałości w a­
lu ty  — za w iele się o tem mówi i to nasuw a w ąt­
pliwości. P. Budzanowski przeprasza za to, że tak  
szczerze i otw arcie o tem mówi. ale ta uw aga mu 
się nasuwa* na tle ostatnich enuncjacji.

Ludzie naogół chcą budow ać -— jest duże za­
potrzebow anie na place — jak o  do burm istrza 
bardzo wielu obyw ateli się zgłasza do p. Prezesa 
Budzanowskiego z zapytaniem  o radę. Zgłasza ją 
się naw et tacy ludzie, k tórychbym  nigdy nie po­
dejrzew ał, że m ają  jakieś oszczędności — znaczy 
więc, że jednak i ci drobni ciułacze pieniądze z 
pończoch w yciągają. To jest bardzo dodatni ob­
jaw. P. Budzanowski oczywiście radzi im budo­
wać.

Jeżeli chodzi o rzemiosło — to na teren ie  W ło­
cławka da je  się odczuć przerost pew nych rze­
miosł, jak  np. zadużo je st szewców, duszą się oni 
poprosili. D aw niej p rzy  pomocy Tzby o trzym y­
wali oni dostaw y d la w ojska — obecnie zmieniono 
przepisy  i szycie butów  dla w ojska ma s1ę odby­
wać drutem . T u ta j znowu zjaw ia ja się trudności
— gdyż sprow adzenie odpow iedniej m aszyny ko­
sztu je  6.000 zł. i nie każdy może sobie na to poz­
wolić. Prosi w ięc o in terw encję w  tym  k ie runku  
i udostępnienie rzem iosłu b ran ia  udziału w  dosta­
wach.

P. M inister zarządza k ilkum inutow ą przerw ę, 
poczem jeszcze będzie mógł konferencję  prow a­
dzić przez pół godziny lub trzy  kw adranse.

Po p rzerw ie Pan M inister udziela głosu p re ­
zesom Izb Przem. Lubelskiej, K ieleckiej i G ru ­
dziądzkiej, prosząc mówców o uw zględnianie w 
przem ów ieniach ruchu budowlanego.

P. Chodorow ski (Lubelska Tzba Rzem.) ilu stru ­
jąc sy tuację  na teren ie  Izby L ubelskiej stw ierdza, 
że woj. Lubelskie je st ośrodkiem  typowo ro ln i­
czym. Jedynym  przew ażnie konsum entem  jest tu  
rolnik. Rolnictwo obecnie przeżyw a ciężki okres 
i to się ujem nie odbija na rzemiośle. W Lublinie
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zostały zam knięte 4 fabryki, k tó re  zatrudn iały
5.000 robotników , ostatnia je s t pod nadzorem . Lu­
b lin  je st m iastem urzędniczem  i szkolnem. O środ­
kiem  życia rzem ieślniczego są Siedlce, W ęgrów; 
w  W ęgrow ie je st szewcki ośrodek, k tó ry  prow a­
dzi produkcję  d la W arszaw y. Biała Poldaska po­
siada fab rykę samolotów, w ięc sy tuacja  przed­
staw ia się jako  tako.

P. M inister w yraża  przypuszczenie, iż s to la r­
stwo stoi tu  lep ie j ze w zględu na  roboty  dla sa­
molotów.

P. Chodorow ski w yjaśnia, iż n ie jest tak, po­
nieważ niem a dla kogo robić. D ale j mówca kon­
sta tu je  w ielkie trudności, jak ie  ma Izba Rzem. 
Lubelska z pow odu bezrobocia, przybierającego  w 
Lublinie zastraszające rozm iary, w skutek zam­
knięcia fabryk . Izba b ra ła  udział w pracach Ko­
m isji M artimowskiej i mówca w  referacie swoim 
zgłosił rad y k aln y  wniosek: zaproponow ał m iano­
wicie — wobec przeprow adzonych w ciągu k ilku  
ostatnich la t w  Państw ie rozm aitych prób, które 
dały  u jem ne i dodatnie w yn ik i — jeszcze jedna 
próbę: zawiesić na jak ie  pół roku działalność 
Funduszu Bezrobocia, Funduszu P racy , Ubezpie- 
czalni, O pieki P racy. W brew przypuszczeniu nie 
spotkałem  się ze sprzeciwem Komisji. Zaznaczy­
łem przy  tem, że jestem  przekonany, iż w ciągu 
2-ch m iesięcy bezrobocie się zm niejszy o 50%; 
gdyż Fundusz Bezrobocia je st in sty tucją , k tó ra  
w ytw arza bezrobotnych, poniew aż pośród robot­
ników, rzem ieślników  — pracow ników  fizycz­
nych ustaliło się pojęcie, k tó re  p rzy jm u je  formę 
psychozy, że Rząd, Państw o musi o nich m yśleć; 
rzem ieślnik sezonowy nie troszczy się o ciągność 
p racy  i tw ierdzi, że na okres bezrobocia ma za­
pew niony byt. K om isja M artinow ska nie przeszła 
nad tem do porzdku dziennego i p. M artin obiecał 
zastanowić się nad tem zagadnieniem  bezrobocia 
w Lublinie, k tó re  je st tam klęską.

W  spraw ie o b n iżk i cen  różnych artykułów  
mówca stw ierdza, iż do tarła  ona na teren ie  jego 
Izby i że różnica je st groszowa tam, gdzie zacho­
dzi kw estja  dostaw y z m iejsca na miejsce.

D ostaw  do ar ni j  i na teren ie lubelskim  je st m a­
ło; Siedlce m ają ich bardzo mało, Lublin — p ra ­
w ie wcale i mówca tłum aczy to bliskością stoli­
cy. Lublin niem a zorganizowanego szewctwa ani 
kraw iectw a, pozatem nie mogą one staw ać do 
przetargów , b rak u je  kapitału  obrotowego, nie ma 
możności składania w adjum  i to ma rów nież po­
wody, k tó re  w strzym ują  je od dostaw.

Co się tyczy ru ch u  b u d o w la n e g o , to m ówca 
sam p racu je  w  budow nictw ie, więc zna blisko Je 
spraw y. W  o sta tn ich  cza sa ch  ru ch  ten  w z m ó g ł s ię . 
Na początku r. 1935 i w  końcu 35 pogłoski co do 
w alu ty  spowodowały, że kto posiadał oszczędno­
ści, k to  ty lko budow ał — sprzedaje  ob jek t w su­
row ym  stanie; b u du je  się naogół niewiele, p rzy  
pomocy k redy tu , udzielanego przez B. G. K-, 
p r z y c z e m  b u d u ją  n ie  sp ó łd z ie ln ie , le c z  in ic ja ty w a  
p r y w a tn a . W 1930 r. in icjatyw a p ryw atna nie m o­
gła uzyskać potrzebnych kredytów  i o trzym yw a­
ła najw yżej 25% kosztorysu, wówczas, gdy spół­
dzielnie o trzym yw ały  90%. Jak  to zostało s ta ty ­
stycznie stw ierdzone, in ic ja tyw a p ry w atn a  o trzy­

m yw ała na pomieszczenie jednoizbowe od B. G. 
K. — 413 zł., zaś spółdzielnie — 5.600, 6.000 zł., a 
spółdzielnie robotnicze — do 9.800 zł. O becnie B.
G. K. zasila in ic ja tyw ę pryw atną.

P. M inister stw ierdza, iż w ypow iedzieli się 
w szyscy przedstaw iciele Izb Rzem., z w y ją t­
kiem  K ieleckiej i udziela głosu Prezesow i Izby 
Rzem. w  Kielcach, prosząc, ze w zględu na małą 
ilość czasu, ja k ą  rozporządza, o streszczanie się.

P. B alcer oświadcza, re fe ru jąc  spraw ę obniżki 
cen, że cena artyku łu , k tó ry  na jbardzie j idzie na 
potrzeby rolnictw a żelazo, przez ostatnie 4 m ie­
siące spadała po 1 groszu na kilo miesięcznie, 
czyli od grudnia spadła o 4 grosze. Jeśli chodzi o 
blachę bednarkę, to cena nie spadła, lecz nieco 
wzrosła. Ceina na koks, k tó ry  je st po trzebny w 
pierw szym  rzędzie do w yrobu żelaza, od grudnia 
do m arca spadła o I zł. na 1 m etrze (z 7 do 6), sól 
kosztuje 35 gr., nafta — 35 gr., cuk ier 1 zł. za k i­
ło. W ostatnich czasach U rząd w ojew ódzki p rze­
m ysłow y zawiadomił Izbę o obniżce soli dla po­
trzeb przem ysłu garbarskiego i rzeźnickiego.

Jeśli chodzi o ruch  w rzemiośle, to — nie 
wiem, czy należy  to tłum aczyć podjętą akcją  od­
dłużeniową w rolnictw ie, lecz zapotrzebow anie 
rolnictw a dla kowalów, kołodzieji i rym arzy  
wzrosło.

W spraw ie dostaw  do in sty tucy j państw o­
w ych m ów ca stw ierdza, że na teren ie  w ojew ódz­
tw a dostaw y te w ykonu je  m ała liczba w ytw órni: 
w ytw órnia broni w Radomiu, któ.ra w yrabia 
: sprzęt gazowy, P ionki — wyUwórnia m aterja- 
łów w ybuchow ych. W zakresie dostaw do w o j­
ska, istn ie ją  pow ażne u trudn ien ia  dla rzemiosła, 
ponieważ w ojsko  w ym aga od dostawców posia­
dania zorganizow anych w arsztatów . W ym agania 
te n ie są uzasadnione: mówca w w arsztacie, k tó ­
ry  obecnie posiada, w yprodukow ał w 1919 — 1920 
r, dla GUZ‘u 500 wozów. Stw ierdza on, że p rze­
mysł potrafi się dostosować do w ygań produkcji, 
lecz chce mieć zs>óry zapewnione otrzym anie za­
mówień na dłuższy okres czasu, aby opłaciły się 
koszty inw estycyj — n ieraz  bardzo wysokie, 
naprz. na w ykonanie zamówień na siodła, m undu­
ry  i t. d. Rzemiosło podchodzi do tego ostrożnie 
i w ym agania w ojska są n ieprzychyln ie trak to ­
wane przez rzemiosło.

Jeśli chodzi o dalszy rozw ój rzemiosła, to po­
ziom rzem iosła obniżył się z chw ilą p rzeprow a­
dzenia lin ji ko lejow ej K raków  — Radom — W ar­
szawa. zwłaszcza kraw iectw a, szewctwa i konfek­
cji dam skiej; Lublin i Kielce dużą część w yrobów  
zakupuje w  stolicy. W zakresie ruchu organiza- 
cjnego rzem iosła — wzmógł się na teren ie w o je­
w ództwa ruch spółdzielczy i tu  mówca zw raca się 
z apelem  do Pana M inistra, aby  p rzy  tw orzeniu 
spółdzielni, k tó re  zam ierzają produkow ać a rty k u ­
ły  dla potrzeb rolniczych, mogły bez tru d u  o trzy ­
m ywać pew ne ilości żelaza, gdyż koks i żelazo 
o trzym uje hurtow nik  i ten, kto posiada koncesję.

Jeśli chodzi o w ykonanie rzem iosła na rynek, 
to najtrudniejsza^ je st sp raw a w ychow ania rze­
m ieślnika. N auka odbywa się u niefachowców, 
k tó rzy  na podstaw ie art. 146 otrzym ali k a r ty  rze ­
mieślnicze i da je  się zauw ażyć mom ent zastrasza-
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ją cy  — że m ajstrow ie, k tó rzy  ju ż  w ypuścili z 
w arsztatów  uczni — są teraz bez uczni. Z jed n e j 
strony  art. 146 dotyczy opieki nad uczniem, nie 
pozwala przyjm ow ać uczni, z d rug ie j strony  m u­
si być dopływ  nowych sił, w ięc uczeń idzie się li­
czyć do niefachowca. /

Na teren ie  w ojew ództw a Kieleckiego rzem io­
sło napotyka poważne trudności w  zakresie o- 
św ietlenia elektrycznego i n iek tóre m iasta nie 
czynią różnicy w  cenie p rąd u  n a  ośw ietlenie i p ro ­
dukcji, inne m iasta nie uw zględniają wody, k tó ­
re j b rak  odczuwa piekarstw o i rzeźni ctwo, przeto 
mówca zw raca się z prośbą, aby  Pan M inister 
zechciał łaskaw ie w płynąć na sam orządy m iej­
skie, aby  obniżyły cenę p rądu  elektrycznego dla 
rzemiosła.

N astępnie Pan M inister prosi o w yjaśn ienia 
p. P rezesa Izby Rzem. w G rudziądzu.

P. P. Jakubow ski (Prezes Izby Rzem. w G ru ­
dziądzu) w y jaśn ia  w  spraw ie ruchu  budow la­
nego, że na  Pom orzu w ub. r. sy tuacja  by ła  za­
daw alająca, budownictwo, głównie doników osad­
niczych wyniosło 5 m ilj. zł. Naogół trudności 
s tw arzają  kaucje, k tó re  trzeba składać, gdyż są 
on za wysokie, lecz budow nictw o zapow iada się 
na r. b. dobrze. D ziałalność b iu ra  o rgan izacy jne­
go p rzy  Izbach uzimogła się i uw ypukliła  w na 
w iązaniu kontaktu  w dziedzinie w yrobów  zawo­
du stolarskiego. A rtyku ły  skór surowych na te ­
renie Pom orza należą do pośrednictw a spółdzielń 
w Toruniu. Zwracano się od Izby Rzem ieślniczej 
w G rudziądzu o w zory do Bombaju, M alty, Ma 
rokka, lecz transport je s t niew spółm iernie w yso­
ki do ceny wyrobów.

Na teren ie  Izby G rudziądzkiej rzeźnicy chcieli 
stw orzyć fundusz p rzy  budow ie rzeźni w ojsko­
w ej w G dyni, lecz zostali pom inięci; b y ła  mowa 
o kap itale  360.000 zł. obecnie rzeźnictw o je s t w 
trakcie dyskutow ania i zam ierza zwrócić się w 
te j kw estji do Pana M inistra. Mojem zdaniem,
0 ile św iat rzem ieślniczy chciałby  dopomóc go­
tówką, to n ie należałoby go od tego odsuwać.

Zlikwidowanie bezrobocia ham uje  bardzo kon­
tro la  Inspek toratu  Pracy. N astępnie Fundusz P ra ­
cy organizuje b iu ra  pośrednictw a pracy  dla mło­
docianych; je st to niew łaściw a droga i Izba zw ra­
ca się o zlikw idow anie tych b iu r dla młodzieży, 
k tó rą  postara się sama zatrudnić. W arsztaty  za­
tru d n ia ją  zbyt m ałą ilość uczni, i dałoby się to 
napraw ić p rzy  porozum ieniu Funduszu P racy
1 samorządu gospodarczego, gdyż m istrze nie ty ­
le n ie chcą b rać  ucznia, ile nie chcą, aby  im d y k ­
towano ile m ają  mu płacić.

Szkolnictw o rzem ieślnicze na teren ie  Izby 
G rzudziądzkiej je s t n ieracjonaln ie  rozłożone: w
Toruniu, G dyni. Działdowie. Zdaniem Izby było­
b y  wskazane, aby  szkoły te by ły  nastaw ione na 
specjalizację uczni ju ż  przygotow anych do p ra ­
cy. aby  ich doksztacać na k ró tk im  kursie. Samo­
rząd rzem ieślniczy stara  się utrzym ać w napięciu 
ruch organizacyj rzem ieślniczych i u rządził k u r­
sy kraw ieckie, stolarskie, spaw ania itd., zarek la­
mował je  w  pism ach i całe pogranicze miało za­
trudn ien ie  z Niemiec i G dańska, bo z pism dow ie­
dziano się, że rzemiosło polskie posiada duże w a­

lory, prow adzone jest w edług najnow szych m e­
tod i do K artuz, K ościerzyny, W ejherow a itd. był 
przypływ  zamówień.

Jeśli chodzi o obroty, to zam ówień rzemiosło 
posiada pod dostatkiem , ale regulow anie rachun­
ków i o trzym yw anie należności je s t trudne z b ra ­
ku gotówki. Zam ówienia d la w ojska daje  Wło­
cławek, natom iast Szkoła w  G rudziądzu k ie ru je  
zam ówienia sw oje do W arszaw y; na in terw encję 
kw aterm istrza spraw a tai ma być rozpatrzona, ale 
dotychczas zam ówienia k ie ru je  się do W arsza­
wy.

P. M inister stw ierdza, że została w yczerpana 
lista mówców, przedstaw icieli Izb Rzem ieślni­
czych, że pozostaje jeszcze 15 m inut czasu, k tó ­
rych w ystarczy na w ypowiedzenie uwag, jakieby 
obecni m ieli jeszcze do zgłoszenia.

P. Prezes Izby Rz. K rakow skiej p. poseł Jaho- 
da - Żółtowski oświadcza, iż Izba parokrotn ie 
zw racała się z prośbą o załatw ienie spraw y del- 
credere w  stosunku do KKO. Bardzo w ażną jest 
k w estja  n ie ty lko  kredytów  krótkoterm inow ych, 
ale i obniżki procentów. Rzemiosło posiada dużo 
kredytów , zam rożonych przez w prow adzenie mo- 
ra to rju m  rolniczego. Spraw a ta  by ła  podnoszona 
ju ż  parokro tn ie i mówca prosi o zwolnienie od 
procentów  i upłynnienie k redy tów  w pierw szym  
rzędzie dla rzemiosł, k tó re  bez funduszów obro­
towych nie mogą istnieć.

D la całokształtu  pragnie poinform ować p. P re ­
zes Jahoda - Żółtowski o stronie społecznej na­
stro jów  na teren ie Izby Rzem. K rakow skiej.

N arady  G ospodarcze n ie  w yw ołały  takiego 
entuzjazm u w społeczeństwie, ja k  można było o- 
czekiwać. A wobec tego, że prasa w w ielu w ypad­
kach w ystępow ała przeciw ko tym  Naradom , nie 
biorąc pod uw agę dobrych in teney j sfer gospo­
darczych i Rządu, i tym  sugestjom poddaw ała 
się prow incja. P. Prezes Jahoda - Żółtowski gorą­
co apeluje, aby  Pan  M inister by ł łaskaw  w szyst­
kie ulgi, jak ie  są przew idyw ane dla rzem iosła po­
dać do wiadomości najniższych urzędów  adm ini­
s tracy jnych  w  celu w yraźnego postaw ienia kw e­
stji, gdyż rzemiosło jest zdezorjentow ane i zgła­
sza zażalenia i uWagi oo do ciągłych zmian p rze­
pisów przez starostę i pokrzyw dzenia rzem ieślni­
ków.

Pan Prezes rów nież uw aża sobie za obowiązek 
zarejestrow anie nastro jów  w  stosunku do ce­
chów rzem.; do tego ustro ju  ogół rzem ieślniczy 
p rzyw iązu je  dużą w agę; gdyby cech poza p rzy ­
w iązaniem  i tradyc ją , jakiem i się cieszy otrzym ał 
upraw nien ia  do rozszerzenia swych kom petencyj 
na zadania n a tu ry  gospodarczej, to p rzy  tym  u- 
s tro ju  by łoby  ła tw iejsze spełnienie zadań, niż w 
zw iązkach gospodarczych, k tó re  jeszcze nie do­
czekały się roporządzenia wykonawczego, ła t­
w iejszego dlatego, że cechy dla rzem iosła są 
ustro jem  łatw iejszym  do zrozum ienia niż związki 
gospodarcze. Na odbytych zjazdach starsi cechów 
daw ali tem u w yraz i mówca, jako  poseł i prezes 
Izby spieszy zare jestrow ać ten  ob jaw, ab y  przy 
dzisiejszem podejściu do zagadnień rzem ieślni­
czych i dążeniach do u łatw ienia by tu  rzemiosła, 
w ybrać najskuteczniejsze środki.
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P. Prezes Izby Rzem. w arszaw skiej, poseł 
Snopczyński, p ragnie zaznaczyć, iż w iele trudno ­
ści na p row incji stw arza fakt, że W arszaw a prze­
ciwstaw ia się p rodukcji prow incjonalnej w ycho­
dząc z zasady, że w arunk i p racy  na p row incji są 
odpowiednie dla chałupników , k tó rzy  n ie są tak 
kontrolow ani, ja k  w arszta ty  w  W arszawie. W 
W arszaw ie są dwa upośledzone rzem iosła: rze-
źnictwo i szewctwo; rzeźnictw o nie w ykonuje 
swego rzem iosła, ponieważ w ypiera je  M agistrat; 
m agistraccy robotnicy w  tych fachach nie są w y­
szkoleni i nie są fachowcami. A parat m agistracki 
w tym  względzie stał się monopolem. Pozatem 
m agistrat stw arza konkurencję  piekarniom  w ar­
szawskim, w ypieka jąc niety lko chleb, lecz i ciast­
ka, k tó re  rozwozi samochodami poza granice m ia­
sta W arszaw y. W Polsce są dw a zawody, w ym a­
gające uregulow ania, są to: 1) szewstwo i 2) be- 
koiniarstwo.

W dziedzinie szewetwa olbrzym ią konkurencję  
stw arza zagraniczna firm a Bata, k tó ra  zatrudnia 
1200 ludzi, posiada najnow sze m aszyny i w ypie­
ra polskie szewctwo. P roduku je  przy iem  tandetę 
sama i uczy innych produkow ać tandetę; firm a ta 
rozw ija  się w Polsce szybko, posiadając 8 m ilio ­
nów kap itału  zakładowego, akcyjnego 3 m ilj. 
w ykazała w 1934 r. 18.000 zysku, w 1935 — 86.000 
zł. zysku. Nasi szewcy, k tó rzy  produkow ali na 
eksport do R osji obecnie zostali bez eksportu, bo 
w yparła  ich Bata.

D ruga spraw a, k tó ra  w ym aga uregulow ania — 
to bekoniarstw o. Związek E ksporterów  Bekonów 
jest pop ierany  bardzo silnie. Rzucił on na rynek  
taką moc swych w yrobów, że konkurencja  jego 
grozi poważnie 30.000 w arsztatom  rzem ieślniczym  
w Polsce. Na sw oją obronę Związek w ysuw a a r ­
gument, że a rty k u ły  swoje sprzedaje po znacz­
nie obniżonej cenie. W rzeczywistości jednak  tak  
nie jest, gdyż sprzedaje on swe a rty k u ły  w pusz­
kach, na których w ym ienia cenę 3 zł. 50 gr. zai 1 
kg. netto szynki, zaś okazało się, że w aga b ru tto  
puszki w ynosi 992 gr., netto — 700 gr., czyli w y­
pada, że 1 kg. szynki kosztuje 5 zł. 50 gr. Poza­
tem  etykieta , ja k ą  Związek nalepia na puszkach 
— „pakow ano pod kon tro lą  Państw a" je s t dysk re­
dy tu jąca  i podryw a au to ry te t Państw a.

Poważne rozm iarv zaczyna p rzyb ierać w  Pol­
sce konkurencja  szkół rzem ieślniczych; charak ­
terystycznym  w tym  w zględzie je st list n ie jak ie ­
go Śliwy z Zamościa, k tó ry  pisze, iż należałoby 
raz skończyć z plagą konkurencji szkół rzem ieśl­
niczych i przytacza p rzyk ład  tak ie j szkoły, k tó ra  
zakupiła nowoczesne m aszyny i za trudn ia  przy  
nich kilkadziesiąt osób.

W ięźniow ie w Polsce przekszta łca ją  sw oje p ra ­
cownie na w ielkie w arszta ty  przem ysłowe, k tó re  
m ają  ham ujący  w pływ  na rzemiosło. Izbai przed­

łoży M inisterstwu m em orjaly  w spraw ie poruszo­
nych zagadnień: Baty, bekoniarstw a. konkuren­
cji szkół rzem ieślniczych, w ięzień itd.

W dalszym ciągu p. poseł Snopczyński omawia 
stosunek władz adm inistracyjnych  do rzemiosła 
i podkreśla, że u góry rzemiosło znalazło w łaści­
wa ocenę, natom iast niższe je j  szczeble nie doce­
n ia ją  roli rzem iosła i stw arzają  moc trudności na 
każdym  kroku, często pom ijając okólniki i p rze­
pisy  ustaw  Mówca przytacza przykład, gdy w 
pewnym  w ypadku przy  powołaniu się na ustawę, 
w ładze 2-giej instancji odpow iedziały: „ustaw a
ustaw ą, a m y wym agam y, aby to było załatw io­
ne w taki sposób", co św iadczy o nieposzanowa- 
niu zarządzeń rządowych. Stosunek Funduszu 
P racy  zdaniem mówcy, rów nież nie jest w łaściwy 
do rzem iosła. Na ostatn iej N aradzie G ospodar­
czej, aczkolw iek przedstaw iciele rzem iosła byli 
obecni, to jednak  nie mieli możności uzyskania 
zgody na przedstaw ienie do 2-giei Komisji swoich 
podstawow ych dezyderatów . Świadczy to o tem, 
że rzemiosło nie jest doceniane. Posiada ono sze­
reg trudnych  i skoimrdikowanych zasradnień i dla- 
teco w ysuw a postu la t stw orzenia specja lnej ko­
m órki, ośrodka dveTT,ff,7Vpvi w M inisterstwie, co 
bedzie udało decvduTace znaczenie, bo wówczas 
można sie sr»cdziewać, że szore® ważnveh zagad­
nień będzie rozw ażany przez fachowców i przy 
ujęciu  su raw y  w rrep  r*ewnvch sz« /ebli w yższych 
w  h ie ra rch ii adm inistracy  ino i d /'* i.i czemu rze­
miosło w kroczy na to ry  właściwa To też zapo­
w iedź stw orzenia tak ie i kom órki '/om io tło  p rz y j­
m uje z najw yższą radością.

O becnie rzemiosło przystępu ;e D •>->• >w->wa- 
n ia ustaw y przem ysłow er i zam ■ '*••/<>.!'.•> >vć
swe tezy Panu M inistrowi na K op u* - • ' . v —,
odbędzie się z okazji odsłonięcia p o m n i i * om 
Kilińskiego.

P. M inister na podstaw ie w ysłuchanych prze­
mówień pp. pirezesów Tzb Rzem ieślniczych po­
zytyw nie ocenia w yniki konferencji. Robi za­
strzeżenie co do wspom nianego przez p. posła 
Rnopczyńskiego faktu zbagatelizow ania zarzą­
dzeń adm inistracy rnvcb i kategorycznie nrosi 
wszystkich, alw  konkretn ie  inform ować P. M ini­
stra  o w s z v s t k i e h  w vpadkach nienoszanowanm 
w ładzy, takie m iałyby miejsce, co będzie tępił 
z cała energ ia .

Pan  M inister oświadcza, iż przedłożone dezy­
d era ty  bedą w ziąte pod uw aue i no opracow aniu 
ich, a następnie zrealizow aniu zostanie zwołana 
— przypuszczalnie na jesieni następna narada, na 
k tó re j rzemiosło bedzie proszone o w ypow iedze­
nie się w  spraw ie csiaffnietych rezultatów  oraz. 
zgłoszenie dalszych swych postulatów

Na tem Pan M inister zam knął dyskusję.

CZYTAJCIE i MZPOWSZECHNIAJCl^P Z E M l f l S Ł O "
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N ow y okólnik m inisterjalny o fotografow aniu
M inisterstwo Przemysłu, i Han 

d lu  w ydało now y okólnik Nr. 6 
z dnia 29 lutego 1936 r. N r. P. A. 
Ul. 1/26, m ający  na celu ukróce­
nie n ie legalnej konkurencji, j a ­
ką  s tw arzają  rzem iosłu fo togra­
ficznem u sk łady  z m aterja tam i 
i aparatam i iotograłicznem i, o- 
raz am atorzy-fotogralow ie, trak  
tu jący  fo tograłję  nie ty lko  jako  
przyjem ność osobistą, lecz po­
nadto jako  źródło ubocznych za­
robków. O kólnik  został rozesła­
ny  do w szystkich urzędów w o­
jew ódzkich i K om isarjatu  Rzą­
du m. st. W arszaw y i brzm i ja k  
następuje:

„Doszło do wiadomości Mini- 
stw a Przem ysłu  i H andlu, iż 
rzem iosłem iotograficznem  trud  
m ą się nadal osoby, m e posia­
dające w ym aganej przez praw o 
przem ysłow e k a r ty  rzem ieślni­
czej (art. 144 i 145). Rzemiosło 
fotograficzne napo tyka na  swej 
droaze n ie lo jalną konkurencją 
z je d n e j strony  składów  z nia- 
te rja łam i i apara tam i fotogra- 
ficziieini, z d ru g ie j zaś — am a­
torów  fotografów, trak tu jący ch  
fotografję m e ty lko  jako  p rzy ­
jem ność osobistą, lecz ponadto 
ja k o  źródło ubocznych zarob­
ków.

W tym  stanie rzeczy M inister­
stwo Przem ysłu  i H andlu pole­
ca co następuje:

1. Składy m aterja łów  i apa­
ratów  fotograficznych, o ile po­
dejm ują  się czynności zarobko­
w ych, wchodzących w zakres 
rzem iosła fotograficznego (do­
konyw anie zdjęć fotograficz­
nych, w yw oływ anie klisz i błon, 
sporządzanie odbitek i pow ięk­
szeń, retuszow anie) muszą w y ­
kazać się posiadaniem  przez ich 
w łaścicieli lub zastępców tych 
że k a r t rzem ieślniczych, w ysta­
w ionych w try b ie  art. 144, 145 
ust. 1 i 3, 146 ust. 1 i 198 ust. 4 
p raw a przem ysłowego. M inister­
stwo przypom ina tu ta j okólnik 
sw ój Nr. P. A. 2137 z dnia 4 lip ­
ca 1930 r.

2. A m atorzy — fotografowie 
mogą być dopuszczeni do sprze­
daży swych prac na ry n k u  bądź 
ja k o  w ykonyw ujący  przem ysł 
domowy, bądź jak o  rzem ieślni­
czy. Zgodnie przeto  z okólni­
kiem M inisterstw a Nr. P. A. 111. 
1/5 z dnia 31 stycznia 1936 r.

osiągnięcie przez am atora — fo­
tografa obrotu  rocznego pow y­
żej 300 zł. kw alifiku je  go jako  
rzem ieślnika, t. zn. tak i am ator 
- fotograf — pod rygorem  art. 
126 p raw a przem ., — w inien 
uzyskać k a rtę  rzem ieślniczą w 
try b ie  art. 144, 145 ust. 1 i 3, 146 
ust. 1 i 198 ust. 4 p raw a przem y­
słowego.

3. P rzy  kontroli, w y n ik a ją ­
cej z zastosow ania pk t. 2 nin. 
okólnika, należy zwrócić szcze­
gólną uw agę na czasopisma i wy 
daw nictw a, posiłkujące się zdję 
ciaini am atorów  - fotografów".

D la należytego zrozum ienia 
powyższego okólnika podajem y 
w całości odpow iednie dw a osta­
tn ie  fragm enty  w spom nianego 
w pkcie 1-szym okólnika Nr. 
P. A. 2137 z dnia 4 lipca 1930 r.:

„Przedsiębiorstw a sprzedaży 
artyku łów  fotograficznych prze 
k racza ją  sw ój w łaściw y zakres 
upraw nień, w ykonując bez po­
siadania k a r ty  rzem ieślniczej 
na fotografow anie zarobkow e 
czynności w yw oływ ania, kopjo- 
w auia i retuszu  klisz i błon oraz 
pow iększania pozytywów , wcho­
dzące n iew ątpliw ie w zakres 
rzem iosła fotograficznego.

T ylko te  przedsiębiorstw a 
sprzedaży aparatów  i przybo- 
rów  fotograficznych m ają p ra ­
wo bez posiadania k a rty  rze­
m ieślniczej w ykonyw ania nadal 
robót fotograficznych, k tó re  zaj 
inow aly się teini czynnościami 
jeszcze przed w ejściem  w życie 
nowego praw a przem ysłowego, 
przyczem  jednak  w y ją tek  ten 
(konieczny ze względu na „p ra­
w a nabyte") nie dotyczy odno­
śnych przedsiębiorstw  w w oje­
wództw ach południowych, o ile 
za jm u ją  się one pracam i foto- 
graficznem i w zakresie foto­
graf j i portretow ej, jako  uzna­
nej za przem ysł rzem ieślniczy 
już  austrjack iem  rozporządze­
niem z r. 1911".

Z zestaw ienia obydw u okólni­
ków należy wysnuć m iędzy in- 
nemi wniosek, że obow iązane są 
obecnie uzyskać k a rtę  rzem ieśl­
niczą na podstaw ie art. 198 ust. 
4 praw a przem . (praw a nabyte) 
te przedsiębiorstw a sprzedaży 
aparatów  i przyborów  fotogra­
ficznych, k tó re zgodnie z okól­
nikiem  z dnia 4 lipca 1930 r. Nr.

P.A. 2137 m iały  praw o bez po­
siadania k a r ty  rzem ieślniczej 
w ykonyw ania robót fotograficz­
nych, jeżeli zajm ow ały się temi 
czynnościam i jeszcze przed  w e j­
ściem w życie p raw a przem y­
słowego.

Nowy okólnik  M inisterstw a 
Przem ysłu i HandLu stanow i po­
zytyw ną odpowiedź na postu la­
ty  Zw iązku Izb Rzem ieślni­
czych, zgłoszone w M inisterstw ie 
w zakresie rzem iosła fo togra­
ficznego stosownie do uchw ały 
Zarządu Związku Izb z dnia 
11/12 grudnia 1934 r.

W. D.

Komisja dla uproszczenia 
techniki ubezpieczeń 

społecznych
P. M inister O pieki Społecznej 

pow ołał do życia Komisję, k tó ­
re j zadaniem  je st zbadanie m o­
żliwości zaprow adzenia uprosz­
czeń do farm alistyk i adm inistra­
cy jn e j in sty tucy j ubezpieczeń 
społecznych. W zw iązku z tem 
M inisterstwo O pieki Społecznej 
zwróciło się do Zw iązku Izb 
Rzem ieślniczych R. P. z prośbą 
o delegowanie osób, k tó re z ra ­
m ienia Związku Izb Rzem ieślni­
czych w eszłyby w skład Komi­
sji. W odpowiedzi Związek Izb 
w ydelegow ał do K om isji pp.
i) Józefa Sierakow skiego v.Pre- 
zesa Związku Izb Rzemieślni- 
c:zvch R. P. 2) Jakóba M arka 
\ .Prezesa Izby Rzem ieślniczej 
w W arszawie i 3) Kazim ierza 
Jaroszewskiego, K ierow nika 
W ydziału w  Związku Izb Rze­
mieślniczych.

Czy wyrób sprzętu narciar­
skiego jest rzemiosłem
M inisterstwo Przem yślu  i Han 

dlu przesłało Związkowi Izb 
Rzemieślniczych do wiadomości 
następujące w yjaśn ien ie w  po­
wyższej spraw ie:
Nr. PA. 111.1/114/35

W arszawa, dnia 18.11. 1936 r.
Do

U rzędu W ojew. K rakow skiego 
w K rakowie.

O dpow iadając na pismo L. 
PIL VfI-18/44/34 z dnia 4 paź­
dziern ika ub. r. M inisterstwo 
Przem ysłu i H andlu kom uniku­
je, że w yrób sp rzętu  n a rc ia r­
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skiego je st przem ysłem  sui ge- 
neris, p rzy  w ykonyw aniu  k tó ­
rego spełniane są czynności, 
wchodzące w zakres różnych rze 
miosł. U w ażając w ciągnięcie o- 
maw.ianego przem ysłu  ma listę 
rzem iosł za przedw czesne, Mi­
nisterstw o jest zdania, iż zgod­
nie z art. 31 pr. przem . up raw ­
nieni do prow adzenia przem ysłu 
w ytw órczego (np. stolarstw a) 
mogą w ykonyw ać czynności, po 
legające na zupełnem  w ykończę

D nia 6 m arca odbyło się w lo­
kalu  Związku Rzem ieślników 
C hrześcijan  w  W arszaw ie po­
siedzenie sprawozdawcze Komi­
te tu  Budowy pom nika pułk. Ja­
na Kilińskiego w stolicy. Na- ze­
branie to licznie przybyli przed­
staw iciele rzem iosła z prez. pos. 
A. Snopczyńskim  na czele, ja k  
rów nież specjalnie zaproszeni 
przedstaw iciele pra-sy w arszaw ­
skiej. Prez. P. Nowicki po zaga­
jen iu  poprosił prez. Szw ejcera 
na przewodniczącego zebrania, 
k tó ry  zaprosił do stołu prezy-

m u c^ rzę tu  narciarskiego (np. 
zaopatryw ać n a rty  w części m e­
talow e i skórzane). K upcy mo­
gą jedynie dokonyw ać pop ra­
w ek (np. zm iany okucia, dopaso 
w ania rzem yków  i t .p.) co ozna- 
oza przystosow anie sprzętu  n a r­
ciarskiego do potrzeb k lijen te li 
i nie w ym aga specjalnego u rzą­
dzenia pracow ni.

N aczelnik W ydziału
(—) K. Sokołowski.

napisu na- pom niku, porządko­
w anie terenu  około pom nika 
i t. p. Pan P rezyden t m. st. 
W arszaw y S tarzyński obiecał w 
dniu uroczystości udekorow ać 
plac K rasińskich, na k tó rym  n a ­
stąp i odsłonięcie pom nika, ziele­
nią i masztami.

W dalszvm  ciągu red. Zabęski 
-przedstawił następu jącą h isto rję  
po w stania pom nika:

Po w yjściu  Moskali z W arsza­
wy, w dii. 4 kw ietnia 1916 r. spo. 
łeczeństwo w arszaw skie uczciło 
pam ięć Jana Kilińskiego przez

uroczysty obchód 100 - le tn iej 
rocznicy śm ierci Kilińskiego, 
k tó ry  zorganizowano w  dniu 
1 lutego 1919 r. Był to pierw szy 
odruch m ieszczaństwa polskie­
go, k tó re  po odzyskaniu wolno­
ści pośpieszyło złożyć w ten spo­
sób hołd swemu bohaterow i i 
przypom nieć Jego zasługi mło­
dem u pokoleniu.

Na pro tektorów  te j uroczy­
stości zaproszono Naczelnika 
Państw a ś. p. Józefa P iłsudskie­
go i w tym  celu udała się w dniu 
25 stycznia 1919 r. specjalna de- 
ioo-,acia do Belwederu, k tó rą 
p rzy ją ł ś. p. M arszaetk Piłsudski 
osobiście bardzo życzliw ie oraz
o-probował m yśl godnego uczcze­
nia w odza m ieszczaństwa w ar­
szawskiego.

U czestnicy te j delegacji pp.: 
płk. Zofją Berbecka, ks. E usta­
chy Krocin i sen jor szewców 
w arszaw skich Paw eł Nowicki, 
wspom inam , ja k  życzliw ie po­
w itał ś. p. Afarszalek m yśl w znie­
sienia K ilińskiem u pom nika w 
stolicy i powiedział, że: „K iliń­
skiem u przedew szystkiem  nale­
ży się postawić pom nik w  W ar- 
szaw ie“. Obchód 100-leiniej rocz­
nicy śmierci K ilińskiego odbył 
się bardzo uroczyście. W ypełni­
ły go pochody, akadem je i od­
czyty, a tea try  Polski i na P ra ­
dze w ystaw iły  sztukę Bałuckie­
go: „Kiliński". Na galowe przed , 
staw ienie w 1 'eatrze W ielkim  
przybył Naczlnik Państw a, en­
tuzjastycznie w itany  przez obec­
nych i gdy delegacja mieszczań­
stw a w osobach ś. p. mec. A. Su- 
ligowskiego i Paw ła N owickie­
go pośpieszyła Mu podziękować 
za uśw ietnienie uroczystości swą 
obecnością, p rzy ją ł ją  bardzo 
życzliwie, a na pożegnanie po­
wiedział: „Pam iętajcie o posta­
wieniu K ilińskiem u pom nika".

Po zakończeniu uroczystości, 
nadw yżka, ja k a  pozostała, zo­
stała p rzekazana do K om itetu 
Budowy Pom nika im. K ilińskie­
go, utw orzonego p rzy  Cechu 
Szewców W arszawskich. W okre 
sie jednak  k ilk u  pierw szych lat 
Komitet nie mógł posunąć spraw  
naprzód, a zebrane fundusze 
m arkow e stopniały w skutek in­
flacji.

D opiero w r .1929 działalność 
je"'o ożyw iła się i Kom itet za­
czął energicznie zabiegać o zrea­
lizow anie m yśli w zniesienia po­
m nika K ilińskiem u.

P łaskorzeźba  na jed n e j ze ścian co k o łu ,w yo b ra ża ją ca  K ilińskiego na czele  
m ieszczań stw a  w arszaw skiego .

djalnego pp. posła A. Snopczyń- 
skiego, dyr. Abłamowicza, prez.

prez . Menela i red. 
Jabłońskiego. N astępnie prez. 
Nowicki odczyta! protokół z po­
przedniego zebrania) Komitetu, 
poczem w spraw ie budow y pom ­
nika poinform ował zebranych, 
że pom nik ten stoi Już na placu 
i że obecnie dokonyw a się je ­
szcze pw ne drobne prace przy 
pom niku, ja k  zakładanie lite r

w m urow anie tablicy  na domu 
Nr. 5 p rzy  ul. Szeroki D unaj, 
gdzie żył, pracow ał i skąd w y­
ruszył do w alki z najeźdźcą bo­
hatersk i rzem ieślnik.

Już wówczas rzucona była 
myśl w zniesienia K ilińskiem u 
pomnika, ale urzeczyw istniono 
ja  dopiero W dw adzieścia lat 
później.

Pierw szą w iększą m anifestacją 
po odzyskaniu niepodległości by ł

Przed odsłonięciem  pom nika Jana Kilińskiego
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WYBÓR MIEJSCA 
PO D  POMNIK

U stalenie miejsca, gdzie bę­
dzie w zniesiony pom nik K iliń­
skiego, w yw ołało bardzo duże 
trudności. Postać Kilińskiego 
była  zw iązana ściśle ze Starem  
Miastem i tam  chciano przede- 
w&zystkiem wznieść Mu m onu­
ment. Ze w zględu jed n ak  na 
sprzeciw y R ady A rtystycznej 
M agistratu, Zarząd M iejski za­
proponow ał Komitetowi do w y­
boru: R ynek Szerokiego D una­
ju , P iekiełko lub Zapiecek.
W szystkie te p lacyki uznano za 
zbyt skrom ne i dopiero wówczas 
został w ysunięty  p ro jek t budo­
w y pom nika na pl. Krasińskich, 
k tó ry  ma dostateczną rozległość 
i perspektyw ę i je st ściśle zw ią­
zany z dzielnicą starom iejską. 
P ro jek t ten został zaaporbowa- 
ny przez Komitet. Rada M iejska 
zatw ierdziła w niosek R ady A r­
tystycznej i przeznaczyła pl. 
K rasińskich na ten cel, podkre­
ślając, że wzniesienie tam  pom­
nika K ilińskiego „będzie w ido­
mą oznaką łączności tego placu 
ze Starem  Miastem, gdzie żyl, 
pracował, prow adził swój w ar­
sztat i skąd w yruszył na arsenał 
przy ul. D ługiej Jan Kiliński".

To też w 110-letnią rocznicę 
śmierci K ilińskiego w r. 1929, 
gdy urządzono uroczysty obchód 
w sali R ady Mie jskie i. wszy scy 
p rzy ję li z radością wiadomość, 
że p ro jek t budow y pomnika 
wszedł na realne to ry  i że ju ż  
jest ustalony plac, na  k tórym  
pomnik ten  będzie wzniesiony.

FUNDUSZE PIENIĘŻNE 
I MATERJAŁY BUDOWLANE

Z chwilą tą  ożyw iała się zbiór­
ka  p ieniędzy i kruszcu, k tó rą  
k ierow ał Cech Szewców W ar­
szawskich, a udostępnienie Ko­
m itetowi przez Zarząd M iejski 
i u łatw ienie nabycia granitu  
finlandzkiego, pozostałego po 
rozbiórce soboru, umożliwiło po­
sunięcie prac K om itetu naprzód.
Ptównocześnie M agistrat ofiaro­
w a ł  Komitetowi kilkadziesiąt 
orłów mosiężnych, zdjętych z 
gmachów m iejskich oraz przy- 
s t ^ i ł  do robót ziem nych i n iw e­
lacy jnych  na placu.

KONKURS NA MODEL 
POMNIKA

W tych w arunkach Komitet, 
nie oglądając się na szczupłe 
funausze, postanow ił przystąpić 
do budow y pom nika i ogłosił 
K onkurs zam knięty w dn. 5 m a­
ja 1931 r., do udziału w k tórym  
zaprosił: prof. Z. Otto, S. Jac­
kowskiego, S. Jakubow skiego i
A. Głowińskiego. Przedstaw ione 
p ro jek ty  b y ły  badane p rzy  u- 
dziale w ybitnych rzeźbiarzy i 
artystów  i ostatecznie w dniu 
22 kw ietnia 1933 r. został za­
tw ierdzony do w ykonania p ro ­
jek t S. Jackowskiego.

PRZYJĘCIE PROTEKTORATU 
Na D KOMITETEM BUDOWY 
POMNIKA PRZEZ PREZYDEN­
TA R. P. I. M OŚCICKIEGO 
I ś. P. MARSZAŁKA J. PIŁSUD 

SKIEGO

W tym  stanie robót, gdy 
w szystko przem awiało za tem, 
że p ro jek t budow y pom nika bę-

P om nik  Jana K ilińskiego dłu ta  a r ty s ty  
rzeźb . S. Jackow skiego  ro od lew ie Braci 

Łopieńskich.

dzie w krótkim  czasie urzeczy­
w istniony, P rezyd jum  Kom itetu 
zwróciło się w grudniu  1933 r. 
do Pana P rezydenta Rzeczypo­
spolitej i ś. p. M arszałka J. P ił­
sudskiego o łaskaw e objęcie 
p ro tek to ra tu  nad  Komitetem. 
i5. P rezydent Mościcki i ś. p. 
M arszałek J. Piłsudski p ro tek to­
ra t ten p rzy ję li, co zachęciło Ko­
m itet do dalszej w y trw ałe j 
w spółpracy w  celu zrealizow a­
nia p ro jek tu  budow y pomnika.

PO PA RCIE PRAC KOMITETU 
PRZEZ W ICEMINISTRA 

SPRAW W OJSKOW YCH GEN. 
F. SL A W O J -SKŁADKO W SKIE- 

GO

Wobec konieczności posiada­
nia dla odlewu figury  bohatera 
ok. 3.000 klg. m etalu, p rezyd jum  
Komitetu udało się do p. Wice­
m inistra F. Sław oj-Składko w- 
skiego z prośbą o udzielenie Ko­
m itetow i spiżu ze starych  uszko­
dzonych luf arm atnich.

P. W iceminister bardzo życzli­
wie odniósł się do poczynań Ko­
m itetu  i oo zapoznaniu ze sta­
nem budow y pom nika K ilińskie­
go, niety lko przydzielił odpo­
w iedni zapas m etalu  ze starych  
arm at, ale naw et w im ieniu Min. 
Spraw  W ojskow ych przezna- 
ezvł 5.000 zł. na pomnik. Wobec 
tego Kom itet p rzystąp ił ener­
gicznie do pracy  i rozpoczął b u ­
dowę pomnika.

ROBOTY ZIEMNE. ROBOTY 
KAMIENIARSKIE I ODLEW  

FIGURY BOHATERA

Po objęciu stanow iska P rezy ­
denta M iasta orzez obecnego 
P rem jera  M. Zyndram-Kośctał- 
lcowskiego, a następnie p. Mini­
stra S. Starzyńskiego, idea zrea­
lizow ania p ro jek tu  pom nika 
Kilińskiego nabrała  zupełnie 
rea lnych  form. Zarząd M iejski 
p rzystąp ił energicznie do robót 
ziemnych, budow y fundam entów  
i przeznaczył łącznie na  cel Ko­
m itetu  kw otę 25 tys. zł.

O dlew  pom nika powierzono 
po przetargu  firm ie „B-cia Ło- 
pieńscy", k tó rzy  w ciągu ubie- 
gleao roku dokonali odlewu fi­
g u ry  w odza mieszczan w arszaw ­
skich, a po ukończeniu robót ka­
m ieniarskich przez firm ę Jan 
Fedorow icz — pom nik ten  mógł 
być już  ukończony i odsłonięty 
w zeszłym roku. Kom itet jednak  
postanowił, aby uroczystość od­
słonięcia pom nika odbyła się w  
rocznicę pow stania K ilińskiego, 
t. j. 19 kw ietn ia 1936 r. zarówno 
ze w zględu na odpowiednią po­
rę, ja k  i życzenie naczelnych 
organizacyj rzem ieślniczych, k tó  
re p ragną z te j uroczystości zro­
bić w ielką m anifestację rze­
mieślniczą, aby  godnie uczcić 
ten przełom ow y moment w ży­
ciu mia9zczaństwa polskiego. Nie 
będziem y rów nież ukryw ać, że
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choć główne w ydatk i są p o k ry ­
te, jednak  jeszcze pozostaje 
kw ota około zł. 20.000 zł., k tó ra  
będzie niew ątpliw ie zebrana w 
dtlili 19 kw ietn ia  ze sprzedaży 
znaczka Kilińskiego.

W te j chw ili więc Kom itet 
Budowy zw raca się p rzede­
w szystkiem  do Paina Prezesa 
Związku Izb Rzem ieślniczych i 
P rezesa Zw iązku Stow arzyszeń 
Rzem ieślniczych C hrześcijan  po­
sła A. Snopczyńskiego, k tó ry  do­
tychczas tak  w iele życzliwości i 
uw agi poświęcił sprawom Komi­
tetu — o dalsze poparcie starań, 
aby  we w szystkich m iastach od- 
b y łv  się uroczyste obchody w 
celu uczczenia pam ięci Jana Ki­
lińskiego oraz urządzone były 
zbiórki na poimnik.

Kom itet apelu je  do prasy  sto­
łecznej, aby n ie ty lko  poinfor­
mowało społeczeństwo o zbliża­
jące j się uroczystości odsłonię­
cia pom nika Jana Kilińskiego, 
ale również przyczyniła  się do 
uw ydatnienia jego zasług w 
chwili in su rekcji kościuszkow­
sk iej oraz podkreśliła oddziały­
wanie jego czynów i pa trjo tyz- 
mu na następne pokolenia, k tó re  
zawsze w w alce o niepodległość 
i ;vnom inały sobie oostać szew-

W  je d n y m  z poprzedn ich  num e­
rom o m ów iliśm y ogóln y stosunek  
R zem iosła do m ystaro i targom  m 
h. r. O becnie zam ieszczam y a r ty ­
kuł szczeg ó ło w y  na tem at W. E. 
EL. oraz konieczności w zięc ia  m 
n iej udzia łu  p rze z  R zem iosło. 
A rty k u ł ten b y ł za p o w ied zia n y  
m num erze 9 „Rzemiosła".

(Red.).

Con aj m niej do połowy w XIX 
na życie gospodarcze k ra ju  skła 
dało się przew ażnie rolnictw o i 
rzemiosło. To, co dzisiaj nazy­
w am y uprzem ysłow ieniem , o- 
bejm ow ało pew ną ilość w a r­
sztatów  rzem ieślniczych, ich 
zdolność p rodukcy jną , w artość 
w ytw arzanego tow aru  oraz 
um iejętność dotarcia do konsu­
m enta. W okresie następującym , 
w skutek  żywiołowego rozw oju 
przem ysłu mechanicznego, daje 
się zaobserwow ać częściowe 
przekształcanie się rzemiosła.

ca-bohatera, k tó ry  „spraw ił Mo­
skalom weselisko krw aw e".

Ze spraw ozdania kasowego, 
zelżonego przez skarbn ika Ko­
m itetu  Budowy wynikai, że po­
czątkow o pom nik miał koszto­
wać 130 tyis. złotych, następnie 
koszta te obniżono do 120 tys. 
złotych. O becnie na pokrycie 
kosztów b rak  je st sum y jedynie 
ok. 20 tys. zł., k tó ra  to n iew ąt­
pliwie będzie pokry ta  ze sprze- 
dażw „znaczka" podczas uroczy­
stości i innych źródeł, ja k  np. 
p rocen tu  od k a rt uczestnictwa 
ziazdu, ofiarow anego przez sto­
łeczny Związek Propagandy T u­
rystycznej.

Po spraw ozdaniu  prez. No­
w icki odczytał h is to rię  pow sta­
nia Stow arzyszenia K ilińczyków, 
i j .  uczestników studenckiej d e­
m onstracji paitr jo  tycznej z ro­
ku 1894, zakończonej w ięzieniem  
i deportacją. S tow arzyszenie to 
w dniu odsłonięcia pom nika 
zwoła rów nież zjazd członków.

Nakoniec uczestnicy zebrania 
poinform owani zostali o p ro jek ­
towanym  program ie uroczysto­
ści, k tó ry  przedstaw ia się b. oka­
zale. Bliższe szczegóły w te j 
spraw ie przedstaw im y w  je d ­
nym z najbliższych num erów  
„Rzemiosła".

O dbyw a się to w drodze p rze­
kształcenia w arsztatu  na fa­
bryczkę, a ew entualnie później 
na w iększe zakłady przem ysło­
we.

Ale to zanikanie rzem iosła po­
stępuje jednakże ty lko do pew ­
nych granic. N aw et w  k ra jach  
w ysokouprzem ysłow ionych rze­
miosło istn ieje  nadal i stanowi 
doskonałe uzupełnienie p roduk­
cji przem ysłow ej, a w k ra jach  
słabszych zastępuje p rodukcję  
przem ysłow ą i odgryw a rolę za­
rodku w iększych zakładów  prze 
m yślowych.

W Polsce znaczenie rzemiosła 
je st ustalone i niekwestjoinowa- 
ne. Jednak, jeśli chodzi o rynek  
konsumcyjmy, to możemy za­
uw ażyć fak t dziw ny: silne sto­
sunkowo rzemiosło, w y tw arza­
jące w yroby  nieraz doskonałej 
jakości — choru je na chronicz­
ny  b rak  k lijen te li i to także w

działach, k tó re  pow inny, naw et 
w ciężkich czasach, m ieć zbyt za 
pew niony.

P rzy  pow ierzchownem  naw et 
badaniu  tego sm utnego faktu, 
odrazu na w stępie spostrzega­
my, że rzem ieślnik i jego możli­
wości są zam ało znane konsu­
mentowi.

Rzem ieślnik nie docenia tych 
w szystkich środków, k tó re  zbli­
żają  go do konsum enta, czynią 
jego tow ar popularnym  i w re ­
zultacie zw iększają zapotrzebo­
wanie.

A środki te — to rek lam a i 
propaganda. P raw da, je s t ona 
dość droga i  nie odrazu daje  po­
zytyw ne rezultaty , a p rzy  m a­
łym  kap itale  obrotow ym  stano­
wi pow ażny rozchód. Z d rug iej 
jed n ak  strony  wiem y, że nie 
w szystkie sposoby rek lam y i 
p ropagandy tow aru  posiadają tę 
niedogodność.

Mamy tu  na m yśli w ystaw y. 
W ystaw a dla rzem ieślnika jest 
n ie ty lko  zaprezentow aniem  w ła­
snych produktów , n ie ty lko spo­
sobem spopularyzow ania ich, 
lecz rów nież i przedew szyst­
kiem  terenem  pow ażnych obro­
tów i to najczęściej gotów ko­
wych.

W dniach od 23 sierpnia do 11 
październ ika r.b. odbędzie się w 
W arszawie poraź pierw szy w iel­
ka  W ystaw a Przem ysłu M etalo­
wego i E lektrotechnicznego w raz 
z Radjotechniczinym. D ocenia­
jąc  znaczenie te j im prezy Pan 
P rezydent R. P. zechciał udzie­
lić je j  Swego w ysokiego p ro ­
tek to ra tu , a na czele Kom itetu 
Honorowego stanęli W ioeprem- 
je r  i M inister Skarbu  inż. Eu- 
genjusz K w iatkow ski o raz  Mi­
n ister Przem ysłu i H andlu gen. 
dr. Roman Górecki. Zaintereso­
w anie W ystaw ą tak  ze strony 
wystawców, ja k  i urzędów , in­
s ty tucy j oraz k ierow ników  n a ­
szego życia gospodarczego jest 
ogromne.

W ystaw a będzie rew ją  zdo­
byczy  i rozw oju naszego p rze­
m ysłu w okresie 17-tu la t N ie­
podległości. P rzedstaw i w szyst­
kie branże tych 2-ch grup p ro ­
dukcji, da w rezultacie zw ięk­
szenie obrotów  gospodarczych, 
w skaże nowe drogi eksportu, 
w ykaże w w iększym  stopniu na

Przed W ystaw q Przem ysłu M eta low ego  
i E lektrotechnicznego W a rs zaw a  1936  r.
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zbędność im portu  z zagranicy 
w ielu artyku łów  i przyczyni się 
do popraw ienia sy tu ac ji rodzi­
mego przem ysłu i całego życia 
gospodarczego.

Zaznajom i zw iedzających z 
różnorodnem i rodzajam i tow a­
rów  przem ysłu  metalowego, 
elektrotechnicznego i rad io tech­
nicznego. T to w ielka ilość kon­
sumentów, k tó rzy  przybędą do 
W arszawy, aby  zwiedzić W y­
stawę.

Stosunek rzem iosła i d robne­
go przem ysłu  do te j, nad w yraz 
pow ażnej im prezy gospodar­
czej, oczywiście w inien być po­
zytyw ny. Rzemiosło winno, w 
zestaw ieniu z eksponatam i p ro ­
dukcji przem ysłow ej, w ykazać 
swe w alory  i szerokie możliwo­
ści.

S tosunek organizatorów  W y­
staw y do rzem iosła jest ja k  n a j­
bardzie j p rzychylny . Zarząd po­

d ją ł in icjatyw ę udostępnienia 
rzem iosłu i drobnem u przem y­
słowi szerszych możliwości 
wzięcia udziału w W ystawie. 
Rzem ieślnicy i d robn i p rzem y­
słowcy — w ystaw cy korzystać 
będą ze szczególnych udogod­
nień i ułatw ień. W ram ach W y­
staw y przew idziana je st osobna 
grupa rzem iosła i drobnego 
przem ysłu, co w płynie dodatnio 
na dokładniejsze zobrazowanie 
te j w ażnej dziedziny naszego 
życia gospodarczego.

Pow tarzam y nakoniec po­
w szechnie znaną praw dę, że nie 
w ystarczy  popraw iać gatunku 
tow aru, obniżać jego cenę na­
w et do najniższych granic. To­
w ar, jego zalety  i ceny muszą 
być znane konsum entowi, a d ro ­
ga do tego w iodąca — to w łaś­
nie W ystaw a Przem ysłu M eta­
lowego i Elektrotechnicznego.

M arjan  A rtem ski.

Targi Poznańskie
D ział p rasy  na Targach Poznań 

skich.

U dział p rasy  w  Targach miał 
dotychczas przew ażnie charak ­
te r p ropagandy kolportażu, pod 
czas gdy w łaściw ą płaszczyzną 
udziału pow inno hyć skłonienie 
kupca do celowych form rek la ­
m y prasow ej.

Elem enty, k tó ra  pow inny być 
poddane analizie w  tym  w zglę­
dzie są następujące: regjonali- 
styka kolportażu  i w artość kon­
sum cji grona czytelnikw  dla da­
nej b ranży  tow arów . Stąd w y ­
niknie, jak i rynek  dana produk 
cja może zdobyć, posługując się 
kam pan ją  reklam ow ą w  tym  czy 
innym  organie prasy . W reszcie 
pow inny być przedstaw ione naj 
nowiaze m etody inseratow e dła 
poszczególnych branż p rodukcji 
i handlu.

W szystko to da je  ogrom ny 
m aterja? dła w ystaw iennictw a, 
k tó re  przyciągnie kupiectw o i 
pow iększy budżet inseratów  w 
prasie. Jeżeli się zważy, że p ro ­
dukcja  w szystkich firm  rep re ­
zentow anych n a  Targach Po­
znańskich w ynosi razem  ca. 3 
m ilja rd y  złotych, to p rzynać  na 
leży, że nie je st obojętne, jak ą  
formę p rzy jm ie  propaganda i 
reklam a tak  ogromnego obrotu.

D ział p rasy  n a  Targach Po­
znańskich pragnie służyć tym  
w łaśnie celom, staw iając sobie 
jako  zadanie uszlachetnienie go 
spodaroze rek lam y prasow ej, ce 
lem je j  urentowm ienia dla ogła­
szającej się firm y.

A rgentyna na Targach Poznań­
skich.

A rgentyna bezpośrednio w  E- 
uropie ina Targach jeszcze nigdy 
n ie w ystaw iała. P ierw szy raz 
czyni to  Targach Poznańskich, 
tym czasem  w  skrom nym  zakre­
sie, by  stw ierdzić, ja k i w ynik  
daje  ten  instrum ent handlow y 
dla ekspansji handlow ej argen­
tyńskiego eksportu. A rgentyna 
poza w ytw órczością nienadającą 
się dla Targów , ja k  mrożone 
mięso i p rzetw ory  mięsne, eks­
p o rtu je  znaczne ilości garbn i­
ków, nasion oleistych, olei ja ­
dalnych, owoców i konserw  o- 
wocowych. skór, zarówno suro­
wych ja k  i w yrobionych, w resz 
cie n iek tó re  m etale zarówno w 
postaci ru d  ja k  ii rafinow ane w 
rozm aitym  stopniu uszlachet­
nienia. O prócz tego coraz w ięk ­
szy zbyt w ykazu ją  baw ełna a r ­
gentyńska, nasiona lniane, ryż i 
rozm aite gatunki kukurydzy .

A rgentyna jako  drugi co do

siły  gospodarczej k ra j  w Ame­
ryce Południow ej, o s truk tu rze  
gospodarczej nawskroś now o­
czesnej, w  ogrom nie szybkiem  
tem pie uprzem ysław ia się. C zy­
ni to tym czasem  dla celów kon­
sum cji w ew nętrznej, jednakże 
przez zw iększenie p rodukcji sta 
je sic w coraz to wyższym  stop­
niu odbiorcą tow arów  uszlachet 
nianych, albowiem ma czem za 
nie płacić. Polska może do A r­
gen tyny  eksportow ać w yłącznie 
najw yższe gatunki sw ojej p ro ­
dukcji przem ysłow ej, gdyż w 
średnich nie w y trzym a konku­
rencji U. S. A. Takiem i m ogły­
by  być w yroby w ełniane i dzia­
ne, konfekcja, m aszyny w łókien 
nioze i obrabiark i, ko tły  p aro ­
we. drobne w yroby  m etalowe, 
niektóre w yroby  ze szkła lane­
go, porcelana elektrotechniczna, 
na, wódki i lik ie ry  gatunkow e i 
w yroby  z działu  e lek tro techn i­
ki. Zadzierzgnięcie k on tak tu  z 
odbiorcam i ma stoisku A rgen ty ­
ny  na Targach Poznańskich po­
winno dać pow ażne w ynik i dła 
po lsk ie j ekspansji gospodarczej, 
albowiem  w A rgentynie obo­
w iązuje clearing  dewizowy, któ 
ry  na  im port p rzydziela dew izy 
w yłącznie p a  podstaw ie św ia­
dectw  eksportow ych. To też 
w szelkie transakcje  polskie, ma 
jąoe n a  celu  eksport do A rgen­
tyny, na jła tw ie j jest związać z 
importem w  Polsce tow arów  a r ­
gentyńskich.

Z izby rzemieślniczej 
w Łodzi

Z in ic ja tyw y  Izby Rzem ieśl­
niczej w dniu  9 m arca r. b. od­
by ła  się w  lokalu  Cechu P ieka­
rzy  w  Łodzi konferencja  infor­
m acyjna, dotycząca następu ją­
cych zagadnień: a) najnow ­
szych dekretów  podatkow ych o- 
raz obowiązków biegłych do 
spraw  podatkow ych; b) chałup­
nictwa, przem ysłu  ludowego i 
domowego; c) kształcenia ucz­
niów przez m istrzów rzem ieśl­
niczych.

R eferaty  w ygłosili: w sp ra ­
wach podatkow ych i biegłych 
p. W. Kozłowski N aczelnik W y­
działu Związku Izb Rzem ieślni­
czych R. P., specjaln ie w ydele­
gow any przez Związek Izb; w
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pozostałych spraw ach — p. D o­
bosz — D yrek to r Izby Rzem ie­
ślniczej w  Łodzi.

Licznie izebrani p rzedstaw i­
ciele Cechów rzem ieślniczych o- 
k ręgu  łódzkiego, po udzieleniu

szczegółowych w yjaśn ień  przez 
prelegentów , w yrazili podzięko 
wainie in icjatorom  za zorganizo­
wanie konferencji, uw ażając, że 
tylko zw oływ anie konferencji 
na jbardzie j je st w skazane dla

omówienia spraw  dotyczących 
samodzielnego rzemiosła.

K onferencję zagaił i zam knął 
p, Przese Izby Rzem ieślniczej w 
Łodzi — S. Kopczyński.

PODATKI I USTAWODAWSTWO PODATKOWE
W SPRAW IE JEDNORAZOW E 
GO ODPISANIA PRZEDM IO­

TÓW INWESTYCYJNYCH

M inisterstwo Skarbu  w dniu 
21 lutego r. b. N.D.Y.2'8120/2/35 
zwróciło się do Związku Izb Rze­
m ieślniczych R. P. z pismem na­
stępu jącej treści:

„Przepisy dekretu  Prezydenta 
Rzeczypospolite j z dnia 22 listo­
pada 1935 r. o zm ianie ustaw y o 
państw ow ym  podatku dochodo­
wym (Dz. U. R. P. Nr. 85, poz. 
518) rozszerzyły zakres mocy 
obow iązującej przepisu art. b 
ust. 2 te j ustaw y, przyznając 
praw o do jednorazow ego odpi­
sania przedm iotów  inw estycy j­
nych, o okresie zużycia nieprze- 
k raczającym  la t pięciu, rów nież 
wałścicielom w arsztatów  rze­
mieślniczych, prow adzących 
księgi uproszczone.

Poniew aż ustalanie w każdym  
w vnadku  okresu używ alności 
przedm iotów  wchodzących pod 
tym  względem w  rachubę powo­
du je  znaczne trudności oraz na­
raża zainteresow anych p łatn i­
ków podatku na ponoszenie k o ­
sztów ekspertyz — M inisterstwo 
Skarbu zamierzai opracow ać w y­
kaz najczęściej używ anych k ró t­
kotrw ałych  nrzedm iotów  inw e­
stycyjnych, k tó ry  niew ątpliw ie 
przyczyni się znacznie do upro ­
szczenia oosR -ow ania p rzy  sto­
sowaniu ulg, przw idzianych w 
pow ołanych przepisach ustaw o­
wych.

Celem uzyskania m ateriału  do 
opracowania w ykazu, M inister­
stwo Skarbu prosi o nadesłanie 
zestaw ienia na jb ard z ie j rozpo­
wszechnionych przedm iotów  in- 
w rd v cv in y ch  o okresie zużycia 
n ieprzekraczaiacym  la t pięciu, 
s^orządzoneeo dla każdego ro ­
dzaju rzemiosła /.osobna, przy

w a ne są w wielu rodzajach rze- 
miosł“.

(—) D r. J. Lubowicki
Zastępca D yrektora  D epartam .

Powyższe pismo Związk Izb 
przesłał Izbom Rzemieślniczym, 
zacwatrujac je następu jącem i 
uwagami:

Związek Izb Rzem ieślniczych 
R. P. zwraca przedew szystkiem  
uw acę n a  tę okoliczność, iż roz­
szerzenie m ocy obow iązującej 
przytoczonego w yżej przepisu 
art. 6 ust. 2 ustaw y o państwo- 
w ym  podatku dochodowym — 
je s t realizac ją  jednego z w ysu­
niętych przez Związek Izb w nio­
sków przy  sposobności przedsta­
w ienia P. M inistrowi Skarbu 
przy  piśmie z dnia 24 sierpnia 
1935 r. L.Pr. 8.20 — p ro jek tu  re ­
form y ustaw y o państw owym  
podatku dochodowym i k ry zy ­
sowym dodatku do tego podat­
ku.

Nasz wniosek Nr. 7 brzm i: 
..Przyznać ulgi podatkow e w ła­
ścicielom tycli przedsiębiorstw  
(w arsztatów rzem ieślniczych), 
k tó rzy  w ciągu roku gospodar­
czego zaprow adzą w swych w ar­
sztatach pracy  korzystne inw e­
stycje  pod w arunkiem  prow a­
dzenia praw idłow ych (uproszczo 
nych) ksiąg handlow ych".

Prz^w iązu Dc w ielką wagę do 
zrealizow ania rwzeoisu art. 6 
ust. 2 ustaw y o państwowym  po­
datku dochodow i’" — Związek 
Izb RzemieśRioy-^ch R. P. prosi 
Izb'' Rzemieślniczą:

1) o sporządzenie zestaw ie­
nia n a jh ard z ie j rozpiowsizecbnio 
nych przedm iotów  inw estycy j­
nych w okresie zużycia niepirze- 
k raczającym  la t pięciu d la każ­
dego rzem iosła zosobna;

w ane są w w ielu rodzajach rze­
miosł ;

5) o uzasadnienie zużycia k ró i 
ko trw ałych  przedm iotów  inw e­
stycyjnych  w  ciągu la t pięciu, a 
nie w okresie dłuższym.

Związek Izb Rzem ieślniczych 
R. P. pirosi Izbę Rzem ieślniczą o 
nadesłanie w zm iankow anych da 
nych (pkt. 1 — 3) w term inie do 
dnia 26 m arca r. b. — z uw agi na 
konieczność term inowego przed­
staw ienia przez Związek Izb o- 
m awianych danych z te renu  17 
Izb Rzem ieślniczych — M inister­
stwu Skarbu.

Nadto, zdaniem Związku Izb 
Rzemieślniczych, by łoby  w ska­
zane, aby  omawiane w yżej za­
rządzenie M inisterstw a Skarbu 
zostało w odpowiedni sposób po 
dane do wiadomości m iejscow ej 
prasy, w szczególności zaś do 
p rasy rzem ieślniczej, zachęcić 
bowiem ono może do rozpo­
w szechnienia prow adzenia rze­
telnych ksiąg handlow ych (u- 
proszczonych).

KIEDY PRACOW NIE I ZAJĘ­
CIA RZEMIEŚLNICZE NIE O- 
PŁACAJĄ RYCZAŁTOWEGO 

PODATKU.

M inisterstwo Skarbu okólni­
kiem z. dnia  10 lutego 1936 r 
ŁDV 36301/4/56 (Dz. Urzęd. Min. 
Skarbu Nr. 4, poz. 140) w y jaś­
niło, że pracow nie i zajęcia rze­
mieślnicze, rękodzielnicze, do- 
rożkarstw o, furm aństw o oraz 
rybołóstwo, niepodlegające po­
datkow i przem ysłow em u od o- 
b ro tu  w myśl pkt. 5 art. 8 u sta­
w y o państw ow ym  podatku 
przem ysłowym , nie opłacają  zry 
ozałtowanego podatku.

Uwaga:
Art. 8 pk t. 5 ustaw y o pod. 

przem. postanaw ia, że państw o­
w y podatek przem ysłow y ty lko 
w form ie św iadectw a przem y­
słowego opłacają m iędzy inne-

2) o sporządzenie na podsta- 
czełm bv łcbv  pożądane wyod- , vv'ie danych pkt. 1 ogólnego ze- 
rebnienie iako osobne j g r u p y staw ienia, jako osobnej grupy, 

ch k ró tkotrw ałvch  przedmio-JL tych k ró tko trw ałych  przeinio- 
tów inw estycyjnych, k tó re  u ż y -^ .tó w  inw estycyjnych, k tó re uży-
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mi — pracow nie i zajęcia rze­
m ieślnicze i rękodzielnicze, o 
ile są prow adzone przez w łaści­
cieli p rzv  w spółudziale jed n e­
go członka rodziny; dla zaliczę 
nia do pracow ni i zajęcia rze­
mieślniczego, w zględnie ręko­
dzielniczego, nieodzowne jest 
posiadanie k a r ty  rzem ieślniczej; 
przepis ten nie ma zastosowania 
do m ydlarstw a, rzeźnictw a oraz 
w yrębu mięsa.

W SPRAW IE PODATKU OD 
LOKALI

odpis zaległości um orzonych de 
kretem  Prezyden ta Rzeczypo­
spolitej z dn ia  14 listopada 

1935 r.

O kólnikiem  z dnia 19 lutego 
1936 r. LDY 2517/1/36 (Dziennik 
Urzęd. Min. Sk. Nr. 5, poz. 169) 
— M inisterstwo Skarbu  zarzą­
dziło odpisanie z ksiąg bier- 
czych zaległości w pod akt u od 
lokali, p rzypadających  od 1 i 2- 
izbowych lokali m ieszkalnych.

M inisterstwo zwraca uwagę, 
że na podstaw ie a rt. 12 dekretu  
P rezydenta Rzeczypospolitej z 
dnia 14 listopada 1935 r. o po­
datku  od lokali (Dz. U. R. P. Nr. 
poz. 505) — um orzeniu podlega­
ją  zaległości w  podatku  od lo­
kali, w ym ierzonych w yłącznie 
od 1 i 2-4zbowyoh lokali m iesz­
kalnych. — Lokalne zatem 1 i 2- 
izbowe, użytkow ane chociażby 
w części na inne cele  (zakład 
handlowy, biuro, gabimót -Hełjty 
styczny, lekarski, kanee larję  a- 
dw okaoką i t. p.) z em aw iaąej 
ulgi n ie  ko rzysta ją .

W yjątek  czyni się jedyn ie  dla

OŚWIATA

Rozporządzenie M inistra Prze 
inysłu i H andlu  z dnia 17 lutego 
1936 r. w ydane w  porozum ieniu 
z M inistrem W yznań Religi jnych 
i O św iecenia Publicznego o 
zm ianie przepisów, dotyczących 
egzam inu n a  czeladnika.

Na podstaw ie art. 157 ust. 1 
rozporządzenia o p raw ie prze- 
myslowem (Dz. U. R. P. Nr. 53,

tych 1 i 2-izbowych lokali tniesz 
kalnych, w k tó rych  poza miesz­
kaniem  część lokalu  za ję ta  jest 
pod pracow nię rzem ieślniczą lub 
zakład przem ysłow y, prow a­
dzony przez w łaściciela lokalu. 
Zaległości w podatku od lokali 
za rok  1935 i la ta  poprzednie od 
tych lokali um arza się mi zasa­
dzie art. 1 ustaw y z dnia 10 m ar 
ca 1932 r. (Dz. U. P. R. z r. 1935 
Nr. 50, poz. 336).

W SPRAW IE UMORZENIA 
DROBNYCH ZALEGŁOŚCI PO 

DATKOWYCH.

M inisterstwo Skarbu okólni­
kiem  z dnia  14 lutego 1936 r. 
LDY 2074/1/36 (Dziennik Urzęd. 
Min. Sk. Nr. 5, poz. 167) poleci­
ło um orzyć z urzędu zaległości 
w następujących podatkach: 1) 
gruntow ym , 2) od nieruchom o­
ści, 3) przem ysłowym , pobiera­
nym w formie świadectw  p rze­
mysłowych, 4) przem ysłowym  
od obrotu, 5) dochodowym z 
Dz. I — (dochody fundowane),
6) m ajątkow ym , 7) od lokali, 8) 
od placów  budow lanych, po­
chodzące z w ym iarów  za rok  po­
datkow y 1932 i la ta  poprzednie 
(z term inem  płatności nie póź­
niejszym  niż 31 g rudn ia  1933 
r.), a figu ru jące  w księgach 
bierczych w dniu 31 m arca 1936 
r., o ile suma tych  zaległości w 
każdym  z w ym ienionych po­
datków  u poszczególnego p ła t­
nika nie przekracza kw oty  100 
zł. (w podatkach dochodowym i 
od nieruchom ości — łącznie z do 
datkiem  kryzysow ym ), nie li­
cząc dodatków  n a  rzecz zw iąz­
ków sam orządowych i szkół o­

WYCHOWANIE

poz. 468) zarządzani co następu-
Je:.§ 1. Każda z kom isyj egzam i­
nacyjnych. przew idzianych w 
art. 153 ust. 3 p raw a przem ysło­
wego, składa się z przew odni­
czącego i p rzyn a jm n ie j z trzech 
członków, w tem jednego dele­
gata, wyznaczonego przez k u ra ­
torjum  w łaściwego okręgu szkol 
nego.

raz 15% dodatku, pobieranego 
na mocy ustaw y z dnia 26 m ar­
ca 1935 r. (Dz. U. P. R. N,r. 22, 
poz. 127), przyczem  w kw esfji 
dodatków  jest m iarodajny  stan 
p raw ny  z grudnia 1935 r.

Podatek przem ysłow y pobie­
ran y  w  form ie świadectw, 'i po­
datek  przem ysłow y od obrotu 
tra k tu je  się w tym  w ypadku ja  
ko oddzielne podatki.

Uimortzanie zaległości podatko 
wyeh — pow oduje um orzenie 
p rzypadających  od tych zale­
głości dodatków  państwow ych 
i sam orządowych, odsetek oraz 
kosztów egzekucyjnych.

W SPRAW IE LIKW IDACJI T. 
ZW. KONT MARTWYCH.

O kólnikiem  z dn. 19 lutego 
1936 r. LDV 2518/1/36 (Dzien­
n ik  Urzęd. Min. Skarbu  Nr. 5, 
poz. 168) — M inisterstwo S kar­
bu — celem odciążenia urzędów 
skarbow ych i przyspieszenia 
i em pa prac, zw iązanych z likw i 
dacją t. zw. kont m artw ych na 
zasadzie okólnika z dnia 7 
w rześnia 1935 r. LDY 30500/1/35 
(Dz. Urz. M. Sk. Nr. 25, poz. 
576) — poleciło zaniechać poszu 
kiw ań m iejsca zam ieszkania 
p łatników  w  stosunku do tych 
osób, co do których, zdaniem 
naczelnika u rzędu  lub izby 
skarbow ej, opartem  n a  znajo ­
mości sy tuacji m ateria lne j p ła t­
n ika w czasie jego zam ieszka­
nia w okręgu urzędu (izby), 
wszczęcie kroków  egzekucyj­
nych, naw et w razie odszukania 
obecnego m iejsca zam ieszkania 
takiego pła tn ika, nie dałoby po­
zytywnego w yniku.

KULTURA
§ 2. Regulam in egzam inacyj­

n a  przew idziany w  art. 154 ust. 
2 p raw a przem ysłowego, pow i­
nien zaw ierać przepis o posiada­
niu przez kandydata  elem entar­
nych um iejętności czytania i p i­
sanie po polsku oraz rachow a­
nia i rysow ania w granicach po­
trzeb danego zawodu. Szczegó­
łowa in stru k c ja  w ydana przez 
w ładze szkolną określać będzie 
skalę w ym agań powyższych u- 
m iejętności.

U lgow e egzam ina czeladnicze
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Postępowanie kom isji egzam i­
nacy jne j, sposób egzam inow a­
nia i tak sy  egzem inacyjne usta­
la się regulam inam i egzamina- 
cyjnem i, k tó re  w ydaje izba rze­
mieślnicza, a zatw ierdza w ładza 
przem ysłow a wojewódzka.

§ 5. Podanie o dopuszczenie 
do egzam inu przew idziane w 
art. 155 ust. 1 p raw a przem ysło­
wego, wnosi term inator (lub po­
mocnik) do izby rzem ieślniczej. 
Do podania należy dołączyć 
świadectwo ukończenia nauki 
lub też świadectwo, stw ierdza­
jące p rzebyty  czas nauki w rze­
miośle, oraz zaświadczenie w ła­
ściw ej w ładzy szkolnej, s tw ier­
dzające, że w miejscowości, w 
k tó re j te rm inato r odbyw ał inau- 
kę rzemiosła, n ie było  w  okre­
sie czasu odbyw ania term inu pu 
blicznej szkoły dokształcającej 
zawodowej, bądź zaświadczenie 
te jże w iadzv szkolnej, że term i­
nator spowodu b raku  m iejsca 
nie mógł uczęszczać do publicz­
ne ) szkoły dokształcającej za­
wodow ej w miejscowości w k tó ­
re j odbyw ał naukę, bądź w resz­
cie zaświadczenie w ojew ody, a 
w in. st. W arszaw ie — Komisa­
rza Rządu, w ydane po w ysłu­
chaniu w ładzy szkolnej, że te r­
m inator z innej uzasadnionej

v czyny n ie  może okazać 
św iadectw a szkolnego z ukoń­
czenie nauki w publicznej szko­
le dokształcającej zawodowej.

§ 4. Postanow ienia n in ie jsze­
go rozporządzenia odnoszą się 
do term inatorów , k tó rzy  nie mo_ 
gą okazać św iadectwa szkolnego 
z ukończenia nauki w publicz­
nej szkole dokształcającej zawo 
dow ej spowodu b rak u  tak ie j 
szkoły lub spowodu niem ożno­
ści uczęszczania do n ie j dla b ra ­
ku m iejsca albo z innej uzasad­
nionej przyczyny w m iejscow o­
ści, w miejscowości w k tó re j te r 
m inator odbyw ał naukę rzem io­
sła.

§ 5. Rozporządzenie n in ie j­
sze wchodzi w życie z dniem o- 
głoszenia i trac i moc obow iązu­
jącą  z dniem 31 grudnia 1937 r.

M inister P rzem ysłu  i H andlu 
(—) Roman Górecki.

Powyższe rozporządzenie po ­
zostaje w  zw iązku z w ystąpie­
niem Związku Izb Rzem ieślni­
czych R. P. z dnia 6 grudnia 
1935 r., w  k tórym  Związek Izb 
Rzem ieślniczych R. P., op iera jąc 
się na uchw ale Zarządu Związku

Izb z dnia 14.X1.1935 r. w ystąpił 
do M inisterstw  Przem ysłu i H an 
dlu i W yznań Religi jnych i O- 
świecenia Publicznego z wnio­
skiem

1) o sprolongow anie mocy o- 
bow iązującej rozporządzenia z 

dnia 13 lutego 1934 r. (Dz. U. R. 
P. Nr. 15 poz. 123) w  spraw ie 
zm iany przepisów , dotyczących 
egzam inu na czeladnikai do dnia 
31 grudnia 1938 r.;

2) o zm ianię § 2 rozporządze­
n ia z dnia 13/2/1934r. w drugiem  
zdaniu przez podanie poraw ki 
treści następu jącej: „...do poda­
nia należy dołączyć świadectwo 
ukończenia nauki, lub św iadect­
wo stw ierdzające p rzeby ty  czas 
nauki w rzemiośle, świadectwo 
ukończenia krótkoterm inow ego 
kursu  dokształcającego zawodo­
wego oraz zaświadczenie władz 
.... (reszta bez zm ian);

3) o polecenie poszczególnym 
ku ra to rjom  uw zględnienia w  pla 
nie działalności m inim alnego 
dokształcania zawodowego, k tó ­
re powinno być przeprow adzone 
dla term inatorów , kadydatów  do 
egzam inu czeladniczego w myśl 
popraw ki zgłoszonej do § 3 roz­
porządzenia;

Skrzynka
Związek Rzem ieślników Rze­

czypospolitej — O ddział w N a­
sielsku. Na zapytanie Ldz. 3/36 i 
4/36 inform ujem y:

1) że okólnik M inisterstwa 
Skarbu  z dn. 6 m arca 1935 r. 
LDY 5405/4/35 zw alnia rzemieśl 
niików, prow adzących pracow nie 
rzem ieślnicze na podstaw ie świa 
dectw a przem ysłowego YI1I k a ­
tegorji przem ysłow ej, od obo­
w iązku nabycia odrębnych 
św iadectw  przem ysłow ych na 
sprzedaż w yrobów  swoich w ar­
sztatów na rynkach  w dnie ta r ­
gowe i  jarm arczne, pod w aru n ­
kiem  posiadania przez w łaści­
cieli tych  w arsztatów  — k a rt 
rzem ieślniczych. O kólnik  po­
w yższy ściśle nie precyzuje, czy 
zwolnienie dotyczy w ypadków  
sprzedaży n a  rynkach  w  te j 
m iejscowości, w  k tó re j zna jdu ­
je  się w arsztat rzem ieślniczy, 
ozy ii w  miejscowaściach poza 
m iejscem  znajdow ania się w a r­
sztatu. — W te j spraw ie M ini­
sterstw o Skarbu  w yda w  czasie

4) o zezwolenie na organizowa 
nie krótkoterm inow ych kursów  
dokształcających zawodowych 
naw et dla kandydatów  w  liczbie 
10 term inatorów .

W D zienniku Ustaw Nr. 18 z 
dnia 9 m arca 1936 r. zostało o- 
gloszone rozporządzenie M inist­
ra Przem ysłu i H andlu z dnia 17 
lutego 1936 r. w ydane w porozu­
mieniu z M inistrem  W. R. i O. 
P. o zm ianie przepisów, dotyczą­
cych egzam inu na czeladnika, 
k tóre to rozporządzenie w pro­
w adza w  m yśl wniosków Zw ią­
zku Izb ulgowe przepisy  dla 
pew nej kategor ji kadydatów  do 
egzam inu czeladniczego na 
okres la t 2, t. j. do dnia 31 g ru d ­
nia 1937 r.

Jeśli chodzi o zagadnienie m i­
nim alnego dokształcania zawo­
dowego, to będzie ono rozw iąza­
ne i realizow ane praktycznie  w 
porozum ieniu z tem i Izbami Rze 
mieślniczemi, k tó re  przeprow a­
dzą w swych okręgach odpow ie­
dnią akcję, uśw iadam iającą mlo 
dzież o konieczności dokształ­
cania zaowdowego i zbiorą w 
poszczególnych punktach  dosta­
teczną liczbę kadydatów  na 
kursy.

pocztowa
najbliższym  odpow iednie zarzą­
dzenia.

2) pracow nie i zajęcia rzemieśl 
nioze, prow adzone przez w łaści­
cieli p rzy  w spółudziale na jw y ­
żej jednego członka rodziny — 
opłacają podatek  przem ysłow y 
ty lko w form ie św iadectw a prze 
myślowego — zgodnie z posta­
now ieniam i art. 8 p. 5 ustaw y o 
pod. przem . N adm ieniam y, że 
M inisterstwo Skarbu  okólnikiem  
z dn. 10 lutego 1936 r. LDV 
36301/4/36 w yjaśniło , że w w y ­
padkach w skazanych w yżej — 
pracow nie n ie opłacają rów nież 
■zryczałtowanego podatku  p rze­
mysłowego od obrotu . W ym agał 
ne je s t jed n ak  posiadanie przez 
w łaścicieli pracow ni rzem ieśl­
niczych; powyższe zwolnienie 
nie dotyczy m ydlarstw a, rzeź- 
nictw a oraz w yrębu  mięsa.

Cech Rzem ieśników Zawodu 
K raw ieckiego w Tomaszowie - 
Maz. Na zapytanie Nr. 22/36 in ­
form ujem y, że M inisterstwo 
Skarbu  okólnikiem  z dn. 19 lu ­
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tego 1926 r. L D \ 2517/1/36 (Dz. 
U. Mim. Sk. Nr. 5, poz. 169) za­
rządziło odpisanie podatku od 
lokali w drodze w y ją tk u  dla
tych 1 i 2-izbowych lokali miesz 
kalnych, w  k tó rych  poza miesz­
kaniem  część lokalu  za ję ta  jest 
pod pracow nię rzem ieślniczą lub 
zakład przem ysłow y, prow adzo­
ny przez w łaściciela lokalu. — 
Zaległości w podatku  od lokali 
za rok 1935 i lata poprzednie od 
tych lokali um arza się na zasa 
dzie art. 1 ustaw y z dn. 10 m ar­
ca 1932 r. (Dz. U. R. P. z 1935 Nr. 
50, poz. 336). O ile chodzi o inter­
p re tac ję  art. 2 p. 3 dekretu  z dn. 
14 listopada 1935 r. podatku  od 
lokali — to w te j spraw ie zosta­
nie w ydane w  ciągu m iesiąca 
m arca rozporządzenie wykomaw 
cze P. M inistra Skarbu.

Stow arzyszenie M istrzów Rze 
m ieślników  w Pruchn iku . Infor­
m ujem y: 1) że rzem ieślnik rzeź- 
n ik  (w yrąb mięsa) obow iązany 
je s t w ykupić świadectwo p rze­
m ysłowe k a teg o rji hand lo w ej;
2) że natom iast m asarz — św ia­
dectwo przem ysłow e ka tegorji 
p rzem ysłow ej; 3) że o ile m a­
sarz lub szewc sprzedaje w y­
łącznie swe w yroby  w sklepie, 
znajdu jącym  się w  tem  samem 
obejściu, połączonem bezpośre­
dnio z pracow nią rzem ieślniczą 
(art. 14 ustaw y o pod. przem . i

§ 57 rozporządzenia do tej u sta­
wy), w tedy  nie ma obowiązku 
nabycia, poza świedeetwem  k a­
tegorji przem ysłow ej, jeszcze 
odrębnego św iadectwa k a tego rji 
handlow ej; 4) co do podatku  od 
nieruchom ości możemy udzielić 
inform acyj po ukazaniu  się roz­
porządzenia wykonaw czego P. 
M inistra Skarbu, co ma nastąpić 
w ciągu miesiąca m arca.

P. K azim ierz Knop w P ab ja- 
nicach. Na mocy dekretu  z dn. 
14 listopada 1935 r. w spraw ie 
obniżki kom ornego oraz zm iany 
ustaw y o ochronie lokatorów  — 
zniżka p rzysługu je: a) d la m ie­
szkań 3-izbowych (2 - pokojo­
wych) i m niejszych — 15%, b) 
dla m ieszkań w iększych oraz lo­
kali przem ysłow ych i handlo­
wych — 10%. Ponieważ w da 
nym w ypadku zajęte są na m ie­
szkanie 2-izby (pokój z kuchnią), 
to zdawało się, że od te j części 
m ieszkania p rzysługu je  zniżka 
w wysokości 15%, od sklepu — 
zniżka 10 proc. przysługiw ałoby 
wówczas, gdyby na prow adzenie 
sklepu 'wymagalne było ustaw o­
wo świadectwo przem ysłowe IV 
kateg o rji handlow ej; p rzy  w yż­
szej k a tego rji św iadectw a — 
zniżka nie przysługuje. W po ru ­
szonej spraw ie należy oczekiwać 
m iarodajnych zarządzeń w ładz 
centralnych.

M ło dzież  rzem ieślnicza a organ izacje
(Dalszy ciąg)

N ajw ażniejszym  ośrodkiem  
pracy  sam okształceniow ej i o r­
gan izacy jnej na terenie szkoły 
je s t dobrze zorganizow ana św ie­
tlica. Jeden, dw a lub więce j po­
koi schludnych, jasnych i ciep­
łych, um eblow anych możliwie 
w ygodnie i ze sm aidem  bez prze- 
tadowania rzeczami tnieposiada- 
jącem i zastosowania do pracy  
św ietlicow ej: św ietlica w yposa­
żona w czasopisma o treści do­
b ran e j do poziomu umysłowego 
młodzieży i ich zainteresow ań, 
przyczem w ystrzegać się należy 
pism o zbyt jask raw ych  tenden­
cjach politycznych, ja k  również 
pism brukow ych.

D obrze zaopatrzona b ib lio te ­
ka je st pożądanem  uzupełn ie­
niem świetlicy. R adjo i epidja- 
skop celowo i um iejętn ie  użyte

w ybitn ie p rzyczyn iają  się do po 
głębienia p racy  św ietlicow ej. 
G ry  i dobrze obmyślone zaba­
wy, urozm aicają w m iły sposób 
pracę w świetlicy. N ajw ażniej-. 
sze jednak  to dobrze obmyśl afty 
plan p racy  św ietlicow ej. Nie m e­
ble i urządzenia stanow ią o do­
brej, czv złej św ietlicy, a um ie­
ję tn ie  ułożony program  p racy  i 
dobrze dz ia ła jący  samorząd 
świetlicow y.

Dziś j uż praw ie każda dobra 
szkoła posiada świetlicę, lecz 
nie w każdej św ietlicy je s t do­
brze zorganizow ana praca. P rzy ­
toczę dla p rzyk ładu  ja k  p racu ­
je  się w św ietlicy p rzy  Publ. 
Szkole D okształcającej Zawodo­
w ej Nr. 1 w Poznaniu. Zasadni­
czo świetlica mieści się w  je d ­
nym dużym  pokoju, lecz w go­

dzinach, w k tó rych  młodzież 
schodzi się na wypoczynek, lub 
dla przeprow adzenia swych za­
dań w kolach i organizacjach, 
o trzym uje do dyspozycji w szy­
stkie wolne od norm alnych za­
jęć sale. To też w jesienne, czy 
zimowe w ieczory, k iedy  kończą 
się zajęcia, cala szkoła ży je  ży­
ciem organizacyjnem . Młodzież 
po ukończeniu swych zajęć w 
w arsztatach schodzi się dobro­
w olnie do szkoły i każda g ru p ­
ka zna jdu je  dla siebie pomiesz­
czenie. Tam, gdzie potrzebny 
jest udział nauczycieli zawsze 
znajdą się chętni członkowie 
grona nauczycielskiego, k tó rzy  
pośw ięcają bezinteresow nie parę 
godzin tygodniowo, aby  spę­
dzić je  w swobodnym i niekrę- 
pu jącym  nastro ju  z młodzieżą.

N iektóre koła m ają tak  do­
brze zorganizow ane zarządy w ła 
sne, że obecność nauczycieli nie 
je st konieczna. W sali św ietlico­
w ej chłopcy czy ta ją  czasopisma, 
książki naukow e, lub też g ra ją  
w różne gry, ju k  szachy, 'warca­
by i inne. Od czasu do czasu k ie ­
row nik św ietlicy zarządza ciszę 
i w tedy  odbyw a się jakaś cieka­
wa pogadanka, lub w ysłuchu je  
się audycji rad jow ej. Koła nau ­
kowe ko rzvsta ją  z sali, w k tó re j 
zna jdu je  się la ta rn ia  p ro jek c y j­
na, epidjoskop i odpow iednie 
pomoce naukow e i tam p rzepro ­
w adzają pracę sam okształcenio­
wy, do k tó re j częst<5 zapraszają 
swych kolegów" b. w ychow an­
ków szkoły. Byłem na k ilk u  re ­
feratach młodzieży i zdum iony 
byłem staranością opracow ania 
referatów" z dziedziny najnow ­
szych postępów" w ied,/y t a c o ­
w ej, w ygłaszanysfe przez inteli- 
gentni£x% ^5n rzem ieślników. W 

In n y c h  salach odbyw ają się ob­
rady  zarządów  różnych organi- 
zacyj, ja k  L. M. i Kol., L. O. P. 
P., samorządów klasow ych, kas 
oszczędności i t. p., a uczniowie 
am atorzy ping-ponga odbyw ają 
swmje tu rn ie je  i rozgryw ki z k in  
bSmi innych szkól. Sala gim na­
styczna pełna je st ćwiczących 
sportowrcówr i am atorów  lekko - 
a tle tyki. Wogóle szkoła ży je 
wdeczorem i dopraw dy nie chce 
się w ychodzić z budynku  szkol­
nego. gdy się je st m iędzy tym i 
chłopcami i widzi się z jak im  za­
pałem p racu ją  nad sobą. W in ­
nych salach odbywmją się próby  
o rk iestry  szkolnej, chóru, czy
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kola am atorów  lub dekorato ­
rów.

K osztuje to w szystko dużo 
pracy, w ym aga poświęcenia ze 
strony  nauczycieli, ale role są 
rozdzielone podług zam iłowań 
na początku roku szkolnego. 
Każdy z nas musi coś dać z sie­
bie, poświęcić trochę czasu, lecz 
n ik t nie narzeka, bo w idzi dobre 
owoce sw ej pracy.

Świetlica ponadto je st m ie j­
scem, w którem  schodzi się i o- 
czekuje n a  sw oje lekcje  ta  garść 
młodzieży, k tó re j w arunk i p ra ­
cy zezw alają na wcześniejsze 
przyjście  do szkoły i czas w olny 
spędzają na czytaniu pożytecz­
nych czasopism. N iektóre lekcje 
odbyw ają się w św ietlicy ja k  
np. nauka obyw atelstw a, co mło­
dzież b. lubi. P rzed  lekc ją  cala 
św ietlica je s t ju ż  odpowiednio 
do treści lekcji zaopatrzona w 
odnośną lite ra tu rę , m apy i w y­
kresy . Na deskach z ogłoszenia­
mi w cześniej ju ż  przygotow ane 
są k ró tk ie  hasła, w ycinki w cza­
sopism, ilu strac je  i nauczyciel w 
tak  przygotow anej sali ma moż­
ność b. pożytecznie p rzepraco­
wać jedną, czy 2 godziny z m ło­
dzieżą nie męcząc je j  nudnym  
wykładem .

In icjatyw a m łodzieży ma tu 
szerokie pole do rozw ijan ia się. 
Są skrzynki zapytań, młodzież 
sama przynosi ciekawsze ilu stra ­
cje. w ycinki z gazet, czy w yko­
n u je  rysunki, a następnie oma­
wia je, dysku tu je  i wyciąga 
wnioski odpowiednio przez n a u ­
czyciela skorygowane. Każdy
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chłopiec podług swych zam iło­
w ań znajdu je  tu pole do samo­
dzielnej pracy, urabia sw ój cha­
rak te r, pogłębia swą wiedzę, roz 
w ija  pew ną aktywność, k sz ta łtu ­
je  poglądy na najw ażniejsze za­
gadnienia społeczne, państw owe 
i gospodarcze i- przygotow uje 
się do swej późniejszej roli w 
Państw ie. Niema 'tu po lityk i i 
dem agogji. Niema siania n iena­
wiści p a r ty jn e j i klasow ej, a je st 
twórcza i pogodna współpraca. 
Młodzieniec, k tó ry  p rzepracu je  
swój czas wyznaczony w w ar­
sztacie nie szuka dla swego pędu 
do życia zbiorowego w gronie 
rów ieśników  organizacyj poza­
szkolnych, bo znajdu je  duże po­
le dla tego w yżycia się na te re­
nie szkolnym , a w nauczycielu 
zn a jd u je  swego p rzy jac ie la  i do­
radcę. Tak zapoczątkow ana w 
roku ubiegłym  praca organiza­
cyjna, daleka zresztą od jak ie jś  
kółkom anji, dała już  po roku  
poważne w yniki.

R ozw ijają  się pomyślnie na 
terenie szkoły następujące o rga­
nizacje młodzieżowe: L. O. P. P. 
z liczbą 377 czł. (7 w alnych ze­
brań  z referatam i), Sekcja szy­
bowcowa 110 czl. (24 zebrań), 
k tó rzy  odbyli 25 lotów i w yszko­
lili 6-ciu pilotów  kat. A.

Koło L. M. i Kol. 486 czł. (od­
było 8 zebrań i uroczystości 
propagandow ych), Koło p ieka­
rzy (30 czł. 3 zebrania z re fe ra ­
tami zawodowemi). Koło G rafi­
ków 71 czł. (które odbyło 36 ze­
brań dyskusyjnych  i tow arzy­
skich, odbyło 6 wycieczek n au ­
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kowych zam iejscowych. Kolo to 
p racu je  z b. w ychow ankam i i 
przy  w spółudziale Zarządu K or­
poracji G rafików . W yniki pracy 
Kola G rafików  są w prost impo­
nujące i niem a dziedziny w ażnej 
dla te j kategorji m łodych oby­
wateli, k tó re jb y  nie p rzedysku­
towano. Tam, gdzie potrzebna 
je st pomoc starszych są zap ra­
szani z grona nauczycielskiego 
lub fachowców z poza szkoły. 
Stopień w yrobienia społecznego 
tej g ru p y  m łodzieży i je j poglą­
dy na spraw y stosunku obyw a­
te la  do Państw a są na w ysokoś­
ci zadania.

J. Sobiński.
(D o k . nast.)

Unieważnienie świadectw
U niew ażnia się świadectwo 

czeladnicze w ydane na nazw i­
sko Józefa Schmidta, czeladnika 
m urarskiego, zamieszkałego w 
R um ji po w. Morski.

U niew ażnia się świadectwo 
czeladnicze w ydane na  nazw i­
sko Hinca W illi‘ego, czeladnika 
piekarskiego zam ieszkałego w 
jab łonnie pow. Brodnica.

U niew ażnia się skradzione 
świadectwo czeladnicze, czelad­
nika mechanicznego Leona P ió r­
ka, zam ieszkałego w  Nowej Wsi, 
pow. Katowice (G. Ś.).

OTYŁOŚĆ
o s ł a b i a  s e r c e
Serca otytych, obłożone w arstw ą tłusz­
czu, pracują z w ysiłkiem , w yczerpują  
się i w cześniej odm aw iają posłuszeń­
stwa. O tyłość spow odow ana jest złą 
przem ianą m aterji albo zaburzeniem  

czynności gruczołów  dokrew nych. 
Zioła M agistra W olskiego „Degrosa"  
zaw ierają jod organiczny, znajdujący  
się w  m orskiej roślinie Yahanga, k tó­
ry pobudza organizm  do spalania nad­
miernego tłuszczu. Stosuje się je prze­
ciw ko otyłości i nie w ym agają nne 

specjalnej djety.

ZIOŁA ze znak. ochr. „DEGROSA"
do nabycia w aptekach i drogerjach  

(składach aptecznych). 
W ytw órnia, M agister E. WOLSKI. 

W arszaw a, Złota 14, m. 1.

Z o s t aj v o t w a r t e

K U R S Y  K R O J U  D A M S K I E G O
I R~AS O W N I A  D O Ś W I A D C Z A L N A

Pod k ierownictwem ’

Józefa Sierakowskiego
właściciela zakładu krawieckiego \v Warszawie, ul. M a ­
zowiecka Nr. 2, b. wykładowcy na kursach dla na­
uczycieli szkół zawodowych.

Dla przyjezdnych kurs przyspieszony.
Na żądanie K ierow nictw o Kursów zapewnia mieszkanie z utrzym aniem  lub bez. 
Na żądanie organizuje się kursy na prowincji przy minimalnym komplecie 20 osób.

C eny ogłoszeń: V, strony — zł. 300, */> — zł. 160, l /» — zł. 85, — zł. 45, 1/»« — zł. 22.50. W tek ście  25% drożej

Prenum erata: kw arta ln ie  zł. 2, półrocznie zł. 4, rocznie zł. 8.
Wydawca: Związek Izb Rzemieślniczych R. P. Redaktor: WŁADYSŁAW GINDRICH
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